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G odność i siła Polski w  w yścigu europejskim
Poznań, 29. tl

(m. m.j Sprawy rozwijają się szyb­
ko, treść ich wyraźna, skutki... O nich 

w ostatnich zdaniach.
• •

A

Złe stosunki między rządami Polski 

a rządami Niemiec trwały do roku 1934 

to jest do paktu polsko-niemieckiego. 

Od tej pory do deklaracji mniejszościo­

wej z 5. 11. 1937 roku bywało roz­

maicie, Niemcy u nas puszyli się. Od 

roku 1937 musieli oni jednak poddać 

rewizji formę i sposób ustosunkowania 

się do państwowości polskiej. Wyda­

rzenia roku 1938 mamy świeżo w pa­

mięci.
w •

w

W marcu 1938 nastąpiło wcielenie 

Austrii do Rzeszy. Nie było ani krzyku, 

ani chałasu. W kwietniu już natomiast 

„Militarwochenblatt**, organ sfer woj­

skowych, określił jasno, na czym pole­

ga wartość „Anschussu". Określił to 

prosto: Niemcy zbliżyły się do krajów 

surowcowych i rolniczych, do Węgier, 

Jugosławii i Rumunii. Powiedział pra­

wdę.
w  •

♦

Pochodowi Niemiec na południowy 

wschód Europy stała jeszcze na prze­

szkodzie Czechosłowacja. A więc dru­

gi „Anschluss" sudecki... Schluss? 

Nie! Narodowe apetyty Niemiec zo­

stały jako tako zaspokojone. Ale cho­

dzi o gospodarczy blok niemiecko-środ- 

kowo-europejski. Niemcy przecie nie 

graniczą jeszcze z Rumunią! Czecho­

słowacja przez „przesmyk" karpacki 

dotyka Rumunii. Niemcy tego przes- 

myka oddać nie chcą Węgrom, wolą 

aby sami poprzez Czechosłowację i wła 

sny konsulat generalny w Huszt, stolicy 

Rusi Podkarpackiej, mieli bezpośredni 

wpływ na kształtowanie się stosunków 

nawet na tym „małym odcinku". Czyż 

dziwić się należy, że nie chcą dopuścić 

do wspólnej granicy polsko węgier­
skiej?

• w
♦

Nie od rzeczy będzie przypomnieć 

w tej chwili fakt, że „Yólkischer Beo- 

bachter" z 16 października br. określa 

Czechosłowację jako państwo — „Cze- 

cho-słowacko-ukraińskie". Może już 

więcej szydeł wyłazi z „anschlussowe- 

go" worka niemieckiego. Wychodzi 

Ukraina. „Mały odcinek" karpacki i 

generalny konsulat w Huszt coś zna­
czą!

•' w
'.A

Niektórzy mówią i piszą: Gra idze 

o wielką stawkę... Wiele niespodzianek 

może jeszcze nastąpić... Bądźmy - 

my Polacy — czujni!

No, tak! Wartoby więc także w 

tym miejscu rozważań — zastanowić się 

pod czyimi auspicjami i z czyich in­

spiracji dokonywa się rzekoma zmiana 

nastrojów na Słowaczyźnie, że aż na­
padają na polską komisję delimitacyj- 
ną?

Rzucać wezwania: „bądźmy czujni"! 

to łatwo. Cały naród musi chcieć być 

czujnym, a Jdo rozluźnia solidarność 
narodu, nie rozumie wezwania tego.

M. Fuchs, b. bliski współpracownik 

Schuschnigga, a tui przed „Anschlus- 

sem" Austrii członek poselstwa Au­

striackiego w Pradze, wydał książkę p. 
t „U n  pacte avec H itler". W  książce  te j

podaje między innymi, że Hitler zape­

wniał angielskiego lorda Halifaxa je­

szcze w grudniu 1937, że wszystko, do 

czego zmierzają Niemcy w sprawie 

Austrii, ogranicza się do „pełnego i lo­

jalnego" wykonywania porozumienia 

z dnia 11 lipca 1937 roku w sprawie 

kulturalnej współpracy obydwu państw. 

Ale w listopadzie 1937 roku wiado­

mym już było Francji (min. franc. Del- 

bos), że nastąpi „Anschluss" nie tylko 

austriacki lecz także sudecki.

W tejże książce podaje Fuchs, że 

24 i 25 listopada 1937 roku premier wę 

gier Daranyj i min. spraw zagranicz­

nych Kanya bawili w Berlinie. Do Da- 

ranyjego i ministra Kanyi używał Hit­

ler tonu „komendy". Otoczenie Hitlera 

traktowało ich także nieznośnie. Dara­

nyj widział się przeto zmuszonym po­

wiedzieć Goebbelsowi sucho:

„Panie ministrze! Niech pan nie za­

pomina, że pan nie mówi z jakimś 

„Statthalterem" z Wurtembergi albo 

Baden, lecz z premierem królestwa 
Węgier....

U Góringa węgierscy goście zauwa­

żyli wielką mapę Europy, na której 

Austria była już... wcielona do Rzeszy 

(był to listopad 1937!). Daranyj wskazał

na tę mapę, a Goring, śmiejąc się, rzekł: 

„To będzie pierwsza ofiara naszego 

najbliższego polowania.
V • w

Jaki był ton rozmów w Berchtes­

gaden i Monachium? Jak manifesto­

wała siła wojskowa Rzeszy?

... Sprawy rozwijają się szybko, treść 

ich wyraźna...

Sprawy polsko - węgierskie, Rusi 

Podkarpackiej, czechosłowackie hi­

storie i podróż króla rumuńskiego Ka­

rola na zachód, jego pobyt u Hitlera w 

Berchtesgaden — to szybkie tempo wy 

darzeń.
♦ ♦

Niewiadomo, czy Hitler i jego 

współpracownicy zawsze i wobec wszy 

stkich używają metody zastraszenia i 

tonu komendy. Na ton komendy można 

sobie pozwolić lub nie. Gdy straszą na­

leży w każdym razie zachować spokój, 

ale także postawę pełną godności.
• •

Wiemy, że Niemcy swoje linie 

kierunkowe mają oddawna wytyczone. 

Fryderyk Naumann jeszcze w roku 

1915 wydał książkę p. t .„Mitteleuro- 

pa". On przewidział aneksję Austrii, 

budowę równoległych prawie linij for­

tyfikacyjnych na zachodzie, wschodzie, 

dzielących Europę na 1. zachodnią, 2. 

wschodnią i 3. środkową niemiecką, do 

której wchodziłyby państwa bałkańskie 

i naddunajskie. A więc „Mitteleuropa"! 

Pisał to w roku 1915 Fryderyk Nau­

mann uczony i poseł do Reichstagu. 

Jeżeli dodamy do tego rozkaz Hitlera, 

że każdy Niemiec poza Niemcami 

ma być narodowym socjalistą, ma w 

Wodzu Trzeciej Rzeszy uznawać także 

swego wodza bez względu na teryto­

rialną przynależność państwową danego 

Niemca, wiemy, że plany niemieckie 

Naumanna znalazły się w rękach Hit­

lera, który cierpliwemu drukowi na- 

daje treść żywą.

... Skutki tego muszą nas Polaków 

interesować, ale pod warunkiem, że 

nie będzie zbytecznej dyskusji na temat 

zjednoczenia narodu około najbardziej 

widomych sił Polski. Łatwo je dostrzec 

— to: armia, krzewicielka nie tylko 

ofiarnej wiary we własne siły, ale także 

kładąca w solidarności z planami gos­

podarczymi rządu fundamenty pod 

istotną potęgę naszego państwa.

Polska w europejskim wyścigu ku 

nowym kształtom Europy wymaga od 
nas siły i godności.

Sen. Bogusław Miedziński
marszałkiem Senatu

IbJ W arszaw a, 29. 11.

Wczoraj o godz. 17 rozpoczęło się po­

siedzenie Senatu.

Galeria dla publiczności wypełniona 

była po brzegi. W ławach rządowych za­

jęli miejsca wszyscy członkowie Rządu z 

wicepremierem inź. Eugeniuszem Kwiat­

kowskim na czele. W loży dla posłów za­

jął miejsce szef Obozu Zjednoczenia Naro­

dowego, pos. gen. Stanisław Skwarczyń- 

śki.

Przebieg posiedzenia Senatu transmi­

towany był przez wszystkie rozgłośnie Pol­

skiego Radia i filmowany przez PAT.

Posiedzenie otworzył po godz. 17 prezes 

Rady Ministrów, gen. Sławoj-Składkowski, 

który zajął miejsce na podium prezydial­

nym obok fotela marszałkowskiego. Pre-

Telegram własny „Nowego Kuriera" 

mier gen. Sławoj-Składkowski odczytał orę 

dzie P. Prezydenta Rzplitej. Tekstu orędzia 

wszyscy senatorowie wysłuchali stojąc.

Następnie premier gen. Sławoj-Skład­

kowski zakomunikował, źe P. Prezydent 

Rzplitej powołał na przewodniczącego 

pierwszego posiedzenia Senatu sen. Leona 

Wolfa, przywódcę ludu polskiego za Olzą, 

starostę frysztackiego, który uprzednio 

złożył na ręce P. Prezydenta Rzplitej ślu­

bowanie zgodnie z art. 39 Ustawy Konsty­

tucyjnej.

Senator Wolf zajął miejsce za stołem 

prezydialnym. Zasłużonego przywódcę Po­

laków zaolzańskich Senat powitał długo­

trwałymi oklaskami.

Po powołaniu sekretarzy, od których 

senator Wolf odebrał ślubowanie, nastąpił

Wybór prezydenta Czechosłowacji
O czekiw ana zm iana rządu

Praga, 29. 11. (A TE)

W bieżącym tygodniu będą miały miej­

sce trzy wydarzenia, posiadające wielką 

wagę dla przyszłego rozwoju stosunków 

w państwie. Przede wszystkim odbędę się 
dni* 30 bm . w ybory prezydenta republiki. 

Jak dotychczas jedynym kandydatem do  

te j godności jest prezes najw yższego trybu ­

nału adm inistracyjnego dr Em il H acha.

Po wyborach prezydenta nastąpi zmia-

na rządu. Niewiadomo jeszcze, jaki będzie 

skład nowego rządu.

Trzecim wreszcie ważnym momentem 

będzie ustalenie pełnomocnictw dla prezy­

denta i rządu. Pełnomocnictwa, jakie pre­

zydent i rząd otrzymają, będą prawdopo­

dobnie zmodyfikowane w porównaniu z 

przedłożeniem rządowym, wniesionym 

przed tygodniem do parlamentu przez 

rząd gen. Syrovego.

Obozy koncentracyjne na Rusi
H uszt, 29. 11. (A TE)

R ząd parocha W ołoszyna utw orzył trze  

ci z rzędu obóz koncentracyjny, w którym  

um ieszcza sw ych przeciw ników

Według niesprawdzonych pogłosek w 

jednym z obozów internowano znanego kar 

patoruskiego działacza b. senatora Czur- 

kanow icza.

akt ślubowania senatorów. Jeden z sekre­

tarzy kolejno odczytywał nazwiska, sena­

torowie zaś powstając z miejsc składali ślu 

bowanie.

Następnie przewodniczący, sen. Wolf 

zakomunikował, źe Senat po ukonstytuo­

waniu się tymczasowego prezydium i zło­

żeniu ślubowania musi dokonać, w myśl 

art. 4 regulaminu, wyboru Marszałka. Sen. 

Wolf wezwał do zgłaszania kandydatur.

Sen. Fudakowski zgłosił kandydaturę b. 

marszałka Senatu Aleksandra Prystora.

Sen. Dąbkowski, prezes okręgu war­

szawskiego OZN, zgłosił kandydaturę sen. 

płk. Bogusława Miedzińskiego.

Głosowanie odbyło się przy pomocy 

kartek. Po 15-minutowej przerwie dla o- 

blicza wyników głosowania, przewodniczą­

cy sen, Wolf ogłosił wyniki głosowania: 

sen, Bogusław Miedziński otrzymał 59 gło­

sów, sen, Aleksander Prystor — 24 głosy. 

Wstrzymało się od głosowania 11 senato­

rów.

Marszałkiem senatu wybrany został sen. 

płk. Bogusław Miedziński. Wybór ten Izba 

przyjęła długotrwałymi oklaskami.

Przewodniczący zapytał sen, Miedziń­

skiego czy przyjmuje wybór.

Senator Miedziński poprosił o godzinną 

przerwę, i udał się na Zamek.

ZG O D A P. PR EZYDEN TA

Pan Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 

wybranego marszałkiem Senatu sen. Bogu 

sława Miedzińskiego, który zgodnie z panu 

jącym zwyczajem zapytał Pana Prezyden­

ta, czy nie ma zastrzeżeń przeciwko przy­

jęciu przez niego urzędu.

Pan Prezydent R. P. wyraził panu B. 

Miedzińskiemu swoje zadowolenie z jego 

wyboru i życzył owocnej pracy na nowym 

stanowisku.
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Wojska polskie zajęły JaworzynęPONMLKJIHGFEDCBA 
Jak zginął major Rago ?

Z lewej: Wojska polskie wkraczają z miejscowości granicznej Jurgów do Podspadu na Spiszu. — Z prawej: Góralki z Jawo­

rzyny wi tają wojska polskie chorągiewkami o bar wach narodowych.

publiczności.Cieszyn, 29. 11.

Jak już donosiliśm y, podczas zajm ow a­
nia ziem i czadeckiej i Jaw orzyny 'w ojska  
polsk ie zostały podstępnie zaatakow ane  

przez oddziały czesko - słow ackie.

Z ajęcie Jaw orzyny nastąp iło w edług usta ­
lonego planu przy w ielk im  entuzjaźm ie lu ­
dności. Poczym  oddziały polsk ie przesunę  
ły się w stronę w si Z dziary , w brew  ukła­
dom jeszcze obsadzonej przez w ojska cze- 

sko-słow ackie.
D alszy przebieg w ypadków opisują dzien ­
nikarze tow arzyszący oddziałom polsk im  
następująco:

„Sytuacja staje się pow ażna. O ddziały  
w ojska polsk iego posuw ają się w lin ii bo ­
jow ej, zajm ują gajów kę poniżej przełęczy  
Z dziarsk iej. O godzin ie 11,20 przybyw a ja ­
ko parlam entarzysta płk . D uda, w raz z ofi­
ceram i. Przybyw a on do gajów ki, a nastę ­

pnie odjedżża w  kierunku Z dziar. W krótce  
po tym zaczynają gw izdać kule szarp iąc  

gałęzie drzew w lasku przy przełęczy  
Z dziarsk iej, gdzie znajdują się oddziały i 
sztab . Po porozum ieniu z płk . D udą usta­
now iono godzinny term in dla opróżnien ia  
terenu przez w ojska słow ackie, lecz upły ­
w a kilkanaście m inut a oddziały słow ackie 
n ie odm aszerow ują 1 zaczynają się znow u  
odzyw ać strzały karabinow e oraz zaczyna  
terkotać karabin m aszynow y, Po pew nym  
czasie ogień ustaje . Słychać trąbkę, w zy ­

w ającą do cofn ięcia się w ojska słow ackie­
go z lin ii.

N ieoczekiw anie do sztabu nadchodzi w ia­
dom ość, że poniżej przełęczy Z dziarsk iej od  
strony gajów ki jeden z dow ódców , podcho ­
dzących do oddziału , jest ciężko ranny . W  
ślad za tym  przychodzi w iadom ość, że do ­
w ódca został zabity . . B ył to śp .. m ajor Ste­
fan R ago. Z najdow ał się on w lasku opo ­
dal w ioski, prow adzącej do Z dziar, kiedy  
w ojska słow ackie, m ające się w ycofać, roz­
poczęły ogień z karabinu m aszynow ego. 
W ów czas m ajor R ago odw rócił się i •w ydał 
rozkaz do żołn ierzy , w ychodzących z lasu , 
padnięcia na ziem ię. W  te jże chw ili kula  
trafiła go w  ty ł głow y i w yszła ustam i. M a­
jo r R ago z jęk iem  upadł na ziem ię i w  pa­
rę sekund skonał. T ow arzyszący m u ka ­

pral O leksow icz w idząc upadającego do­
w ódcę rzucił m u się na pom oc i w te jże 
chw ili padł ciężko ranny , trafiony trzem a  
kulam i, w  ram ię, piersi i nogę.

O zajściu natychm iast w ysłano m eldun ­
k i do głów nego dow ództw a oraz zaw iado ­
m iono ppłk . D udę. O ddziały słow ackie w y  
cofały się , a o godz. 2-ej po południu w oj­
sko polsk ie zajęło , zgodnie z rozkazem , li­
nię za przełęczą Z dziarską, przechodącą  
Ź lebiną koło w górza B rzegi.

W edług opow iadań kolegów m ajor R a­
go przed w yruszeniem  z N ow ego T argu m ó ­
w ił, że przebył dw ie w ojny , ale przeczuw a, 
iż obecn ie już nie w róci do dom u.

Ś . p. m ajor R ago był oficerem nadzw y ­
czaj łub ianym przez sw oich podw ładnych  
oraz cieszącym  się w ielką sym patią przeło  
żonych i kolegów . B rał udział w w ojnie  
św iatow ej i w w ojnie polsko - bolszew ic­
kiej. B ył odznaczony krzyżem V jrtu ti M i- 
litari, trzykrotn ie K rzyżem W alecznych i 
K rzyżem  N iepodleg łości.

Pogrzeb poległych żołnierzy
W czoraj odbyły się w  C ieszynie dw a po­

grzeby żołn ierzy , poleg łych w  czasie zajm o ­
w ania Z iem i C zadeckiej, a to st. Strzelca  
<p. Stefana M lekodaja i Strzelca bł. p. O z- 
jasza Stor  cha.

B ł. p. Strzelca Storcha pochow ano na

cm entarzu żydow skim w C ieszynie. N ad
grobem  poleg łego w  im ieniu arm ii przem ó ­

w ił płk . K ustroń .
Po południu odbyła się w  C ieszynie ża­

łobna eksportacja zw łok poleg łego na polu  
chw ały w  czasie zajm ow ania ziem i czadec­

kiej przez w ojska polsk ie st. Strzelca Stani­
sław a Stefana M lekodaja, który po śm ierci 
m ianow any został plu tonow ym . U roczy ­

stość rozpoczęła się przed szp italem polo- 
w ym  w C ieszynie, gdzie nastąp iła dekora­
cja zm arłego K rzyżem  Z asługi za dzielność  
przez dow ódcę grupy operacyjnej Śląsk ge­

nerała B orto  ow skiego , poczem olbrzym i 
konduk t pogrzebow y ruszył z C ieszyna Z a­
chodniego przez C ieszyn W schodni na dw o  
rzec kolejow y, gdzie przygotow any był w a­

gon - kaplica.
W  kondukcie pogrzebow ym  szli w icew o ­

jew oda dr Saloni, gen . B ortnow ski, staro ­

sta cieszyński Flaczkow ski, burm istrz m . 
C ieszyna H alfar, kom endant m . płk . Izdeb­
sk i, oraz organizacje społeczne. Sokół, Z w ią  

zek Pow stańców ze sztandaram i i in . W  
kondukcie niesiono 17 w ieńców , w  tym  je­
den duży w ieniec od dow ódcy grupy opera­
cyjnej Śląsk . K ondukt pogrzebow y prow a­
dził ks. kapelan dziekan Z apała z dw om a  
proboszczam i w ojskow ym i, dalej szło du ­

chow ieństw o z proboszczem ks. drem  K w i- 
czałą. W  czasie przechodzenia konduktu  

po obu stronach ulic ustaw iły się tłum y

błońskiem u, Pio trow i M iskocow i,
Sobczakow i, bł p. O zjaszow i Storchow i.

Przemówienie marszałka Senatu 
Bogusława Miedzińskiego

M arszałek Senatu B ogusław  M iedziń-  
sk i, obejm ując przew odnictw o, w ygłosi: 
następujące przem ów ienie;

W ysoka Izbo!
D ziękując za  okazane  m i zaufanie  —  w i­

nien  jestem  w ytłum aczenia, dlaczego  tak  za  
szczytnego w yboru nie przy  ąłem natych ­
m iast Już dw aj z kolei m oi znakom ici po ­
przednicy na tym  stanow isku —  pp. M ar­
szałkow ie W ładysław R aczkiew icz i A le­
ksander Prystor —  stw orzyli tradycję ak ­
ceptacji P . Prezydenta R zolitej na  pełn ien ie  
funkcji M arszałka Izby Senackiej. Z aś śp . 
Stanisław  C ar, jeden z tw órców  now ej K on  
sty tucji, przyjm ując w ybór pierw szego w  
now ym  ustro ju M arszałka Izby Sejm ow ej, 
stw ierdził, iż tradycja  ta  jest w  ram ach  kur­
tuazji, lecz obow iązkiem  z praw a w ynika­
jącym . Jest to i m oim  najg łębszym  przeko ­
naniem . O pieram  się w  niem  nie ty lko na  
artykułach 2-im  i 3-im  ustaw y konsty tucyj­
nej, stanow iących , że w  osobie Prezydenta  
R zplitej skupia się jednolita i niepodzielna  
w ładza państw ow a, że organam i Państw a, 
pozostającym i pod Jego zw ierzchnictw em , 
są Izby U staw odaw cze; przyw iązuję szcze ­
gólną w agę do  art, 11-go, który  m ów i: „Pre  
zydent R zplitej jako czynnik nadrzędny w  
Państw ie harm onizuje działan ia naczelnych  
organów  oaństw ow ych". Z tego  m ianow icie  
praw a  i obow iązku  Prezydenta R zplitej w y ­
nika  jako  nieodparta konsekw encja, zapew ­
nien ie Prezydentow i R zplitej w pływ u na  
obsadę tych stanow isk w  rzędzie „naczel­
nych organów  państw ow ych", które w yła­
niane  są z w yboru . I dlatego , W ysoka Izbo ,*  
ceniąc sobie niezm iern ie je j zaufanie, które  
w yniosło  m nie na to  stanow isko  —  nie uw a  
żąłbym  za  m ożliw e przyjąć  je , gdyby  poską ­
pione m i było zapew nienie, że osoba m oja  
nie będzie przeszkodą w harm onijnym  
w spółdziałan iu naczelnych organów pań ­
stw ow ych, pieczę nad  którym i ustaw a kon ­
sty tucyjna pow ierzy ła Prezydentow i R ze­
czypospolitej.

Z echce W ysoka Izba przyjąć zapew nie ­
n ie , że jeśli zatrzym uję je j uw agę tak długo  
nad  tą spraw ą —  to  nie dlatego , abym  w ią­
zał nadm ierną w agę z taką czy inną ro lą  
m ojej osoby w  służbie publicznej, ale dla­
tego jedynie, że konsekw entne i głębokie

w prow adzenie w  życie naszego now ego u- 
stro ju państw ow ego uw ażam  za rzecz isto ­
tną i doniosłą . Jedną zaś z najg łębszych  
zm ian , jak ie w prow adza ustaw a konsty tu ­
cyjna 23 kw ietn ia 1935 roku w  porów naniu  
z konsty tucją  poprzednią —  jedną z tych  re  
form , do  których  najw iększą w agę przyw ią­
zyw ał Józef Piłsudski — jest nie ty lko  
w zm ocnien ie, lecz przede w szystk im  w yod ­
rębnien ie w ładzy  G łow y Państw a.

W  ustro ju poprzednim  Prezydent R . P . 
postaw iony  był jako część w ładzy w ykona­
w czej i —  co gorsza —  z tą w ładzą utoż­
sam iany . N ow y ustró j konsty tucyjny  czyni 
Prezydenta R zplitej w ładzą nadrzędną; sto i 
O n zarów no  nad rządem , jak i nad w szyst­
kim i innym i organam i Państw a. I dzięk i

tem u jego praw o zw ierzchnictw a nie naru ­
sza w  niczym  stosunku w zajem nego tych  
w ładz. Pozw ala im funkcje sobie przypi­
sane pełn ić bez w zajem nej podejrzliw ości, 
2r pełnym  dla sieb ie szacunkiem , i pełną ró ­
w nież od sieb ie w zajem nie niezależnością, i

W ysoka Izbo! O rędzie P . Prezydenta  
R zplitej, którego przed chw ilą w  skupien iu  
i pow adze w ysłuchaliśm y, w skazało nam  
w ysoką historyczną doniosłość chw ili obe ­
cnej; w skazało nam  —  śm iem tak rozu ­
m ieć —  instrukcyny charak ter zdarzeń , 
które N aród nasz ostatn io przeżyw ał; 
w skazało nam  jaka jest potęga zjednoczo ­
nej i zorganizow anej w oli N arodu, gdy na  
jego czele sto ją ludzie, którzy potrafią tę  
potężną siłę, siłę idealną przekuć na stalo ­
w y  m łot realnej decyzji. Sądzę, iż dam  w y ­
raz przekonaniu te j Izby , gdy zapew nię r. 
Prezydenta R zplitej, że słow a Jego zrozu ­
m ieliśm y i dobrze w yryły się w  naszej pa ­
m ięci; gdy zapew nię M arszałka Polsk i E d ­
w arda Śm igłego - R ydza, że zbro jne ram ię  
R zeczypospolitej jest i zaw sze będzie źre ­
nicą naszego oka, tę tnem naszego serca, 
najtrosk liw szą m yślą naszego m ózgu.

Sądzę też, że nie rozm inę się z sen ty ­
m entam i W ysokiej Izby , gdy w yrażę m ą  
głęboką radość, że danem  m i było przyjąć  
przew odnictw o prac Izby Senackiej z rąk  
senatora W olfa, jako przedstaw iciela tych  
ziem  odw iecznie polsk ich , których synow ie  
—  m ów iąc słow am i orędzia Prezydenta R . 
P . —  „sw ym  gorącym  i ofiarnym  patrio tyz ­
m em  dali dow ód niezm ożonej siły ducha  
polsk iego i sw ej niezłom nej w oli pow rotu  
do M acierzy". G dy w yrażę w  im ieniu W y ­
sokiej Izbv hołd zarów no im  jak i tym  żoł­
nierzom R zplitej, którzy akt zjednoczenia  
ziem  polsk ich przypieczętow ali czerw oną  
i gorącą pieczęcią krw i.

Przed w agonem kaplicą w ygłosił poże­
gnalne przem ów ienie ks. generalny kape­
lan dziekan Z apała, podnosząc bohatersk i 
czyn Z m arłego i podkreślając, że społeczeń  

stw o w inno m u zachow ać w dzięczną pa ­
m ięć za ofiarę jego m łodego życia, położo ­
nego dla dobra O jczyzny. Po pokropien iu  
zw łok żegnał Z m arłego im ieniem  arm ii do ­
w ódca dyw izji płk . K ustroń ,

Strzelcom K O P: A ntoniem u Przybyłe, 
B olesław ow i Siekaczow i i Józefow i W acha- 

le .
Pogrzeb poleg łego odbył się dziś w Rab­

ce - Z droju , gdzie ś. p. M lekodaj m ieszkał 
i pracow ał jako kolejarz.

Nadanie krzyża za dzielność
„M onitor Polsk i ’’ z dnia 28 listopada  

1938 roku przynosi zarządzenie p. prezesa  
R ady M inistrów o nadaniu krzyża zasługi 
za dzielność, za czyny m ęstw a i odw agi w  

obronie granic państw a następującym  oso ­

bom :

Jerzem u M isińskiem u, kapitanow i K or­
pusu O chrony Pogranicza, Józefow i K w ako  
w i, kapralow i rez. K O P., śp . Stanisław ow i 

M lekodajow i st. strz . rez. K O P.

Strzelcom rez K O P: K azim ierzow i Ja­
Janow i

Poseł Poznania 
w prezydium

Sejmu
Nareszcie znowu uzyskała Wielko­

polska glos w Prezydium Sejmu. Nie 
miała go długie lata. Jedynym Poznań- 
czykjem, który piastował godność mar­
szałka Sejmu w odrodzonej Polsce, był 
Wojciech Trąmpczyński. W prezydium 
drugiego Sejmu Wielkopolska nie miała 
żadnego przedstawiciela — pomimo, że i 
w tym Sejmie endecja, pragnąca ucho­
dzić za szczególną rzeczniczkę interesów 
Wielkopolski, grała pierwsze skrypce.

Następne Sejmy również nie wpro­
wadziły żadnego Poznańczyka do swych 
prezydiów. Uczynił to dopiero Sejm o- 
becny, którego członków znakomita więk 
szość należy do Obozu Zjednoczenia Na­
rodowego. Podkreślamy ten fakt, gdyż 
naszym zdaniem jest on jeszcze jednym 
dowodem pozytywnego stosunku 0. Z. 
N. do Wielkopolski jak również poważ­
nych wpływów Wielkopolski w 0. Z. N.

Powierzając zaszczytny urząd wice­
marszałka drowi Leonowi Sarzyńskie­
mu — Sejm niewątpliwie miał na uwa­
dze przede wszystkim jego wielkie walo­
ry osobiste: jego doświadczenia i zasługi 
w długoletniej pracy parlamentarnej na­
byte, nieprzeciętne zalety jego charakte­
ru i umysłu... Ale bezwątpienia na wy­
niku wyborów zaciążył też fakt, że dr 
Leon Sarzyński jest posłem z Poznania, 
jednym z najwybitniejszych przedstand- 
cieli Wielkopolski w Sejmie, reprezentu­
jącym Wielkopolśke Pracującą.

Przez szereg lat Wielkopolska nie odgry 
wala prawie żadnej roli w życiu polity­
cznym Polski. Obecnie wychodzi z im­
pasu. Ma już kilku przedstawicieli w 
rządzie, jest dobrze reprezentowana w 
Sejmie i jego Prezydium, uzyskuje coraz 
większy wpływ na kształtowanie się no­
wej rzeczywistości polskiej... Nie mała 
w tym zasługa p. wicemarszałka Surzyń 
skieao, który jako kierownik Okręgu 
wielkopolskiego OZN. potrafił pozyskać 
dla idei zjednoczenia narodowego naj­
bardziej twórcze siły społeczne Wielko­
polski, co wzmocniło pozycję jej przed­
stawicieli na terenie Rządu i Sejmu i u- 
możliwia im skuteczną obronę interesów 
naszej dzielnicy.

„Dziennik Poznański", przed kilku 
dniami notując wiadomość, iż 0. Z. N. 
wysunie kandydaturę posła dra Sarzyń­
skiego na wicemarszałka Sejmu nanisał:

„Po raz pierwszy więc w ostatnich 
latach to zaszczytne stanowisko przynad 
nie Wielkopolaninowi, i możemy się z 
posłem Surzyńskim nie zgadzać polity­
cznie, ale przekonani jesteśmy, że stano­
wisko to potrafi piastować z należytą 
godnością i poczuciem odpowiedzialno­
ści.

To nie ulega wątpliwości. Pewnym 
jest także, że w osobie p. wicemarszałka 
Surzyńskiego Wielkopolska i świat pra­
cy uzyskały w Prezydium Sejmu gorą­
cego i wytrawnego orędownika.

i, z.

i
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Zwyrodniały pomysł
Jak wiadomo — największe wpltfwy 

finansowe posiada iydostwo angielskie i 
amerykańskie. Nic więc dziwnego, źe te 

właśnie kraje są siedliskiem silnej akcji 
antyhitlerowskiej. Po wypadkach pa­
ryskich, oczywiście, akcja ta wzmogła 

na sile i niejednokrotnie nie przebiera w 

środkach. Szczególnie w zwalczaniu 

Niemiec hitlerowskich celuje prasa ame­
rykańska, w której żydzi posiadają duże 

wpływy.
Przeciwko tej kampanii antyniemiec- 

kiej prowadzonej systematycznie w Sta­
nach Zjednoczonych wystąpiła w ostat­
nich dniach w niezwykle ostrej formie 
prasa berlińska. Ale nie bez powodu.

Za szczególnie zwyrodniały przejaw 
tej kampanii uważają pisma berlińskie 

list otwarty żyda Maxa Rosenberga, o- 
głoszony na łamach „New York Daily 
News**. Żyd ten wysunął projekt zwol­
nienia z więzień 10 do 12 zawodowych 

zbrodniarzy, skazanych na dożywotnie 

więzienie, pod warunkiem, że zamordują 
Hitlera i ludzi jego otoczenia.

Propozycja ta jest tak nieprawdopo­
dobna, że nie chce się wprost wierzyć o- 
czom, kiedy sie ją czyta — pisze urzędo­
wy organ „Y^lkisćher Beobachter*. 
Żyd Rosenberg zdemaskował mordercze 

plany żydostwa międzynarodowego. Po­
twierdza się teza niemiecka, że zabój­
stwo von Ratha nie było aktem indywi- 

dulnym, lecz tylko ogniwem w akcji ter- 
rostycznej, wymierzonej przeciw Trze­
ciej Rzeszy. Nienawiść tak oślepiła ży­
dów — pisze dalej dziennik — że sami 
się demaskują i ujawniają światu swe 

prawdziwe oblicze.

Za jeszcze większy skandal, niż samo 

wezwanie do dokonania zamachu na oso 
bę głowy państwa, uważa prasa niemie­
cka fakt, że dziennik amerykański mógł 
w ogóle podobny list do redakcji zamie­
ścić na swych łamach.

I słusznie. W  Europie, gdzie jak 
wiadomo, również istnieje prasa sprze- 

dajna, fakt podobny jest nie do pomyśle­
nia. Pomysł żyda Maxa Rosenberga i 
zamieszczenie na lamach prasy amery­
kańskiej, niewątpliwie nie pozostanie 

bez echa. Najgorzej na tym wyjdą sami 
żydzi.

Kto zna psychikę żydowską, ten na­
wet dziwić się nie będzie, ie oni sami 
coraz to nowymi wystąpieniami prowo­
kują, nieprzebierających w środkach 
Niemców, do zaostrzenia akcji przeciw- 
żydOwskiej. Gdyby postępowali inaczej 
— nie byliby żydami. Kto sieje wiatr 

— mówi jednak przysłowie — ten, zbiera 
burzę... Ost.

z

Poetyzujący samobójca
Kraków, 29. 11.

W  Krakowie znaleziono  pod kopcem  Ko­

ściuszki zwłoki sam obójcy, obok których  

leżała buteleczka po jakiejś truciżnie. W  

kieszeni denata, którego wygląd i ubiór 

zdradzały inteligenta, znaleziono skreślony  

na  prędce dwuwiersz: „Pochylam  ponad  no­

cą twarz sm utkiem  surową. I pytam, czem u  

losy m e szepcą śm ierci m ową...M Dochodze­

nia policji wykazały, że samobójcą jest war 

szawianin, 30-letni Stanisław Zborowski, 

preparator M uzeum Zoologicznego przy ul. 

W ilczej.

Gdy milionerzy są wodzami 

proletariatu
Pod takim to tytułem „W ieczór W ar­

szawski" stw ierdza, że

„Francja w tej chwili jest klasycznym  

przykładem tego, do czego m usi państwo 

doprowadzić socjalistyczne • demokratycz­

ne załganie,”

Francuski świat pracy rzekom o walczy  

kapitalizm em . A  kto stoi na czele zorga­

nizowanego do walki z kapitalizm em świa­

ta pracy?

„Milioner Leon Blum * Karbunkelształn, 

najbogatszy we Francji fabrykant broni, 

główny akcjonariusz zakładów Schneidera 

w Creuzot, czyli inaczej m ówiąc „handlarz  

śm ierci” , dalej m ilioner • bankier Jouhaux  

jednocześnie prezes tam tejszego zjednocze­

nia klasowych związków i.„ handlarz bro­

nią (syn jego dopiero niedawno został zwol­

niony z więzienia w Belgii, gdzie siedział 

za hurtowy przemyt broni, prowadzony na 

rachunek ojca), wreszcie m ilioner - fabry­

kant Hennessy, prawie m ilioner Cam pinchi, 

Thoyez człowiek bardzo zam ożny, Mock i 

fani, a przede wszystkim Cot, który bardzo 

ładnie zarobił na handlu sam olotam i!”

„W ieczór W arszawski" przytacza garść 

wymownych faktów:

Front ludowy skraca czas pracy —  ka­

pitaliści doprowadzają do dewaluacji franka. 

W rezultacie proletariat pracuje krócej o 

parę godzin tygodniowo, ale zarabia o po­

łowę m niej i... m a złudzenie, że coś zyskał. 

Na dewaluacji nie tracą posiadacze, bo fa­

bryka czy zapas towarów wart jest to sam o, 

bez względu w jakiej sum ie franków się to 

wyraża, ale płace pracownicze faktycznie 

się zm niejszają!

Kto na tym zyskuje?

Oczywiście posiadacze i spekulanci.

Pułkownik Izydor Modelski 

generałem brygady...
Poznań, 29. 11

Igraszki polityczne są czasam i... śm ie­
chu warte. Patrzym y na nie przy własnym  
pogodnym  nastroju jak na zabawy chłop­
ców, którzy pręty z wikliny trzym ają w  
ręce z świadom ością, że to są ich lance, a 
kawałek drewna na ram ieniu opierają w  
przekonaniu, że to karabin szybkostrzelny.

Stronnictwo Pracy i organ jego „Polo­
nia” są prom otoram i wesołych igraszek po­
litycznych. „Polonia” z dnia 27 listopada 
donosi: (na czołowej kolum nie num eru)

„W  przyszłym tygodniu na zgrom a­
dzenie do Łodzi w  zastępstwie gen. Hal­
lera przybędzie pułk. M odelski, m iano­
wany, jak wiadom o na ostatniej odpra­
wie generałem  brygady, następnie Karol 
Popiel, i w  zastępstwie W ojciecha Kor­
fantego, dr. Tempka z Chorzowa.” 
Bawią się panowie dorośli i jak gdyby  

poza rzeczywistością żyjąc, m ianują pułko­
wnika generałem  brygady, a  dr. Tem pka m a 
personifikować W ojciecha Korfantego.

Zabawki te polityczne przypom inają m i­
łe zabawy chłopców  we wojsko. Nie m amy  
jednak do czynienia z zuchowatym i brzdą­
cam i, tylko z typam i o fizjonom iach wyraź­
nych... generał, pułkownik, Karol Popiel, 
Korfanty w osobie zastępującego go dr. 
Tem pki. Dlatego też ich zabawki polityczne 
i odprawy, na których m ianuje się pułko ­
wników generałam i, budzą w nas nawet 
przy pogodnym nastroju naszym zgoła in­
ne refleksje, niż gdy oglądam y dzikie han  
naszych____ ______ ,____ J__ _________
Id przy pom ocy wiklinowych lanc i drze- 
wnianych karabinów  szybkostrzelnych.

Z własnych chłopięcych lat przypomina­
m y sobie, żeśm y w zabawach w wojsko  
m ieli także własne „konie". Ofiaram i byli 
nasi bardziej niem rawi koledzy, którzy „na 
barana” dźwigać m usieli nas „kawalerzy- 
stów” .

Generałowie, pułkownicy i wodzowie z 
„Polonii" wyczytani przypom inają nam  tak  
że chłopięcą kawalerię. Jest jednak różni­
ca. M yśmy Się bawili... a oni dosiadający  
m oże i dobrych ale naiwnych obywateli, 
wprowadzają ich w błąd i m arnują ich 
energię godną, bardziej rozum nych poczy­
nań niż wysłuchiwanie m ów pułkownika w  
roli generała albo Korfantego w  osobie dr. 
Tem pki.

Em igracja żydowska z Polski 

m usi się stać faktem
Ilustruje to wyraźnie wym owa cyfr. W  

pięcioleciu m iędzy r. 1926 ą 1930 jeszcze 

zdołało z Polski wyem igrować 953.682 oso­

by, ale w następnym pięcioleciu (m iędzy  

1931 a 1935) już tylko  229.344 osób...

Udział żydów  w  tej em igracji jest nastę­
pujący: 103.869 m iędzy 1926 a 1930, i 83,918 

m iędzy r. 1931 a 1935.

Spadek em igracji żydowskiej jest zatem  

bardzo wielki, bo dochodzi obecnie do nie­

spełna 10.000 osób rocznie, podczas gdy  

dawniej wynosił przeszło 65.000...

A  równocześnie dokonuje się proces —  

jeśli chodzi o problem żydowski u nas —  

bardzo charakterystyczny. Polska, klasycz­

ny  kraj em igracyjny, staje się krajem  żydów  

skiej —  im  i g r a  c  j i! Jesteśm y świadkam . 

napływu uchodźców z krajów, które wyz- 

zbywają się tego odłam u swej ludności dro­

gą presji gospodarczej i ustawodawstwa wy  

jątkowego. Napływa w ten sposób elem ent 

faktycznie obcy, a tylko —  by się tak wy­

razić —  paszportowe polski. Oczywiście za­

ostrza to  niepom iernie kwestię żydowską w  

Polsce i bezsprzecznie pogarsza położenie 

żydów w Polsce.

W  sytuacji, jaka wytworzyła się wsku­

tek zaham owania naturalnego procesu e- 

m igracyjnego w ciągu ostatnich kilkunastu  

lat, a zarazem  ostatnio wskutek coraz tłum  

niejszego ruchu im igracyjnego żydów  z po­

wrotem  do  Polski — ■ jedynym  wyjściem  jest 

ujęcie problem u em igracji żydowskiej z Pol­

ski w  skali światowej, nadanie tem u zagad­

nieniu charakteru m iędzynarodowego, wy­

tworzenia ścisłej współpracy zarówno sfer 

żydowskich, jak i m ocarstw kolonialnych, 

które rozporządzają wolnym i obszaram i dla 

m asowego osiedlenia w  nich żydów.

Cóż jednak widzim y? Państwa te, czy 

to Anglia, czy Francja, czy Stany Zjedno­

czone, czy inne posiadacze olbrzym ich te­

renów kolonizacyjnych —  m arkują na po­

zór wielkie zainteresowanie dla doli żydów  

tam , gdzie są przem ocą wypierani, ale fak­

tycznie i w  praktyce kierują się bezwzględ­

nym egoizmem , bądź to wręcz oświadcza­

jąc „niem ożliwość” przygarnięcia em igran­

tów  żydowskich, bądź w  tak znikom ej licz­

bie, że o m asowym ruchu wychodźczym  

m owy nie m a, bądź też uzależniając swą 

zgodę od  takich warunków, które  są niewy­

konalne (np. przywóz przez em igrujących 

żydów do terenów osiedleńczych zasobów  

pieniężnych, których cl żydzi nie posiadają).

M am y więc do czynienia z typowym  ob­

jawem  —  hipokryzji. W ynurzenia, pełne o- 

burzenia na prześladowców żydów, pełne 

litości dla doli żydowskiej, pełne platoni- 

cznych obietnic —  a faktycznie budowanie  

z samolubstwa i sobkostwa zapory przeciw  

realizacji problem u em igracyjnego w od­

powiednich rozm iarach.

Dym na zasłona tej hipokryzji państw  

kolonialnych m usi wreszcie opaść! Dłużej 

bowiem ta fikcja litości i oburzenia przy  

równoczesnym barykadowaniu się przed  

em igracją żydowską —  utrzym ać się nie 

daje.

M ocarstwa kolonialne m ają właśnie w  

ręku klucz do rozwiązania kwestii żydow ­

skiej. One —  i nikt inny.

W  Polsce zrozum ienie wagi tej kwestii 

. wyraziło się w  szeregu ważkich oświadczeń  

naszych czynników m iarodajnych, ujm ują­

cych problem em igracji żydowskiej kon­

struktywnie i realnie. W śród polskich ży­

dów  coraz bardziej występuje to zrozum ie­

nie. Ostatnio wyraziło się ono w  utworze­

niu kom itetu dla realizacji zagadnień em i­

gracyjnych.

Trzeba więc, by to zrozum ienie dotarło  

również i do tych, którzy m ają w  swym  rę­

ku klucz, od których wszystko zależy.

To też Polska m usi znaleźć dość stanow ­

czy język, by przekonać hipokrytów, m ar­

kujących zainteresowanie, a sypiących szań  

ce ochronne przed em igracją żydowską, że 

dla kraju, liczącym  przeszło 3 i pół m iliona 

żydów, m asowy odpływ tej rzeszy stał się 

koniecznością.

Koniecznością —  gospodarczą i struktu ­

ralną, dem ograficzną i narodową.

Tę właśnie konieczność wykażem y w  na  

stępnym  artykule. M . G.

Poznań, 29. 11. | dziesiątków lat okresu niewoli.

Nie ulega wątpliwości, że zagadnienie 

em igracji żydowskiej z Polski stanowi tyl­

ko fragm ent ogólnego problem u em igracyj­

nego, od szeregu dziesiątków lat aktualne­

go na ziem iach polskich.

Polska em igracja zarobkowa —  czy to  

do krajów zachodnio - europejskich, prag­

nących korzystać z napływu m ocnych a na  

niskiej stopie żyjących, więc stosunkowo  

tanich, rolników  i robotników  polskich (,,na 

Saksy” , do Francji, Danii itd,),,czy to do  

krajów zam orskich (głównie Am eryki Pół­

nocnej i Południowej) —  m a swoją historię 

zarówno w ostatnich dziesiątkach lat ery  

zaborczej, jak też już i w  odrodzonej Pol­

sce.

Znam y wszyscy przyczyny, które zło­

żyły się na to zjawisko. Już Polska przed­

wojenna wykazywała tak nadm ierne prze­

ludnienie wsi, że głównym rem edium na  

to było wychoditwo w celach zarobko- 

wycH. Struktura gospodarcza m iast i m ia­

steczek  była tak nienorm alna, nędza w  nich  

tak wielka, że em igrować m usiały spaupe- 

ryzowane do granic najjaskrawszej nędzy  

m asy żydowskie.

To też m asowa em igracja —  polska ze 

wsi i żydowska z osiedli m iejskich —  jest 

objawem, towarzyszącym  dziejom  ostatnich

Jeśli zaś chodzi o em igrację żydowską' 

w ostatnim półwieczu (m iędzy r. 1870. . a 

1914), to badacze zagadnień em igracyjnych 

u nas oceniają odpływ żydów z ziem pol­

skich na około 1 i pół m iliona głów. Naj­

silniej fala em igracyjna wezbrała m iędzy  

początkiem  20 stulecia a wybuchem wojny  

światowej wynosiła ona przeciętnie 65.000, 

żydów  rocznie.

Nasilenie em igracji było zresztą zawsze 

silniejsze u żydów, niż u Polaków. Rozpo­

rządzam y pod tym względem dokładnym i 

cyframi, a więc na przestrzeni lat 1899 do  

1927 do sam ej tylko Am eryki wyem igro­

wało około 1 i pół m iliona Polaków (na 

dwadzieścia kilka m ilionów), a 800.000 ży­

dów  (na 3 m iliony).

Ta dynam ika em igracyjna —  wielokroć  

silniejsza u żydów niż u Polaków, jak wi­

dzimy z powyższych cyfr —  osłabła ogrom ­

nie po wojnie.

Znamy również przyczyny tego faktu. 

Rozpoczyna się na całym niem al świecie

okres autarkii gospodarczej, a w ślad  

za tym procesy em igracyjne zostają bardzo  

utrudnione, a w wielu państwach nawet 

wstrzym ane. Stare zam orskie rynki em igra­

cyjne zostają przeważnie zam knięte...

GŁOSY I ODGŁOSY
Kto na tym traci?

Urzędnicy, robotnicy, fankcjonarteaze 

państwowi, rzem ieślnicy-

Część przedsiębiorstw — oczywiście 

przedsiębiorstw słabszych — zam yka się, 

bezrobocie rośnie—

Kto zyskuje?

Przedsiębiorstwa najbogatsze, bo po 

pierwsze pozbywają się słabszych konkuren ­

tów, po wtóre zaś m ają teraz na rynku pra­

cy wolne ręce bezrobotnych, co pozwala im  

obniżać zarobki...”

Oto, do czego prowadzi m arksizm , któ­

rego wodzam i są... m ilionerzy.
I

ieksje, niż gdy oglądam y dzikie harce 
:h m ilusińskich, wszczynających wal- -

Ewolucja polskiego 

parlamentaryzmu

„Naród I Państwo” om awk dzieje par­

lam entaryzm u polskiego.

Sejm  ustawodawczy  —  był to Sejm szu­

kania dróg w chaosie, Sejm dobrej woli, 

który jednak w normalnej pracy ustawo­

dawczej m e stał na wysokości zadania.

Sejm następny —  zdaniem „N. i P."

„był to najsmutniejszy chyba z pięciu do­

tychczasowych sejm ów, obdarzony najwyż­

szą pełnią władzy i najniższą zdolnością 

podołania płynącej stąd odpowiedzialności." 

Tragedią trzeciego Sejm u było to, że 

„nad m ożnością istotnej pracy konstytucyj­

nej zapanowało dwustronne podniecenie 

bezpośredniej walki politycznej. Dwu i pół 

letni żywot tego Sejm u upłynął w nastroju  

nieustającej m obilizacji, nieustającego pogo­

towia bojowego, w rezultacie zakończył się 

katastrofą brzeską."

Sejm czwarty (1930— 35) m iał trwałą  

większość, dokonał dzieła ogrom nego zna­

czenia przez reform ę konstytucyjną, lecz 

wprowadzono go na błędną drogę przeciw ­

stawiania się aam ej zasadzie organizacji sił 

politycznych, © o doprowadziło do tego, że 

w  okresie Sejm u piątego groziło niebezpie­

czeństwo przekształcenia izb z dawnego  

Kongresu przedstawicieli stronnictw  na nie­

m niej niebezpieczny kongres sejm ików re­

gionalnych.

„Parlam entaryzm polski — konkluduje 

„Naród i Państwo" — przechodził dotych­

czas poważne choroby. Choroby te płynęły 

z pierwotnego upojenia wolnością, były bo­

dajże nieuniknionym następstwem okresu 

m łodzieńczego eksperym entowania, wybie­

rania dróg najłatwiejszych i najwygodniej­

szych. Dzisiaj stan ten zdaje się już być cał­

kowicie poza nami. I pod tym względem  

zdajemy się m ieć wśród państw współczes­

nej Europy warunki szczególnie pom yślne." 

Pismo wyraża nadzieję, że nowe Izby  

„będą um iały przetworzyć te warunki w  

trwałą rzeczywistość polityczną, um ożliwia­

jącą nam zakończenie dotychczasowej ewo­

lucji naszego parlam entaryzm u przez racjo­

nalną syntezę istotnej siły ustroju państwo­

wego z nieskrępowanym rozwojem społecz­

nych wartości swobodnie zorganizowanego  

Narodu."
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jed n o . T y m  tru d n ie j b y ło b y p o d p o rząd ko ­

w ać n aro d y sk an d yn aw sk ie p o lity ce i id e ­

o lo g ii n iem ieck ie j.

P ro p ag an d a  n iem ieck a  w  D an ii n ie d ała  

w ięk szy ch  rezu ltató w  p o lity czn y ch . W  cza ­

sie p leb iscy tu w  1 9 2 0 ro k u ilość g ło só w  

n iem ieck ich w  p ó łn o cn y m S zlezw ig u w y ­

n o siła 2 5 p ro c ., a N iem cy m ieli w ięk szo ść  

w  4 o k ręg ach , m . in , w  m ieśc ie A ab en raa  

(A p en rad en ). W  w y b o rach w  r. 1 9 3 2 ilo ść  

g ło só w  n iem ieck ich sp ad ła d o 1 3 ,2 p ro c ., 

a  w  1 9 3 5 r. w y n o siła 1 5 ,5 p ro c . W iększo ść  

u zy sk a li N iem cy jed y n ie w d w ó ch o k rę ­

g ach . S zk o ln ic tw o  n iem ieck ie w  D an ii ro z ­

w ija się zu p ełn ie sw o b od n ie i o b ecn ie w

k ażd ej g m in ie , w  k tó rej jest co n a 'm n iej 1 0  

d ziec i n iem ieck ich , zo rg an izo w an o szk o łę  

n iem ieck ą . M im o to N iem cy asy m ilu ją się  

co raz b ard z iej d o w ięk szośc i d u ń sk ie j.

P ro p ag an d ę ek o n o m iczn ą  p ro w adzi K re-  

d it In stitu t Y o g elgesan g , d y spo n u jący  w iel­

k im i śro d k am i, k tó ry  n ab y ł 8 3 fa rm y i w y ­

d zierżaw ił je sy m p aty k o m id eo lo g ii h itle ­

ro w sk ie j. In sty tu t u d zie la ró w n ież p o ży ­

czek , a p o m o c jeg o u za leżn io n a jest o d  

p rzek o n ań p o lity czn y ch zg łasza jąceg o się . 

N a ty m  te ren ie rezu ltaty  są w ięk sze , o d  

ty ch , k tó re p ro p ag and a n iem ieck a zd o ła ła  

o siąg n ąć n a g ru n cie śc iś le p o lity czn ym .

S .W .

Paryskie rozmowy

C ztere j m ężo w ie stanu w  fran cu sk im  M in iste rstw ie S p raw Z ag ran iczn y ch . N a zd ję ­
c iu o d lew ej stro n y sto ją : m in . sp raw  za .g r. F ran c ji B o n n et, lo rd H alifax , m in . sp raw  

zag r. A n g lii, D alad ier, p rem ier rząd u F ran c ji j N ev ille C h am berla in , p rem ier rząd u  

A n g lii.

K o p en h ag a , w  lis to p ad zie .

P ro p ag an d a i ek sp an sja  n iem ieck a  o b ej­

m u je ró w n ież k ra je sk an d y n aw sk ie , a p rze  

d e w szy stk im  g ran iczącą z N iem cam i D a ­

n ię , k tó ra p o siad a m n ie jszo ść n iem ieck ą , 

w y n o szącą 3 0 ty s , o só b . T eren ek sp an sji 

W ty m  w y p ad k u jest m inia tu ro w y , a le ty m  

ła tw ie j d a  się n a  n im  zao b serw o w ać sto so ­

w an e m etod y , ty m c iek aw sze , źe p rzed ­

m iotem  ak ty w n o śc i są tak  n iew ątp liw i n o r­

d y cy , jak D u ń czy cy . A k cja n iem ieck a d ą ­

ży  w  k ra jach  sk an d y n aw sk ich  d o  d w ó ch ce  

ló w . Jed n y m  z n ich jest zd o b y cie w p ły w u  

n a p o lity k ę ty ch p ań stw  i zb liżen ie ich d o  

lin ii p o lity k i n iem ieck iej. T en ce l leży d a ­

le j, a  n a  d ro d ze d o  o siąg n ięc ia  g o  leżą  w iel­

k ie  tru d n o śc i. C el d ru g i, b liższy , to  zo rg an i­

zo w an ie m n iejszośc i n iem ieck ie j w  D an ii i 

p o zy sk an ie m ieszk a jące j w śró d n ie j lu d n o ­

śc i d u ń sk ie j, ab y  zw ięk szy ć  p ro cen to w y  sto  

su n ek w p ó łn o cn y m S zlezw ig u n a rzecz  

N iem có w .

P o  u k o ń czen iu  w o jn y  św ia to w ej k o aliq a  

o fia row ała D an ii zw ro t w szy stk ich te re ­

n ó w , k tó re  strac iła  n a  rzecz  P ru s p o  w o jn ie  

w  ro k u 1 8 6 4 . R ząd d u ń sk i w  sp o só b b ar­

d zo ch arak tery sty czn y d la p o k ojo w ej p o ­

lity k i teg o p ań stw a, n ie p rzy ją ł te j o ferty , 

a le zap ro p o n o w ał p leb iscy t, k tó ry też zo ­

sta ł p rzep ro w ad zo n y , D u ń czy cy w te j 

k w estii k iero w ali się zasad ą n ie n arzu ca ­

n ia sw ej w o li lu d no ści. S y m p aty zo w ali ró ­

w n ież z u stro jem  rep u b lik ań sk im , p an u ją ­

cy m w ó w czas w  N iem czech , i n ie ch c ieli 

m u ro b ić tru d n o śc i. A  w reszc ie n ie ch c ie li 

się n arażać w ielk iem u i p o tężn em u sąsia ­

d o w i. P o d o b n ie w  an a lo g iczn y m  w y p ad k u  

p o stąp iła S zw ecja , o d d ając w y sp y A lan dz-  

k ie F in lan d ii.

N iem cy p rzy w iązu ją w ielk ie zn aczen ie  

d o m n ie jszo śc i n iem ieck ie j w  D an ii i p ra ­

g n ęliby  ją zw iązać k u ltura ln ie  ze so b ą . C e ­

lem  n ajb liższy m n iem ieck ie j p ro p ag an d y  

jest zw ięk szen ie liczeb n e te j m n iejszo śc i i 

w p ro w ad zen ie p o słó w  n iem ieck ich d o  p ar­

lam en tu d u ń sk ieg o . D u ń czy cy  ’zach o w u ją  

się n ad al libera ln ie w o b ec p ro p ag an d y  n ie ­

m ieck ie j.

O k o liczn o ści jed n ak o w o ż  u tru dn ia ją ak ­

c ję n iem ieck ą . N ajw ięk szy m  n ad g ran iczn ym  

m iastem  p o stron ie n iem ieck ie j jest F len s­

b u rg , d o k tó reg o D u ń czy cy z p o g ran icza  

jeżd żą u staw iczn ie . T w ierd zą o n i, źe m n ie j 

szo ść d u ń sk a p o  stro n ie n iem ieck ie j jest 

trak to w an a g o rze j o d  lu d n o śc i n iem ieck ie j, 

co  w y raża  się m ięd zy  in n y m i w  ty m , źe ro ­

d zin o m  d u ń sk im , m ający m w ięk szą ilo ść

d ziec i, n ie  d aje  się  zw y k ły ch  w  ty m  w y p ad ­

k u  zap o m ó g . N a sk arg i D u ń czy k ó w  o d p o ­

w ied zia ł zastępca H itle ra H ess, źe sp raw a  

b ęd zie zb ad an a , a le d o tąd n ie zn ać p o zy ­

ty w n y ch rezu lta tów .

N iep o k o i D u ń czy k ó w  b u d o w a autostra­
d y  p o  stro n ie  n iem ieck ie j, w io d ące j z  F len s­

b u rg  a d o  zach o d n ieg o  w y b rzeża  m o rsk ieg o , 

g d y ż  m o że o n a  m ieć jed y n ie  zn aczen ie  w o j­

sk o w e, co  n ie  p rzy p ad a d o  sm ak u D u ń czy ­

k o m , n astro jo m n a w skro ś p acy fis ty cz ­

n ie .

H asło , k tó ry m  N iem cy p o słu g u ją się w 

p ro p agan d zie , b rzm i „K rew  i z iem ia” . N iem  

cem , w  m y śl te j zasad y jest ten , k to  czu je  

się N iem cem , czy ja jest k rew  n iem ieck a i 

czy ja jest z iem ia n iem ieck a . Jed n ak ow o ż  

N iem cam i m o g ą b y ć i c i „n ied o sta teczn ie  

u św iad o m ien i" —  jak tw ierd zą k iero w n icy  

p ro p ag an d y —  k tó rzy u w ażają się o b ecn ie  

za D u ń czy kó w  i k tó ry ch  n ależy  p rzek o n ać , 

że są N iem cam i, . • . ■

P ro p ag an d a n iem ieck a , p ro w ad zo n a w  

d u ch u h itle ro w sk im , n ie o d p o w iad a p sy ­

ch o lo g ii d u ń sk ie j. D u ń czy k , o b y w ate l m ałe ­

g o  k ra ju , źy jąceg o  w  b ard zo  d o b ry ch  w aru n  

k ach ek o n o m iczn y ch , m a  zau fan ie d o  p rze-  

w ó d có w , k tó ry ch zn a i k tó rzy są lu d źm i 

p o d o b n y m i d o n ieg o , p o siad a ją zm y sł h u ­

m o ru  i n ie w y lo szą  się n ad  o to czen ie . 1 0 0 0  

la t tem u W ik in g o w ie sk an d yn aw scy  m ó w ili 

w e F ran c ji: „N ie m am y k ró ló w  i w szy scy  

jesteśm y so b ie ró w n i" . O b ecn i trze j k ró lo ­

w ie sk an d y naw scy  są  w ład cam i n o m in aln y ­

m i. N aro d y  sk an d y n aw sk ie k o ch ają  w o ln o ść  

i n astro jo n e są in d y w id ualis tyczn ie i d la ­

teg o n ie m a m o w y o ty m , ab y z trzech  

p ań stw  sk an d y n aw sk ich można stworzyć

Harcerstwo —
Warszawa, 2 9 . 1 1 , (P A T .)

O n eg d aj w  M in iste rstw ie S p raw  Z ag ra ­

n iczn y ch  m iało  m iejsce u ro czy ste  w ręczen ie  

p . m in istrow i J . B eck o w i n a 'w y ższe j h arcer  

sk le j o d zn ak i „W d zięczn o śc i" D ek o rac ji 

p . M in istra d o k o n ał w  o b ecn o śc i p rzed sta ­

w icie li n acze ln y ch  w ład z h arcersk ich p rze ­

w o d n iczący Z H P , p . w o j. d r. M ich ał G ra ­

ży ń sk i. P . m in iste r B eck d zięk u jąc serd e ­

czn ie za o d zn aczen ie stw ierd z ił, źe u w ażał 

zaw sze h arcerstw o p rzed e w szy stk im za  

szk o łę ch arak teró w . A  p rzec ież d o ść b y ło

Katastrofa samolotu niemieckiego 
15 osób poniosło śmierć

Bathurst (A fry k a zach .) 2 9 . 1 1 .

Czterdziesto-osobowy samolot pasażer­
ski należący do Lufthansy uległ w sobotę 

o godz. 4,15 poooł. strasznej katastrofie.
W pobliżu Bathurst samolot krótko po 

starcie wpadł w korkociąg i spadł na ziemię 

i momentalnie stanął w płomieniach. 11-tu

Nowy wyrok na
Lwów, 29. 11.

P rzed  try b u n ałem  sąd u w e L w o w ie za ­

k o ń czy ł się 2 6  b m . p ro ces ap e lacy jn y  A d a ­

m a D o b o szy ń sk ieg o , k tó ry  w  1 -sze j in stan ­

c ji zo stał sk azan y  n a  4 la ta w ięz ien ia ,

D o b o szy ń sk i zg ło sił o d teg o w y ro k u a-  

p elac ję , k tó ra b y ła p rzed m io tem  so b o tn ie j 

ro zp raw y . R o zp raw a zg o d nie z p ro ced u rą  

o d b y ła się w n ieo b ecn o śc i o sk arżo n eg o ,

30 ludzi w Polsce posiada samoloty prywatne
Przelot 100 km. kosztuje do 5 zł od osoby

W arszaw a, 2 9 . 1 1 . (K ab el)

W  ch w ili o b ecn ej is tn ie je w  ca łe j P o l­

sce za led w ie 3 0 sam o lo tó w , n ależący ch d o  

o só b p ry w atn y ch . Z te j cy fry zg ó rą trzy  

czw arte p rzy p ad a n a R . W . D ., resz ta zaś  

ro zb ita jest n a in n e m ark i. D la p o ró w n a ­

n ia p rzy to czy ć m o żn a , iż w  A n g lii i w e  

F ran c ji jest o b ecn ie w  p ry w atn y m  p o sia ­

d an iu o d 5 0 0— 6 0 0 sz tu k , N iem cy zaś m ają  

jeszcze w ięce j sam o lo tó w  p ry w atn y ch .

min. Beckowi
i jest d o w o d ó w , że lu d z ie o  p ew n ych  ch a ­

rak te rach  zaw sze zn a jd ą n ajp ro stszą d ro g ę  

d o  ch o ćb y  n ajtru d n ie jszy ch ce ló w .

W e w szy stk ich c ięższy ch w y d arzen iach  

ży c ia  n aro d u  p o lsk ieg o  m o żn a b y ło  zn a leźć  

lu d z i ze  szk o ły  h arcersk ie j, k tó rzy  sp e łn ia li 

n ależy c ie  sw e zad an ie . Jestem  p rzek o n any , 

źe zaw sze sp o tk am y  ich tam , g d zie trzeb a  

b ęd zie d ro g ą n ap ięc ia w o li d o jść d o ce ló w  

jak ie  m u sim y  so b ie zak reślić" —  zak o ń czy ł 

sw e p rzem ó w ien ie p , m in iste r B eck .

pas«żerów ooniosło śmierć.
Trzy osoby są ciężko, a dwie lekko ran 

ne. Wśród zabitych znajduje się trzech 

najlepszych pilotów niemieckich: Blanken- 

burg, Untucht i Kindermann. Samolot 

spłonął doszczętnie po kilku minutach. Le­
ciał on z Niemiec do Dakar.

Doboszyńskiego
k tó ry o d b y w a k arę w  w ięzien iu w  S ied l­

cach . W  w y n ik u ro zp raw y . D o b o szy ń sk i  

sk azany  zo sta ł n a 3 la ta i 6 m iesięcy w ię ­

z ien ia .

Jak  w iad o m o , sp raw a in ż . D o b o szy ń ­

sk ieg o , p o  d w u k ro tn y m  sk aso w an iu p o p rze  

d n ich w y ro k ó w , w y d an ych z u d zia łem  ła ­

w y p rzy sięg łych , p rzech o d zi to k in stan c ji 

po raz trzeci.

N a p rzeszk o d zie szy b szem u ro zp o w szech  

n ian iu się sam olo tó w tu ry sty czn ych d la  

p ry w atn eg o u ży tk u sto i d o ść w y so k i jesz ­

cze k o sz t p rze jazdu (p a liw o ). S to su n k o w o  

m n ie jszą tru d n o śc ią są cen y sam y ch sam o ­

lo tów , k tó re n ie o d b ieg a ją o d p o zio m u cen  

d o b ry ch sam och o d ów z p rzed k ilk u la t. 

D la p rzy k ład u —  racze j u ży tk o w y , ch o ć  

d o b rze w y p o sażo n y , 3 -m ie jsco w y R . W . D . 

1 3 n ab y ty za p o śred nic tw em  L . O . P . P ., 

k tó re u siln ie p o p iera sp rzed aż sam o lo tó w  

tu ry sty czn y ch (u lg i, ra ty , w ek sle) k o sz tu je  

£ 1— H  azo zsa i izp o tp o g 'jz 'sA j o jo sp  

ty s . z ł za siln ik , k tó rego n ab y cie p rzez  

p rzez M in . K o m u n ik ac ji u ła tw ia ró w n ież  

L . O . P . P . S zy b ko ść p o d ró żn a sam olo tu  

w y n o si 1 7 5 k m /g o d z . Jest to ap ara t o  

sk rzy d łach sk ład an y ch , h am ulcach n a k o ­

łach i sp ec jaln y ch u rząd zen iach sk rzy d ło ­

w y ch , tzw . „slo tach " , u m o żliw ia jący ch b . 

k ró tk i sta rt i ląd o w an ie. K o szt ca łeg o p a ­

liw a p rzy  p rze lo c ie 1 0 0 k m  sięg a 1 5 z ł, czy  

li 5 z ł n a o so b ę .

In n y n ied aw n o w y p u szczo n y p rzez D o ­

św iad cza ln e W arsz ta ty L o tn icze ty p R . W . 

D . 1 6 , p o d d aw an y o b ecn ie b ad an io m , sta ­

n o w i d alszy p o stęp , Jeże li ch o d zi o cen ę . 

K o szt sam olo tu w y n o si b o w iem  w  za leż ­

n y ch o d w y ek w ip o w an ia 1 1 .5 00 — 1 2 .5 00 z ł, 

a siln ik o d 5 V 2— 7 V 2 ty s . z ł. S to so w an y  

b y ć m o że b o w iem  siln ik p o lsk i —  A v ia 6 0  

H P a lb o an g ie lsk i C irru s-M ino r 9 0 H P . 

R . W . D . 1 6 to 2 -m iejsco w a lim u zy n a o  

szy b k o śc i p o d różn ej 1 6 0— 1 7 5 k m /g . w  za ­

leżn o śc i o d ro d za ju siln ik a . K o szt p rze lo ­

tu 1 0 0 k m  w y n o si 4— 5 z ł o d o so b y .

Ograbili jubilera na 2000 zł
Wronki, 29, 11.

W  so b o tę n o cą  w łam ali się  z ło d z ie je d o  

sk ład u ju b ile ra L eo n a G ru p ińsk ieg o w e  

W ro n k ach i zrab o w ali b iżu terię o raz in n e  

w arto śc io w e p rzed m io ty . P o szk o d o w an y  

o b licza stra tę n a  2 0 0 0  z ł.

Z łod zie je  w łam ali się d o  sk ład u  o d  stro ­

ny p o d w ó rza i p rzy leg łeg o o g ro du . P o zo ­

staw io n e ślad y rab u n k u w sk azu ją n a  

iź sp raw cy b y li m istrzam i sw eg o „fach u ", 

p rzy  czy m  sp raw o w ali się tak , że  n ik t z d o ­

m o w n ik ó w  n ie zo stał zb u d zo n y  n aw et n aj­

m n ie jszy m  h ałasem . K rad zież zau w ażo n o  

d o p iero  o k o ło  g o d zin y  3  n ad  ran <_ _

Tragedia miłosna
Zabójca narzeczonej oddal się w ręce policji

Inowrocław, 29. 11.
W sobotę w ieczo rem  d o  p o ste ru n k u  P P . 

w  In o w ro cław iu p rzy b y ł 2 2 -le tn i F ran c i­

szek D rab ik , o św iad cza jąc , źe zastrze lił 

sw ą n arzeczon ą , 1 9 -le tn ią H elen ę K u lb a-  

czó w n ę, m ieszk an k ę S źy m b o rza . : ' .

Z ezn an ia D rab ik a o k aza ły się p raw d zi­

w e. K ry ty czn eg o w ieczo ra , D rab ik z jaw ił 

s ię w  m ieszk an iu R o lirad ó w , k rew n eg o  H e ­

len y K u lb aczó w n y  i strze lił d o  n ie j. K u la  

u g o d ziła ją w  g ło w ę i śm ierć n astąp iła n a ­

ty ch m iast

Z ab ó jcę aresz tow an o . W zezn an iach  

D rab ik p o d ał jak o p o w ó d m o rd erstw a za ­

w ó d  m iło sn y .

Włamanie do kościoła w Jaszkowie
Śrem, 29. 11.

W  k o śc ie le p arafia ln y m w Jaszk o w ie  

o k rad z io n o sk arb o n kę . Z ło dzie j d o sta ł się  

d o w n ętrza k o śc io ła p rzy p o m o cy w y try ­

ch ó w , p o  czy m  ro zb ił d w ie k łó d ki, zam y ­

k ające sk arb o n kę p rzy w ielk im  o łta rzu , z 

k tó re j zab ra ł o k o ło  2 5 z ł. N a p o sad zce p o ­

zo staw ił n arzęd z ia  p rzestęp stw a, sz tab ę  że ­

lazn ą, n ó ż i o b cęg i. W  k o śc iele zn a jd u je  

się sk arb iec  z cen n y m i p aram en tam i, k tó ry  

m im o, iź b y ł o tw arty , u szed ł zb ro d n icze j 

ręk i.

t

Koniec lóż masońskich
Gniezno, 29. 11.

W  zw iązk u z w ejśc iem  w  ży c ie u staw y  

an ty m aso ń sk ie j w ład ze p o licy jn e p rzy stą ­

p iły d o za jm ow an ia w szelk ich ak t i k o re-  

sp o n d en cy j d w ó ch ló ż m aso ń skich , a m ia ­

n o w ic ie „L o g e zu m b ek raen z ten K o b u s"  

i „F ried en slo g e".

Z ab ran e ak ta o d staw io n o d o w y d zia łu  

śled czeg o , g d zie są p rzed m io tem  o g lęd z in , 

a  p o tem  p rzen iesie  się je  d o  sta rostw a. „L o ­

g o zu m  b ek ran z ten  K o b u s" liczy ła  4 4 cz ło n  

k ó w , a d o  zarząd u  n ależe li „M eiste r v o m  

S tu h l‘ ' M ax W arm , p ierw szy n ad zo rca ap ­

tek arz E m il G rieb en , d ru g i n ad zo rca k u ­

p iec E rn est W ied em eier.

Maliny u schyłku jesieni
Bydgoszcz, 29. 11.

U  w łaśc ic iela d o m u i o g ro d u M ak sy m i­

lian a B o ro w sk ieg o p rzy u l. O rła n r. 2 0 w  

B y d g o szczy , zak w itło k ilk a k rzew ó w  w  o - 

g ro d zie. O b ecn ie n a k ilk u g ałązk ach zn a j­

d u ją się śliczn e , d o jrzałe m alin y .
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m iało m iejsce w  p o n ied z ia łek p o p o łu d n iu  

zd ecy d o w ał p o d trzy m ać w  ca łe j ro zc iąg ło ­

śc i h asło stra jk u n a 3 0 listo p ad a .

Co czuja i czego się spodziewają tłumy żydów w Zbąszyniu ?
K o r e sp o n d e n c ja  w ła sn a  „ N o w e g o  K u r ie r a " .

Z b ą sz y ń , 2 9 . 1 1 .

N ad ży d am i zaw isł S ąd n y D zień . O d ­

w ró cił o d n ich sw e ro zgn iew an e o b licze  

Jeh o w a i za w szystk ie szach rajs tw a, 

p rzen iew ierstw a, o szu stw a i zd rad y  

w zg lęd em  n aro d ó w , k tó re ich p rzy g arn ę  

ły n ieg d yś p o d sw ó j d ach p ań stw o w y , 

rzu c ił ich n a p astw ę w ro g ó w Iz raela . 

N ajsiln ie jszy m  w y razem  i n ie jak o o b ja ­

w ien iem  te j strasz liw ej k ary B o żej, jak a  

zaw isła w ch w ili o b ecn ej n ad ży d am i, 

są an ty ży d o w sk ie u staw y  i zd ecy d o w an ie  

ek sterm in acy jn e zarząd zen ia p ań stw o ­

w y ch w ład z T rzec ie j R zeszy , k tó re n a ­

g ły m  w y rzucen iem 1 0 ty sięcy ży d ó w  w  

jed n ą n o c lis to p ad o w ą z g ran ic N iem iec  

d o P o lsk i p rzek sz ta łc iły  n asz p rzy g ran i­

czn y . c ich y  Z b ąszy ń w  m iasto  ży d ow sk ie  

g o p łaczu .

S w o im n iezw y k le ży w y m szw arg o tem  

i w ścib stw em , sw o im  zd en erw o w an iem  i 

p an ik ą , sw o im o g ro m n ie n ap ięty m , z  

p u n k tu w id zen ia ży cio w ego ca łk o w ic ie  

u zasad nio n y m  i zro zu m ia ły m n iep o k o ­

jem  ży d zi, k tó rzy tak tłu m n ie tu n ap ły ­

n ęli i k tó ry ch jeszcze jest w  Z b ąszy n iu  

p o n ad 6 0 0 0 , zm ien ili w y g ląd te j n asze j 

m iłe j, p rzyg ran iczn e j m ieśc in y n ie d o  

p o zn an ia . Z ich b o w iem  n iesp o d ziew a ­

n y m , n ag ły m n ajazd em .zap an o w ał w  

ty m  n aszy m  g ro d zie g ran iczn y m  ru ch  u -  

liczn y , m ieszk an io w y i ży w n o ścio w y , ja ­

k ieg o Z b ąszy ń d aw n o ju ż w sw o ich c i­

ch y ch m u rach  n ie  o g ląd a ł.

U  w stęp u  d o  m iasta, n a  sam y m  d w o r­

cu , u d erza , p rzy b y sza - tu ry stę n ad zw y ­

cza jn a w  k iero w an iu p o rząd k iem  i ru ­

ch em  u liczn y m  sp raw n o ść o raz u m ie ję t­

n o ść w ład z b ezp ieczeń stw a p u b liczn eg o .  

P o lic ja jest w  w zm o żo n ej za ło d ze sta le  

n a sw o im  o d p o w ied z ialn y m  p o ste ru n k u , 

n ie d o p u szcza jąc d o tłu m n y ch zb ieg o ­

w isk , reg u lu jąc b ard zo tak tow n ie p rzej­

śc ie z h o lu d w o rco w eg o d o o d ch o d zą ­

cy ch p o ciąg ó w , p rzestrzeg a jąc b ard zo  

sk ru p u la tn ie , żeb y b ez sp ecja ln eg o ze­

zw o len ia n a w y jazd ze Z b ąszy n ia , u d zie  

lo n eg o ze stro n y w ład z p o w iato w y ch ,  

an i jed en  ży d  n ie w y m k n ął się sem ick im  

sp ry tem  z m iejsca sw eg o  ch w ilo w eg o , d la  

p ew n y ch w ażn y ch w zg lęd ó w k o n ieczn e­

g o in te rn o w an ia n arzu co n ej n am  m asy  

ży d o w sk ie j w ty m  m ieśc ie. S p raw n o ść  

i ład sp o łeczn y w  d zisiejszy m , p rzy m u ­

so w y m p o b y tem w ielo ty sięczn eg o tłu m u  

ży d o w sk ieg o i tak rad y k aln ie zm ien io ­

n y m  ży c iu Z b ąszy n ia jest w y b itn ą za-  

słu erą p . staro sty S k o czen ia i p . b u rm i­

strza M ich alik a, d o b rze się w e w szy st­

k im  o rien tu jący ch ad m in istra to ró w  teg o  

zaciszn eg o  d o  n ie  d aw n a m iasteczk a , k tó  

re z rac ji n ag łeg o w  tak o g ro m n ej m a ­

sie z za g ran icy n ap ły w u ży d ó w  jest w  

te j ch w ili o śro d k iem  p o w szech n eg o  w  ca  

łe j P o lsce za in terso w an ia .

Ł ad  i p o rząd ek n ad zw y cza jny  p an u je  

ró w n ież w  d o w o zie n ad sy łan e j p rzez ro z  

m aite k o m itety ży d o w sk ie z k ra ju i za ­

g ran icy d la stło czo n eg o tu ży d o stw a ży ­

w n o śc i, co ró w n ież n ależy zap isać n a ra  

ch u n ek n aszy ch w ład z m iejsco w ych , tak  

m iejsk ich , jak k o lejo w ych i sta ro śc iń ­

sk ich . G d y b y n ie ta w ielk a , u zn an ia i

T ak  w y g ląd a ł o b ó z ży d o w sk ich u ch o dźcó w  w  Z b ąszy n iu w  p ierw szy ch d n iach  w y g n a ­
n ia z N iem iec . D zięk i zarząd zen io m  w ład z p o lsk ich w szy scy o n i zn a leź li d ach n ad  

g ło w ą, o  czy m  w ięce j w  n aszy ch  rep o rtażach  zb ąszy ń sk ich .

p o ch w ały g o d n a en^'gia, sprężystość i 
orientacja m iejsco w ych w ład z p o lsk ich , 

d alek o g o rze j p rzed staw ia ła b y się h i­

sto ria z 1 0 ty siącam i ży d ó w , k tó ry ch w  

tak n iezw y k le b ru ta ln y , iśc ie g erm ań sk i 

sp o só b p rzerzu cili N iem cy p rzez szcze l­

n y z ich  stro ny  i p iln ie p rzez n ich strze ­

żo n y p ło t g ran iczn y w  jed n ą n o c listo p a  

d o w ą d o n aszeg o k ra ju . P rzec ież p rzy  

o m aw ian iu te j sp raw y trzeb a zw aży ć, że  

Z b ąszy ń m o że n o rm aln ie p o m ieśc ić ża le  

d w ie 4— 5 ty sięcy sw o ich 'S ta ły ch m iesz-  

w ę o d razu , w  jed n y m  d n iu , aż 9 i p ó ł 

w ę o d razu w  jed n y m  d n iu , aż 9 i p ó ł 

ty siąca ży d ó w . G d zież d ać ty m  ży d o w ­

sk im  z N iem iec w y g n ań co m , d ach n ad  

D r a m a ty c z n e c h w ile F r a n c j i
P ary ż , 2 9 . 1 1 . (P A T ) I fed erac ji P racy w N an tes u ch w alił ak c ję

N a 2 4 g o d zin y  p rzed  te rm in em  ro zp oczę  | stra jku p o w szech n eg o jeszcze p rzed zap o -  

c ia stra jk u p o w szech n eg o stan o w isk o rzą ­

d u i zw iązk ów  zaw o d o w y ch u sz tyw n iło się  

tak , iż d o jśc ie d o sk u tk u jak ieg o k o lw iek  

k o m p ro m isu , k tó ry b y m ó g ł stra jk zaże ­

g n ać, w y d aje się ju ż b y ć w y k lu czo n e . A p el 

b . k o m b atan tó w , k tó rzy  w  n ied z ie lę zao fia ­

ro w ali się z p ew n eg o ro d za ju p o średn ic ­

tw em , n ie sp o tk a ł się z żad n y m  p o w ażn iej­

szy m  ech em . N ato m iast zn aczn a część p ra ­

sy p raw ico w ej i u m iark o w an ej p o d ejm u je  

w  o stre j fo rm ie tezę , k tó re j d ał w y raz p re ­

m ier D alad ier, trak tu jąc stra jk jak o ak c ję  

p rzec iw  p o lity ce zag ran iczn e j F ran c ji, k ie  

ro w an ą zzew n ątrz p rzez czy n n ik i m ięd zy ­

n aro d o w e. Z an iep o k o jo n e ty m  o sk arżen iem  

czy n n ik i k iero w n icze G en era ln e j K o n fed e ­

rac ji P racy b ro n ią się p rzed n im w  sp e ­

c ja ln ych o św iad czen iach p . Jo u h au x , jak  

ró w n ież w  arty k u łach p raso w y ch , p o w o łu ­

jąc się n a to , iż k o n g res G en era ln e j K o n -

g ło w ą, g d zie , w jak ich g m achach i d o ­

m ach w szy stk ich  ich p o m ieśc ić? .

N iesły ch an ie tru d n e to zadan ie ro z ­

w iąza ły d ecy d u jące czy n n ik i zb ąszy ń -  

sk ie w  sp o só b , jak i b y ł w  d an y m  w y p ad ­

k u m o żliw y. U lo k o w an o m ian o w icie ży ­

d ó w  k o szarach , w  b arak ach , w  -w y n aję ­

ty ch  w illach , w  h o te lach , w  d o m ach  p ry ­

w atn y ch , w S trze ln icy , w o g ó le g d zie i 

jak b y ło m o żn a. Z a p o m ieszczen ie w  

d o m ach i -w illach p ry w atn y ch ży d zi w  

m iarę m o żn o ści p łacą a jak się czu ją w  

p o lsk im Z b ąszy n iu , co m y ślą i czeg o w  

n ajb liższym czasie się sp o d ziew ają , o  

ty m  p o m ó w im y w arty k u le ju trze jszy m .

• . (i k.)

w ied zią w sp ó ln e j d ek larac ji n iem ieck o -  

fran cu sk ie j. T y m  n iem n ie j n ie ty lk o w  k o ­

łach p raw ico w y ch , lecz n aw et w n iek tó ­

ry ch  u g ru p o w an iach u m iark o w an y ch n a te ­

ren ie p arlam en tu ch arak ter p o lity czn y  

stra jk u  n ie u leg a w ątp liw o śc i.

G łó w n e w y siłk i rząd u id ą w d alszy m  

c iąg u w  k ieru nk u u n iem o żliw ien ia stra jk u  

n a k o le jach , p o czc ie i in n y ch in sty tu c jach  

p u b liczn y ch . Jak d o ty ch czas jed n ak zw ią ­

zek zaw o d o w y  p raco w n . p ań stw , o raz zw ią  

zek zaw o d o w y k o le ja rzy sto ją tw ard o n a  

stan o w isk u stra jk u  i w  d ek laracjach o d p ie ­

ra ją zaró w no ap e l jak i g ro źb y , czy to ze  

stro n y p rem iera D alad iera , czy m in istra  

ro b ó t p u b liczny ch d e M o n zie , n aw o łu jąc  

sw y ch  cz ło n k ó w  d o  w strzy m an ia się o d  p ra  

cy zg o d n ie z w y d an y m i in stru k c jam i. K o ­

m ite t w y k o n aw czy G en era ln e j K o n fed era ­

c ji P racy  n a  n ad zw y cza jn y m  zeb ran iu , jak ie

FIRMY GODIYE 

POPARCIA
W Y K W IN T N E P A L T A .
U B R A N IA  M Ę S K IE
M U N D U R K I S Z K O L N E

P o lec a  f ir m a E D M U N D  R Y C H T E R , K r a ­
w ie c tw o m ę sk ie u sz c z y tu d o sk o n a ło śc i. 
M a te r ia ły z m e tr a .
E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , tr z y sk ła ­
d y C e n tr a la F r . R a ta jc z a k a 1 F ilie  
O S T R Ó W  W lk p .

MODNE 

KAPELUSZE
KOSZULE 

KRAWATY 

poleca najtaniej 
znana firma 

WiiyMi 

Poznań -Wielka 8.

J e d y n y sp e c ja ln y sk ła d  

o d z ie ż y  
z a w o d o w e j i o c h r o n n e j

B .H ild e b r a n d t
P o sn a ń  - S t . R y n e k  7 3 /4 , 

G d y n ia  - Ś w ię to ja ń sk a  5 1 .

Ceny fabryczne. Własna produkcja

K O Ł D R Y
p u ch o w e, n a w ełn ie i w acie o raz b ie lizn ę  
p o śc ie lo w ą .p o lecam w o lb rzy m im w y ­
b o rze . S p ecja ln o ść : W y p raw y ślu b n e . 
C en y fab ry czn e . Z w ied zen ie m ag azy n u  
b ez p rzy m u su k u p n a —  p o leca : P o z n a ń ­
sk a  F a b r y k a  K o łd e r , w łaśc . W ieczo rek —  
P o z n a ń , jed y n ie P ie k a r y  1 , T elefo n 5 0 -9 7 . 
R o k za ło żen ia 1 9 2 1 .

Garsonki 

Swetry 

Suknie.

Poranniki 

art. dziecięc 

P rzy jm uje  
asy g n . „K red y t"

C e n tr a ln a D r o g e r fa  J . C z e p c z y ń sk l
P o z n a ń , S ta r y R y n e k 8.

T e le fo n z b io r o w y 4 5 -4 5 .
P o le ca n a jta n ie j: F a r b y  —  L a k ie r y r -P < *  
k o s ty i w sze lk ie p r z y b o r y m a la r sk ie . 
M y d ła i p r o sz k i d o p r a n ia —  M y d ła to ­
a le to w e —  P e r fu m y —  W o d y k o io ń sk ił 
o r a z w sz e lk ą k o sm ety k ę —  F r o te r y — < 
Ś c ie r k i o r a z sz c z o tk i w sze lk ie g o  r o d z a ju  

O d d z ia ł: D r o g e r ja „ U n iv e r « u m ” u l F r . R a ­
ta jc z a k a 3 8 .
T e le fo n  2 7 4 9 .
F a b r y k a c ja  śr o d k ó w  d o  z w a lc z a n ia  sz k o <  
d n ik ó w  w  p o la c h , la sa c h i o g r o d a c h . 
A r ty k u ły b a r tn ic z e .

Polecam korzystnie

KAPELUSZE
KOSZULE

KRAWATY 
PULOVERY 
KAMIZELKI

C E G Ł O W S K I
Poznań, Pocztowa 5

Jo u h au x , g en era ln y sek re ta rz fran cu sk ich .zw iązk ó w  ro b o tn iczy ch . O so b isto ść to p o tężn a jak o p o stać fizy czna i in d y w id u aln o ść w  ro b o tn iczy m  ru ch u k laso w y m  (lew o ).—  
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au to ry te t p ań stw a  i —  siły  iro n  tu  lu d o w eg o w e F ran c ji, (p raw o ), ' "



B Ś r o d a , d a la  3 0  l i s t o p a d a  1 9 3 8  r . Kr. ni

H e r r io t o  w p ły w ie n o w e j p r o d u k c j i aZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
na postęp gospodarczy

G n ie z n o , 2 9 . 1 1 .

Sąd okręgow y w G nieźnie rozpatryw ał 

spraw ę karną przeciw ko 31-letn iem u C ze­

sław ow i G reserow i, oskarżonem u o złośli­

w e uchylanie się od obow iązku łożenia na  

utrzym anie żony i dw ojga dzieci G reser 

był szoferem  U bezpieczaln i Społecznej w  

G nieźnie i zarabiał 230 zł m iesięcznie. W  

m arcu rb . porzucił pracę bez uprzedniego  

w ypow iedzenia i w yjechał z sw ą kochaną  

—  m ężatką do Stanisław ow a, gdzie założył 

skład spożyw czy. Pozostaw iona na łasce

Francuski m ąż stanu E dw ard H errio t, 

rozpatru jąc zagadnienie instytucji targów , 

dał następującą ich charakterystykę: „...no  

w oczesne targ i są spotkaniem się kupca z  

przem ysłow cem w pew nym określonym  

m iejscu , gdzie przy najm niejszych kosz­

tach , w  najkrótszym  czasie, zajm ując naj­

m niej m iejsca, przeprow adza się najlepsze  

in teresy i prezentu je najnow sze produkty  

w ytw órczości",

W  tym  krótk im , lap idarnym określeniu  

H errio t zam knął isto tę zadań insty tucji 

targów . Instytucja targów  pow ołana raz do  

życia, obdarzona osobow ością praw ną,

dukcyjnego ostatn iego okresu , przy pom o­

cy którego życie gospodarcze na przestrze ­

ni kilku dni m a m ożność zapoznania się z  

najnow szym i zdobyczam i technik i krajo ­
w ej i zagranicznej. W  odniesieniu do tar­

gów  polskich , a w  szczególności T argów  

Poznańskich , m usim y stw ierdzić, iż w la­

tach ostatn ich obserw ujem y coraz siln iej­

szy postęp w  tym  w łaśnie kierunku. T argi 

zeszłoroczne pokazały w iele now oości w  

artykułach przem ysłow ych i stopień  m oder­

nizacji znanych już w ytw orów . N iestety w  

roku ubiegłym nie w szystk ie gałęzie pol­

skiego przem ysłu przedstaw iły na T argach

rozw ija się w  ciągu setek lat. Przechodzi 

ona oczyw iście ew olucję, zm ienia form ę, 

nie zm ienia jednakże głów nych w ytycz ­

nych sw ej działalności, a now e zadania har 

m onizując z zadaniam i targów  z okresu ich

pow stania na tej sam ej lin ii tw orzą całość  

spojoną dośw iadczeniem i tradycją.
W  defin icji w yżej przytoczonej najisto t­

niejszą częścią jest określenie, że targ i są  

najlepszą okazją do zaprezentow ania i 

w prow adzenia na rynek now o w ytw orzo ­

nych produktów w e w szystk ich dziedzi­

nach w ytw órczości. C zy charakterystyka  

ta w ytrzym uje próbę życia i czy isto tn ie 

insty tucja targów spełn ia zadanie w prow a  

dzania na rynek now ych tow arów ? —  w  

tym  bow iem  sensie trzeba rozum ieć pow ie­

dzenie o prezentow aniu na targach najnow  

szych produktów  przem ysłow ych.

N ie będziem y dalecy od praw dy, jeżeli 

na pytanie pow yższe odpow iem y tw ierdzą­

co. N ie było bow iem w ypadku, aby pro ­

dukt now y, odpow iadający potrzebom  ryn ­
ku, nadesłany na T argi nie zw rócił na sie­

bie uw agi zain teresow anych i za pośred-

nictw em targów nie dostał się na rynek. 

N a ogół przem ysł zdaje sobie spraw ę z te ­

go, że zw iedzający targ i szukają na nich  

przede w szystk im  produktów  now ych, do ­

tychczas nieznanych. Z uw agi przeto na  

to psychiczne nastaw ienie zw iedzającej 

klienteli, udział w  targach tow arów no ­

w ych m ożna postaw ić tezę —  gw aran ­

tu je najszybsze zetknięcie eksponatu z od ­
biorcą. N a poparcie tego tw ierdzenia  

m ożem y przytoczyć, iż na ostatn ich T ar­

gach Poznańskich najw ięcej zapytań otrzy ­

m yw ali w ystaw cy tow arów now ych. Jest 

to zresztą zrozum iałe, poniew aż każdy  

przem ysłow iec oglądając produkt now y, 

zastanaw ia się od razu nad m ożliw ością  

jego zastosow ania w  sw oim  zakładzie pra ­

cy i nad stopniem  uspraw nienia działalno­
ści w arsztatu .

Jeżeli H ćrrio t pow iedział, iż na targach  

prezentu je się najnow sze produkty , to w y ­
rażał przekonanie, iż targ i są insty tucją  

stw arzającą m ożność lustracji dorobku pro

W ło c h y  w y w ła s z c z a j ą  
ż y d ó w

R z y m , 2 9 . 1 1 . ( P A T .)

W  zw iązku z dekretem  rady m inistrów , 

przew idującym  w yw łaszczenie żydow skiej 
w łasności ziem skiej i nieruchom ości m iej­

skiej, koła gospodarcze spodziew ają się, że  

spraw a w yw łaszczenia pow ierzona będzie  

insty tu tow i odbudow y przem ysłow ej (Iri). 
Insty tu t ten dokona oszacow ania obiektów  

żydow skich , po czym w ypuści specjalne  

im ienne papiery procentow e, którym i za­
płaceni zostaną dotychczasow i w łaści­

ciele żydzi. Papiery  te nie będą m ogły być  

przenoszone i sprzedaw ane ani w kraju , 

ani też zagranicą. Stopa oprocentow ania  
tych papierów  nie jest dotychczas znana. 
W  zw iązku z blisk im  w yw łaszczeniem  nie­

ruchom ości żydow skich zabronione zosta ­

ły przed paru dniam i rejentalne tranzakcje  

kupna  i sprzedaży pom iędzy żydam i a W ło  
cham i.

W edług krążących pogłosek nierucho ­

m ości żydow skie w R zym ie i M ediolanie  

oceniane są na 2,5 m iliardów  lirów ,

N o w y  d o k
G d y n ia , 2 9 . 1 1 .

W  stoczni m arynarki w ojennej w  G dy ­

ni odbyła się podniosła uroczystość w odo ­

w ania now ego doku w  obecności w ładz i 

społeczeństw a. N ośność now ego doku w y ­

nosi 5 tys. ton , w aga zaś jego przekracza  

2.200 ton . Z budow any dok jest pierw szą  

budow ą, w ykonaną na terenie now ej stocz ­

ni w arsztatów  m arynarki w ojennej,

4

P o r z u c i ) ż o n ę  i d z ie c i d la  k o c h a n k i
Z  b a g n a  d z i s i e j s z y c h  z e p s u t y c h  o b y c z a j ó w

P o m y le ń c y  z  Z .  Z .  K . n a  r o z d r o ż u
N ie w ie d z ą , c z y m  s ą  1 d o k ą d  d ą t ą

S k a lm ie r z y c e  N o w e , 2 9 . 1 1 .

D ość silny do niedaw na na tu tejszym  

terenie zw iązek  klasow y Z ZK . zlikw idow a­

ny  został niem al zupełn ie.

Pozostało jedynie jeszcze kilku zgrzybia  

łych niedobitków , którzy , ufając sw ego  

czasu w ięcej różnym  naganiaczom  z Z Z K ., 

niż przyw ódcom  chrześcijańskiej organiza- 

cyj, nie przystąpili do Z jednoczenia K olejo- 

w ców  Polskich lub innych  organizacyj, sto-

jących na gruncie chrześcijańskim . Płacą  

oni nadal sw e ciężko zapracow ane grosze  

do Z Z K ., który , w  razie przejścia ich w  

stan spoczynku, daje im  ty lko groszow e od

W y b o r y  d o  R a d y  M ie j s k ie j w  K o ź m in ie
M ia s t o  p o d z ie lo n o  n a  2  o k r ę g i w y b o r c z e

K o ź m in , 2 9 . 1 1 .

N a podstaw ie zarządzenia p. Starosty  

zostały obw ieszczone w ybory do R ady  

M iejskiej w  K oźm inie. M iasto zostało po ­

dzielone na dw a okręgi w yborcze. M iasto  

w ybiera 16 radnych.

Skład G łów nej K om isji W yborczej: 

przew odniczący sędzia grodzki B runon, 

Józef Śliw iński; zastępca adw . A ntoni Peik  

C złonkow ie: dyr. gim nazjum K azim . Sibil- 

ski, kupiec Janusz Podlew ski, m istrz szew ­

ski Józef B orow ski, i robotnik L eon Janka. 

Z astępcy członków : M gr. farm . R om uald  

B alcarek , budow niczy W acław K olendo- 
w icz, m istrz stolarski Szym on K aczm arek  

i ro ln ik Stanisław  D om icz. G łów nej K om i­

sji W yborczej lokal m ieści się w  R atuszu. 

G odz. urzędow ania G ł. K om isji W yborczej 
codziennie od godz. 11 do 13 do dnia 4  

grudnia 1938 roku.

Skład O kręgow ej K om isji W yborczej nr
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Hallo ! 
Tu Radio

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I .

C z w a r t a k , d n ia  1 g r u d n ia  1 9 3 8  r .

6,30 Pieśń „K iedy ranne w stają zorze". 6,35  
G im nastyka. 6.50 M uzyka (p ły ty). 7,00 D zien ­
nik poranny. 7,15 M uzyka. 8,00 A udycja dla  
szkół (ze L w ow a). 8,10 Przerw a, 11,00 „N a  
śląską nutę": „P ieśni ludow e zza O lzy". 11,25  
Jan E trauss. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z 
K rakow a, 12,03 A udycja południow a, 13,00  
Przerw a (Patrz program y lokalne). 15,00 „Św iat 
w kolorach". 15,15 K łopoty i rady: „A ndzia  
dziękuje za służbę". 15,30 M uzyka obiadow a. 
16,00 D ziennik popołudn iow y, 16,05 W iadom o ­
ści gospodarcze. 16,20 Z życia robotnika. 16,35

R ecital fortepianow y. 17,10 „Z w iedzam y atom ". 
17,25 M uzyka norw eska. 17,45 „K upiec a tu ­
rystyka". 18,00 A udycja dla m łodzieży w iej­
skiej, 18,30 Ż yciorysy instrum entów m uzycz­
nych. 19,00 K oncert rozryw kow y, 20,35 A u ­
dycje inform acyjne: D ziennik w ieczorny, W ia­

dom ości m eteorologiczne, W iadom ości spor­
tow e, N asz program na ju tro . 21,00 R ozw ój 
przedsiębiorczości pryw atnej. 21,10 R ecital 
śpiew aczy Ignacego D ygasa. 21,30 Pochodnie  
w ieków : „G rzegorz V H ". 22,00 N ajpiękniejsze  
kw artety i kw intety klasyków w iedeńskich . •—  
22,55 Przegląd prasy . 23,00 O statn ie w iadom o ­
ści dziennika w ieczornego, K om unikat m eteoro ­
logiczny. 23,05 K oncert m uzyki polskiej.

sw ój dorobek z lat ostatn ich. Podkreś­

lono to niejednokrotn ie. Przypuszczać na­

leży , iż w  roku przyszłym  w okresie, kie­

dy obserw uje się w Polsce silny ruch in ­
w estycyjny, T argi Poznańskie staną się

rów nież w ystaw ą obrazującą całość dorob ­

ku w zakresie najnow szej produkcji. K o ­

nieczność tę w inny uśw iadom ić sobie nie  

ty lko przem ysł polski, lecz rów nież T argi 

Poznańskie, od których nasze życie gospo ­

darcze spodziew a się, że w  dobie rozw oju  

przem ysłu polskiego i tw orzenia jego no ­

w ych gałęzi, przyczyniają się one do ogól­

nego postępu gospodarczego w Polsce. 

Przyczynkiem tym  w inny się stać nie ty l­

ko tranzakcje, dla których okazję stw orzą  

T argi, lecz przede w szystk im m ożność  

przeprow adzenia lustracji na polskim ryn ­

ku produktów  now ych .

losu żona m usiała korzystać z w sparcia  

O pieki Społecznej. O skarżony  bronił się na  

rozpraw ie, że żona trw oniła pieniądze z  

sw ym  kochankiem  i chodziła do w różki, by  
następnie sw em u m ężow i nasypyw ać jak ie­

goś proszku do herbaty . O św iadczeniom  

tym  przesłuchana jako św iadek G reserow a  

kategorycznie zaprzeczyła, zapew niając, że  

m ęża  zaw sze kochała  i kocha  po  dziś dzień . 

W  w yniku rozpraw y sąd  skazał G resera na  

10 m iesięcy aresztu , zaw ieszając m u w yko ­

nanie kary na okres lat 5 pod w arunkiem , 

że będzie utrzym yw ał dzieci.

praw y.

Są to  po  w iększej części ludzie nie naj­

gorsi, należąc bow iem  od lat do Z Z K ., są  

rów nocześnie gorliw ym i członkam i tow a­

rzystw  kościelnych i bractw , asystu jąc cza­

sem  przy sztandarze oraz chodząc z św ie­

cam i w  kościele, zaś prasę czytają endecką.

Z  tego  w idać, że są praw dziw i pom yleń ­
cy  i że zostali oni okłam ani i w  błąd  w pro ­

w adzeni przez różnych naganiaczy Z Z K .,

którzy , nie m ogąc znaleźć m iejsca w  szere­

gach organizacji chrześcijańskiej, obałam u- 

cili rów nież innych, ażeby nie pozostali o- 

sam otnienl

1: przew odniczący kier, szkoły pow szech ­

nej, Jerzy Scheurich , zastępca dyr. B anku  

Spółdz. L udw ik Paryzek, członkow ie; em . 

urzędnik pocztow y M aksym ilian B ensch, 

m istrz piek . Stanisław M iśkiew icz, sekre ­

tarz m iejski Jan K obusiński i kupiec M i­

chał O lejn ik . Z astępcy członków : kupiec  

M ieczysław Jaw orow icz, robotnik Stefan  

W aliszew ski, dentysta L udw ik Z ieliński i 

urzędnik bankow y Sylw . Z agórski.

Skład O kręgow ej K om isji W yborczej 

nr. 2 przew odu, notariusz Z ygm unt L atano- 

w icz, zast. em . asesor starostw a Stan . Szat 

kow ski. C złonkow ie: przem ysłow iec Fr. 

G ołąb, kupiec C z. Staniszew ski, em . urzę­

dnik poczt. St. B erliński i zaw iad. stacji 

PK P, Jan B resiński. Z astępcy; restaurator 

M aciej K ow alczyk, robotnik Sylw ester 

Pluciński, m istrz brukarski W incenty W oj- 

cieszyński i sekr. adw . W ład. M aleszka.

U praw nionych do głosow ania 3042.

P o z n a ń . 8 ,1 0  Program  na dzisiaj. 8,15 N asz  
koncert poranny. 8,55 Pogaw ędka dla kobiet. 
11,25 Pieśniarze A m eryki. 14,00 Przegląd gieł­
dow y, 14,10 Jugosłow iańskie pieśni ludow e. 
14,55 W iadom ości bieżące, 18,00 W ierszyki i 
piosenki dla dzieci. 18,15 Skrzynka technicz­
na, 18,25 W iadom ości sportow e lokalne. 22,00  
Pieśni polskie, 23,05 Z akończenie program u.

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N I C Y !

19,30 R yga, K oncert sym foniczny. 19,30 So ­
fia . K oncert B eethovenow ski. 20,10 K openha ­
ga. K oncert sym foniczny. 20,30 D roitw ich . 
„M instrele z K entucky* ' —  radiorew ia m urzyń ­
ska. 20,10 W rocław . K oncert B eethovenow ­
ski. 21,30 R adio Paris. K oncert m uzyki rosyj­
skiej. 22,10 Strasburg . „M aoam e T urlupin" —  
opera kom iczna.

T R A N S M I S J A  Z  U R O C Z Y S T O Ś S I  P O Ś W I Ę ­

C E N I A  O D N O W I O N E G O  A R S E N A Ł U .

W 108-m ą rocznicę N ocy L istopadow ej, a  
300-ną założenia arsenału odbędzie się dnia  
29, 11. uroczyste pośw ięcenie przebudow ane­
go gm achu arsenału, jako now ej siedziby A r­
chiw um M iejskiego, Pośw ięcenia dokona J, E . 
ks, arcybiskup G all. Polskie R adio transm isję  
z tej uroczystości nada na fali W arszaw y II. 
dnia 29. 11. o godz. 18.00, Spraw ozdaw cą będzie  
prof. H enryk M ościcki i J. D ylew ski.

K O N C E R T Y  S K R Z Y P C O W E  M I L H A U D A  
i D E M U T H A  P O  R A Z  P I E R W S Z Y  W  R A D I O .

W  środę, dnia 30. 11. o godz. 22,00 odbędzie  
się w radio koncert orkiestry Polskiego R adia  
a udziałem francuskiej skrzypaczki C olette  
Frantz. W ykonane zostaną po raz pierw szy w  
Polskim  R adio dw a koncerty skrzypcow e w spół 
czesnych kom pozytorów francuskich: D ariusa  
M ilhauda i N orm ana D em utha. K oncerty te  jak  
też i osoba w ykonaw czyni pozw alają w iele o- 
biecyw ać sobie po tym  koncercie.

T egoż dnia o godz, 21,00, jako w ykonaw ca  
koncertu chopinow skiego w ystąpi pianista Z yg ­

m unt D ygat,

G I E Ł D Y  
C E D U Ł A  U R Z Ę D O W A  

G I E Ł D Y  P I E N I Ę Ż N E J  W  P O Z N A N I U .

P o z n a ń , d n ia  2 8  l i s t o p a d a  1 9 3 8  r »  

K u r s w  p r o c e n t a c h  n o m in a łu  w z g l , w  z ło t y c h  

z a  s z t u k ę .

P a p ie r y  p r o c e n t o w e
3 e/e prem iow a poż. inw est. I. om . 84,—  4*

4® /o pożyczka konsolidacyjna 66,25 +
4 ł/?# /« listy zastaw ne zło te w  zlocie przestem - 

plow ane Pozn. Z iem stw a K redyt, (daw n. 
4 ‘/?/o dolar, listy zast. w  zł =  8.9141 zł za  

1 doi.) 63,50 +
4® /e listy zastaw ne konw ert. ostem pl, P, Z . K . 

54-53,50 +

A k c j o  b a n k o w e  i p r z e m y s ło w e • • 

H erzfeld &  V ictorius 70r—  +,
T endencja spokojna.

C E D U Ł A  U R Z Ę D O W A  
G I E Ł D Y  Z B O Ż O W O  -  T O W A R O W E J

P o z n a ń , d n ia  2 8  l i s t o p a d a  1 9 3 8  r .

S T A N D A R T Y : p s z e n ic a  7 4 6 g /1 . , ż y t o  7 0 8  
g / l , o w ie s I , s t a n d . 4 7 0 ,5  g /1 , o w ie s  I I . s t a n d .

445 g/I.
C eny orientacyjne;

Pszenica zdatna do przem iału « , 18,00— 18,50  
Ż yto zdatne do przem iału  , . ■ 13,40— 13,65
Jęczm ień  brow arow y . , * « « 16,50— 17,00
Jęczm ień  700— 720 g/1 . » « i i 15,75— 16,25
Jęczm ień  673— 678 g/1 . ■ i i « 15,10— 15,60
O w ies I. stand. ...«« , i 14,35— 14,75  
O w ies II, stand. ..... 13,75— 14,25  
M ąka pszen. gat. I. w yc. O -35 B/o . 35,75— 37,75  
M ąka pszenna gat. I. 0-50® /#. « . 33,00— 35,50  
M ąka pszenna gat. IA  0-65*/# . « 30,25— 32,75  
M ąka pszenna gat, II. 35— 65*/» . 26,00— 28,50 • 
M ąka pszenna gat. H A  50— 65 #/# . 23,50— 24,50  
M ąka pszenna gat. II. 35— 50® /» , 29,00— 30,00 , 
M ąka pszenna gat. II. 50— 60*/s . 24.50— 25,50  
M a.ka pszenna gat. II. 60— 65% . 22  00— 23,00  
M ąka pszenna gat. III. 65— 70® /# . 13,00— 19,00  
M ąka żytn ia w yc. 0-30® /# ... * 24,75— 25.50  
M ąka żytn ia gat. I. 0-50® /# . . , 23,75— 24,50  
M ąka żytn ia gat. IA  0-55® /# , , . 23,00— 23,75  
M ąka ziem n, superior w ł. w . , ( 28.50— 31.50  
O tręby pszenne grube stand. . « 10,50— 11.00  
O tręby  pszenne średnie stand.. « 9,25— 10,25  
O tręby żytn ie stand. .... 9,25— 10,25  
O tręby jęczm ienne .... 9,75— 10,75  
G roch W iktoria ...... 25,00— 28,00  
G roch zielony (Folger) .... 24.50— 26,50  
Ł ubin żółty ....... 11,75— 12,25  
Ł ubin niebieski 10,75— 11,25
R zepak ozim y
R zepak jary . . . > , । . , 
Siem ie ln iane .......  
M ak niebieski ......  
G orczyca .........  
K oniczyna czerw ona surow a . . 
M akuchy ln iane w taflach . . . 
M akuchy rzepakow e w taflach . 
Z iem niaki jadalne  
Z iem niaki fabryczne za kg. */• . . 
Słom a  pszenna luzem ....

„  pszenna prasow ana . . .
., żytn ia luzem ....
„  żytn ia prasow ana ....
„ ow siana luzem
„  ow siana prasow ana . . .
„  jęczm ienna luzem , . .
„  jęczm ienna prasow ana . .

Siano zw ykłe luzem  
„ zw ykłe prasow ane . . .

„ nadnoteckie luzem . . .

42,00— 43,00  
39,00-40,00  

50,00— 53,00  
65  00— 70,00  
35,00— 37,00  
70,00-85,00  
20,00— 21,00
13,00-14,00  

3,00—  3,59  
18 ł/s— 19
1.50- 1.75
2,25—  2,75  
1.75—  2.25  
2,75—  3,00  
1,50—  1,75
2,25—  2.50  
1,50—  1,75
2,25—  2,50  
4,75—  5.25
5,75—  6,25  
5,25—  5  7S

nadno teckie prasow ane . 6,25—  6,75

O brót ogólny 2582 ton , w  tym : pszenicy 210  
ton , tend , spok., żyta 552 t., tend , chw iejna, ję ­
czm ienia 530 t., tend , ożyw iona, ow sa 195 t., 
tend , spok., przetw orów m łynarskich 858 ton , 
tend , spok., nasion 85 t., tend , spokojna, pa ­
stew ne i inne 152 t, tend . spok.
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Kronika ostrowska

Budowa nowej świątyni na ukończeniu
Wieńcowiny i przyjęcie robotników na plebanii 

u ks. dziekana Plotki

Z pow odu ukończenna prac m urarskich  
3 ciesielskich zaw ieszono w ub. sobotę na  
now o budującym się kościele w ieniec. Z  

tego tytułu zaproszeni zostali w szyscy pra  
cujący przy kościele robotnicy przez ks. 
dziekana Płotkę na skrom ne śniadanie, w  
którym w zięło udział około 150 pracow ni­
ków . D o zebranych przem ów ił ks. dziekan  
Płotka, podkreślając szczególne zasługi pp.

Lista kandydatów OZN do Rady Miejskiej m. Ostrowa
O strów źyje obecnie pod znakiem w y­

borów  do Rady M iejskiej. Poszczególne or­
ganizacje polityczne ,m ontują listy kandy­
datów , przy czym , jak się dow iadujemy, 
do w yborów stają: O bóz Zjednoczenia N a­
rodow ego  pod  nazw ą: N arodow e Zjednocze­
nie G ospodarcze, Stronnictw o N arodow e, 
Stronnictw o Pracy łącznie z N PR oraz P. 
P, S. Jeszcze w tym tygodniu rozpoczną 
się pierwsze w iece przedw yczorcze. Szcze­
gólną akcję rozw ija N arodow e Zjednocze­
nie G ospodarcze, które niew ątpliw ie od­
niesie pow ażny sukces.

Z listy N arodow ego Zjednoczenia G os­
podarczego kandydują w  poszczególnych o- 
kręgach następujące osoby: O K RĘG I. 1) 
Stan. M atuszew ski, inżynier, lat 49 (zam . 
ul. K oszarow a 30, 2) Fr. K ow alski, profesor 
gim nazjalny, lat 41 (ul. Sienkiew icza 12), 3) 
Stan. W aw rzyniak, m istrz rzeżnicki i w ła­
ściciel nieruchom ości, lat 53 (ul. U łańska 2, 
4) A ntoni Cichosz, biurow y, lat 37 (ulica 
M arsz. Piłsudskiego 14), 5) A ndrzej Boru- 
siak, m istrz piekarski, lat 49 (M arsz. Pił­
sudskiego 13), 6) Ludw ik Jóźw iak, restau­
rator, lat 48 (ul. Staretargow isko 6), 7) Te­
odor Ptaszek, pracow nik pocztow y, lat 43, 
(ul. O grodow a 16), 8) Stanisław G rzegor­
czyk, sŁ asystent kolejow y, lat 39 (D roga  
RaazkowskalSL

O K RĘG II. 1) M ichał Sobczak, praco­
w nik kol., lat 49, zam . ul. K ról. Jadw igi 
14a, 2) Stefania H ofimanów na, kierownicz­
ka szkoły, lat 44 (ul. M arsz. Piłsudskiego  
25), 3) Franciszek Tyszkow ski, przem ysło­
w iec, lat 41 (ul. Polna 20), 4) Rom uald Ber- 
nacki, nauczyciel i por. rez., lat 32 (ul. W ro  
cławska 38), 5) W aw rzyniec W aw rzyniak, 
st. sierż. w st spocz., lat 42 (ul. K aliska 
30), 6) Stanisław Sm ętek, m istrz kraw . lat 
55 ul. M . Piłsudskiego 41) 7) Stanisław By- 
zia, kolejarz i inw . w oj., lat 44 (ul. K s. Sko­
rupki 10), 8) Stanisław  Strzelczyk, urzędn. 
U bezp. Społ., lat 30 (ul. M . Piłsudskiego 41)

O K RĘG M . Tadeusz Ertel, notariusz, 
lat 46 (ul. dr. Polew skiego). 2) Józef Siko­
ra, rolnik, lat 56 (ul. Starow iejska 18), 3) 
Rom an Juszczak, lat 39, m istrz m alarski 
(K rępa, G rabow ska 8), 4) W iktoria Trzciń­
ska, zam ężna, lat 47 (Rynek 14), 5) Józef 
Cyba, kierow nik  szkoły, lat 34 (ul. G rabow ­
ska 23), 6) Idzi Polak, m istrz kow alski, lat 
43 (ul. Starow iejska 13), 7) W ładysław  Św i­
tała, gospodarz, lat 46, ul. Starow iejska 62, 
8) Stanisław N agel, prac, kol., lat 36, ul 
Starow iejska 2.

O K RĘG IV . dr. Leon Tflgner, lekarz, i . 
lat 42, M . Piłsudskiego 6., 2) M aria Czecho- 8 
w ska, żona dyr. gim nazjum , lat 53, ul. G im -
nazjaina 9, 3) Tom asz O rganiściach, reje­
strator sądow y i prez. Zw . Inw . W ojennych, 
lat 38, K ościuszki 27, 4) Stanisław  Szłapka, 
kier, szkoły, lat 38, K ościuszki 27, 5) Jan  
K ościelak, restaurator, lat 56, uh Staszica 
4, 6) A ntoni Blek, ślusarz W arsz. K ol., lat 
41, W rocław ska 150, 7) Stanisław  K rzyw da, 
m alarz, lat 35, ul. W rocław ska 33, 8) W ła­
dysław Plewa, przodow nik ślusarski, lat 
36, ul. Sądow a 8.

O K RĘG  V . Julian K ornaszew ski, budo­
w niczy, lat, 43, ul. K ościuszki 2, 2) Czesław  
Lassociński, kierow nik szkoły, lat 55, ul. 
K ościuszki 15), 3) Jan K ijew ski, kancelista, 
lat 43 (ul. W łościańska 26), 4) W ładysław  
D onarski, rolnik, lat 59 (ul. K ościuszki —  
dw ór), 5) A ntonina Frydrychow ieżow a, żo­
na lekarza, lat 42 (ul. Prosta 5), 6) Zygm unt 
M ieżyński, asesor P. K . P., lat 39 (ul. K ali­
ska 19). ■ id |.

O K RĘG  V is 1) Stan. G arbacz, kontro­
ler m ech. P, K . P., lat 47 (ul. K rotoszyńska 
47), 2) Ignacy Lis, kierow nik rob. w arsz., 
lat 49 (ul. Składow a 2), 3) Sylw ester Stodol­
ny, asesor kolejow y, lat 44, (ul. Tow arowa  
7), 4) Stan. M okow ski ogrodnik, lat 56 Jul. 
M arsz. Piłsudskiego 36), 5) Stan. Rudow icz, 
kolejarz, lat 40 (uh O grodow a 4), 6) A u­
gustyn Lachmann, budow niczy, 7) Stan. W a

Bezczelny oszust w rękach prokuratora
Pospolity kanciarz udawał księcia

D o dyspozycji prokuratora w Bydgoszęzy  
przyw ieziony został z Inow rocław ia uję­
ty w jednym z tam tejszych nocnych lokali 
praktykant kupiecki Edm und Podem ski. 
Podem ski poszukiw any był przez policję  
bydgoską za w yłudzenie w  jednym ze skle­
pów radiow ych 3 aparatów za łączną ce­
nę 1800 zł. A paraty te następnie sprzedał 
po 200 zł, a otrzym ane pieniądze tracił na  
^ocne hulanki.

budow niczych W . Stachurskiego, K orna- 
szew skiego, Sterczyńskiego, W ebera i 
M rozińskiego. Pokrycie dachu now ego ko­
ścioła nastąpi na w iosnę. N atomiast lekkie  
prace m urarskie prow adzone będą aż do  
w iosny. Zaznaczyć należy, że p. red. Su- 

szycki w yświetlił obecnym na przyjęciu u  
ks .dziekana Płotki film z przebiegu bu­
dow y kościoła.

w rzyniak, starszy kancelista, lat 38 (ul. G o- 
rzycka 110), 8) Piotr Barszcz, asesor P. K . 
P., lat 40 (ul. W rocław ska 40), 9) Józef Płó- 
ciennik, ślusarz (ul. Zacisze 7), 10) Jan  Bau­
m ann, kolejarz, lat 48 (ul. O dolanow ska 17).

za

N O CN E D Y ŻU RY  A PTEK :
A pteka! „Stara" od 28. 11. do 30. 11.

N O CNY D Y ŻU R LEK A RSK I 
od 28. 11. do 30. 11. dr. W ojtkiew icz.

PRO GRA M  TEA TRÓ W  I K IN : 
K ino A pollo „G ranica". 
K ino Corso: „Przebrzmiałe m elodie".

BIBLIO TEK A TCL.
przy ul. K ościelnej. Czynna codziennie, 
prócz sobót, niedziel i św iąt.

W A ŻN IEJSZE TELEFO N Y : O rbis 140, K o- 
- m isariat policji 52, postój taksów ek 222, 

straż pożarna i karetka pogotow ia 150.

—  O dznaczenie. Srebrny K rzyż Zasługi 
pracę na polu społecznym otrzymał p.

Gimnazjum Kupieckie w nowym gmachu
8 grudnia odbędzie się uroczystość poświęcenia

W  czw artek, 8 grudnia br„ odbędzie 
się pośw ięcenie gm achu G imnazjum K u­
pieckiego. U roczystość ta odbędzie się 
staraniem Zrzeszenia K upców • Chrze­
ścijan w O strow ie w „D niu K upca" o go­
dzinie 10 przed południem . Program uro­
czystości jest następujący: godz. 9 m sza 
św . w kościele parafialnym , godz. 10,15 
uroczystość pośw ięcenia, godz. 1030 aka-

dem ia: pow itanie, historia G imnazjum K u­
pieckiego, orkiestra, referat gospodarczy, 
chór szkolny, przem ów ienia w ładz i dele­
gatów . W ybudow any w roku bież, now y  
gm ach G im nazjum K upieckiego przedsta­
w ia się im ponująco. Szkole tej, która w  
ostatnich latach zdobyła w sobie w ielką  
popularność w O strow ie i dalekiej okolicy, 
pośw ięcimy w krótce w ięcej m iejsca.

Walka z chorobami drzew i szkodnikami w sadach
Z zebrania ogrodnlkdw w świetlicy Rodziny Kolejowej

Skalm ierzyce N ow e, 29. 11.

W  św ietlicy Rodziny K olejow ej w  Skal­
m ierzycach N ow ych odbyło się zebranie 
sekcji ogrodniczej. O dczyt na tem at w alki 
z chorobam i i szkodnikami w sadzie, w y­
głosił kandydat na instruktora ogrodnicze-

, p.G abiś.

K ierow nictw o podało rów nież do w ia­
dom ości, iż sekcja w ypożycza aparat do  
spryskiw ania drzew oraz m aszynkę do  
krajania kapusty.

W celu przeprow adzenia skutecznej

KaUsit

—  N apad dla zrabow ania litra w ódki. 
K ilku chłopaków w iejskich w e w si D ziera- 
bip, pow . kaliskiego, stojąc przed karczmą, 
zauw ażyli, iż w yszedł z niej niej. K arol 
K rauze, zakupiw szy litr w ódki. Chłopacy 
postanow ili K rauzem u, który szedł na za­
baw ę, odebrać w ódkę i w  tym  celu napadli 
go na drodze, rabując m u alkohol i bijąc 
dotkliw ie. W  rezultacie sąd skazał inicja­
tora tego napadu, 19-letniego K azim ierza 
K rysztoforskiego na 8 m iesięcy w ięzienia, 
oraz Piotra G rzesiaka, Stanisława Św iątka 
i M ariana W ojtczaka po 6 m iesięcy w ięzie­
nia. Ponad to w szyscy zostali skazani na  
utratę praw  przez fyrzeciąg 3 lat.

—  4 lata w ięzienia za kradzież w  kościo­
łach. Przed Sądem G rodzkim  w K aliszu  
odpow iadała zaw odow a złodziejka 38-1  et- 
nia W eronika Staw ińska z K utna, 11 razy

Po jednej z takich hulanek w yjechał ta­
ksów ką z Bydgoszczy do Inow rocław ia, 
gdzie w  jednym z pierw szorzędnych hoteli 
zam eldował się jako książę Podem ski z 
W yżyna na W ołyniu. W  czasie zaledwie je 
dnodniow ego pobytu w Inow rocław iu, zdą  
żył już kilka m iejscow ych kupców oszukać 
na łączną sum ę 500 zł, odbierając tow ar, 
a rachunek każąc sobie przysyłać pod fik­
cyjnym adresem .

W alenty W ański, długoletni kierow nik U -| 
rzędu M iar w  O strow ie. Brązow y K rzyż Za 
sługi otrzym ał p o  raz drugi urzędnik pocz­
tow y p. Ptaszek  z O strow a.

—  Pierw sze przym rozki. U biegłej nocy  
po raz pierw szy pokrył się cieniutką w ar­
stw ą lodu staw  przy w ieży w odociągow ej. 
Znajdujące się na staw ie łabędzie um iesz­
czone zostaną w  cieplejszym  m iejscu. D zie­
ciom baw iącym się w tym parku, należy  
zw rócić uw agę, ażeby nie w yław iały ka­
w ałków  lodu ze staw u a następnie ich jad­
ły. Lód ten bow iem  pochodzi z w ody brud­
nej, zaw ierającej tysiące niebezpiecznych  
dla zdrow ia i życia bakterii.

—  Ze sportu. W  ub. niedzielę odbył się  
na stadionie m iejskim ciekaw y m ecz pił­
karski pom iędzy drużyną K K S. z K alisza 
a O strovią. W drużynie O strovii w ystą­
pili po raz pierw szy gracze w ojskow i, któ­
rzy przebyw ali szereg tygodni na Śląsku 
Zaolzańskim . M ecz w ygrała O strovia w  
stosunku 2:1. Tydzień przedtem przegrała 
O strovia ten  sam  m ecz w  K aliszu w  stosun­
ku 6:3. Przy tej okazji w arto zaznaczyć, 
iż w  ub. niedzielę odbyw ał się w e Lw ow ie 
ciekaw y m ecz piłkarski o  puchar Pana Pre- 
zydenta pom iędzy reprezentacją Lw owa i 
K rakow a. W  reprezentacji lw ow skiej gra  
b. gracz O strovii, Źurkow ski a w  reprezen ­
tacji krakow skiej rów nież b. gracz O strovii, 
M łynarek.

—  N ieszczęśliw y w ypadek. Podczas 
m aglow ania w  kiosku przy ul. K oszarow ej 
w ydarzył się nieszczęśliw y w ypadek. M ia­
now icie w łaściciel m agli elektrycznej, pan  
M atsch, w łożył pod w ałek rękę, doznając 
zgniecenia całej dłoni.

—  K radzież płaszczy i beretów  uczen­
nic. W  szkole im . Estkow skiego skradziono  
z korytarza 6 płaszczy i berety uczenie.

— ■ O bław y policyjne. W  dniach 26 i 27  
bm . przeprow adziła policja ostrow ska ob­
ław ę w  m ieście. U jęto 18 osób, z których  
15 odstaw iono do dyspozycji w ładz są  do-

w alki ze szkodnikam i postanow iono zw ró­
cić się do tutejszego odcinka drogow ego  
oraz do zarządu gm innego o oczyszczenie  
drzew przydrożnych z w szelkiego rodzaju  
licznie nagrom adzonych poczw arków i 
szkodników a rów nocześnie postanow iono  
zająć się w  gronie sekqi w  ciągu nadcho­
dzącej zim y szeroką propagandą w  kierun­
ku prow adzenia w alki ze szkodnikam i 
drzew i krzew ów ow ocow ych.

D o prow adzenia ogrodu w arzyw nego i 
oranżerii przy ul. M ickiew icza, w ybrano p. 
Jana M arciniaka i St Rym anow skiego.

karana  za  kradzieże. Staw ińska  ujęta zosta­
ła w  K aliszu po dokonaniu dw óch kradzie­
ży u oo. franciszkanów  i w  kościele ss. na­
zaretanek. Sąd G rodzki skazał recydyw i- 
stkę na 4 lata w ięzieni

Turek

—  Zam ordow ał z zem sty. G ajow y m aj. 
Rudniki znalazł na polu zw łoki m ężczyz­
ny, który leżał w kałuży krw i. Policja u- 
staliła, że zabitym jest niejaki Pakosz ze 
w si Pałki. Podejrzenie o zabójstw o padło  
na m ieszkańca gm . Pęczniew , syna zam oż­
nego gospodarza, Józefa K łonickiego, m ło­
dzieńca zaledw ie 19-letniego. K łonicki 
w zięty w  ogień krzyżow ych pytań przyznał 
się do zbrodni i za przyczynę dokonania 
m orderstwa na osobie Pakosza podał, że 
zem ścił się za to, iż Pakosz go niegdyś po- 
b'ł. •

—  W zgarda w dow y przyczyną sam o­
bójstw a. w Boguszycach pod Som polnem  
pow iesił się 24-letni m łodzieniec Franciszek  
K rólak. K rólak zakochał się nieszczęśliw ie 
w  pięknej w dow ie, liczącej lat 34, narzuca­
jąc jej się często ze sw ym i uczuc’am i. N ie 
czuła na jego afekty, w dow a zabroniła o- 
statnio K rólakow i byw ać u siebie, co go  
doprow adziło do takiej rozpraw y, że z tę­
sknoty za ukochaną się pow iesił.

Zbąszyń

—  Zapow iedzi ślubne. Zapow iedzi ślub­
ne w  biurze parafialnym  zgłosili: pp, Frań- „ ___ ,__ __ _____ r__ y
ciszek K oza i Julianna M erda, Bruno Red- 1 nionym tytułem w yśw ietla w  Jarocinie ki­
ler i Elżbieta A ntonina Raczkow iak oraz I no „K ristal". Tło film u stanow i intryga 
Józef K w aśny i A nastazja D om agała. I szpiegow ska  w  w ielkiej w ojnie*

Leszno

—  W ojsko zakupi 70 koni M iejscow y  
pułk piechoty zam ierza zakupić dla pułku  
70 koni od 4 do 12 lat, w  tym  60 koni ta­
borow ych i 10 w ierzchnich. Zakup płatny  
jest natychm iast gotów ką. Spęd koni dnia  
29 listopada o godz. 9 na Targow icy.

—  O  książki dla m ającej pow stać biblio­
teki. K om itet Propagandy K siążki i Czytel­
nictw a w  Lesznie postanow ił stworzyć w zo  
row ą bibliotekę oraz czytelnię dla m iesz­
kańców całej gm iny, liczącej blisko 10.000  
m ieszkańców . D o w ykonania tego zadania 
zam ierza dążyć konsekw entnie i przez dłuż  
szy okres czasu, ażeby stworzyć ognisko  
ośw iaty w znaczeniu w ysoce pożytecznym  
o  poziomie now oczesnym. W  tym  celu zw ra 
ca się kom itet do społeczeństw a z w ezw a­
niem o ofiarow anie pożytecznych książek, 
które stanow ić będą zarodek m ającej pow ­
stać biblioteki.

Nową

—  Pogrzeb pow stańca. W e czw artek, 
24 bm ., w godzinach popołudniow ych, od­
był się w spaniały pogrzeb uczestnika w alk  
o niepodległość państw a polskiego, śp. 
Franciszka M arcinkow skiego ze Skalm ie­
rzyc N . W  pogrzebie prócz Zw . Pow stań­
ców  oraz tow arzystw ze sztandaram i, któ­
rych Zmarły był członkiem , w zięły udział 
liczne rzesze publiczności z orkiestrą K . P. 
W . pod dyr. p. Cieślaw skiego na czele. — • 
N iechaj ta ziem ia, o którą w alczył, lekką  
M u będzie.

—  W  dow ód uczczenia pam ięci Z po­
w odu zgonu śp. A ntoniego Skoraczew skie- 
go zaw iad. sekcji w arsztatów  z G ł. W ar­
sztatów II kl. O strów , który przed przej­
ściem do O strow a pracow ał długie lata w  
tutejszych w arsztatach PK P., zebrał perso­
nel adm inistracji tychże w arsztatów w do­
w ód uczczenia jego pam ięci kw otę 10,70 zł, 
którą w m iejsce w ieńca przeznaczył na  
gw iazdkę dla w dów i sierot po pracow ni­
kach kolejow ych, w płacając do kasy Ro­
dziny K olejow ej w  Skalmierzycach.

—  W  św ięto patronki śpiew u. Z okazji 
św ięta św . Cecylii —  patronki śpiew u, ob­
chodził tut chór kościelny pod w ezw . św . 
G rzegorza sw e doroczne św ięto tow arzy­
skie. Rano przystąpili członkow ie do  
w spólnej kom unii św ., a w ieczorem  na sal­
ce parafialnej odbyło się uroczyste zebra­
nie.

—  Przedstaw ienie am atorskie. W e czw ar 
tek odegrał am atorski zespół sceniczny K . 
P. W . O strów II. w  sali K . P. W . w Skal­
m ierzycach N . sztukę teatralną pod tyt. 
„Panna rekrutem". Sala była przepełnio­
na a am atorzy w yw iązali się ze sw ych za­
dań znakom icie.

—  Złodziej w składzie fryzjerskim . W  
nocy z czw artku na piątek zakradł się zło­
dziej do zakładu fryzjerskiego p. Ław nicza­
ka w Skalm ierzycach przy ul. O strow skiej 
i skradł, prócz kilku brzytew , m aszynkę do  
strzyżenia w łosów oraz innych narzędzi 
fryzjerskich, także row er m ęski, który na­
stępnego dnia rano znaleziono w w odzie 
pobliskiego kanału.

Września
—  Zaw iadow ca stacji zaw ieszony w u- 

rzędow aniu. Zygm unt H offm ann, zaw iadow ­
ca stacji W rzesińskiej K olei Pow iatow ej, 
zaw ieszony został w urzędow aniu.

Obornik!

—  D om K atolicki w M aniewie, W  M a- 
niew ie, pow iecie obornickim w ybudował 
ks. proboszcz K ryger w łasnym kosztem  
D om  K atolicki z obszerną  salą oraz kręgiel­
nią. O bok dom u postaw iono ciekną figurę  
N ajśw . Serca Jezusow ego.

Krotoszyn

—  H ojna ofiara na FO N . O byw atelka 
m iasta K obylina, p. Bujakiew iczow a ofia­
row ała na Fundusz O brony N arodow ej su­
m ę 500 zł. Piękny ten czyn zasługuje jako  
w yraz praw dziw ego patriotyzmu na najgo ­
rętszą pochw ałę.

—  Srebrny jubileusz. Srebrne gody m ał­
żeńskie obchodzą państw o Józefow ie N o­
w akow ie z K rotoszyna.

—  Ładny zysk z Tygodnia LO PP. Za­
rządow i O bw odow em u LO PP. K oło m iej­
scow e przekazało sum ę 1058,75 zł jako czy  
sty zysk z Tygodnia L. O . P. P.

Jarocin

—  A kadem ia ku czci M arii Sklodow - 
skiej-Curie. K om itet M iędzynarodow ego  
Tygodnia Przeciw rakow ego w  Polsce, urzą­
dził w  Jarocinie akadem ię ku czci naszej 
w ielkiej rodaczki M arii Skłodow skiej-Curie 
i jej m ęża Piotra. K ulturalna im preza odby- 
'a się w  ub. niedzielę w  sali kina „K ristal"  

przy dużej frekw encji obyw atelstw a z m ia­
sta  i okolicy.

—  Z ślubnego kobierca. D o  soboty przed  
adw entowej zaw arli zw iązek m ałżeński: p. 
Jan O lek z p. W ładysław ą K orasiaków ną, 
p. Józef Łojek z p. Stanisław ą M iśkiew i- 
czów ną, oraz p. A ntoni Sobiejew ski z p. 
Jariną Franciszką M iczugą.

—  K am pania cukrow a ukończona. Te­
goroczna kam pania w  Cukrow ni W itaszyce  
została ukończona.

■«— „W  cztery oczy**. Film pod w ym ię-

ł i



Tradycję szkoły narciarskiejSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
w St. Anton

kontynuować będzie Bronisław Czech w Tatrach
K orespondencja w łasna „N ow ego K uriera**.

^touk, tistćpada

Zakopane, w listopadzie.

W  każdej praw ie m iejscow ości górskiej 
W Szw ajcarii prow adzone są szkoły nar­

ciarsk ie, z której zaw sze korzystają tak tu ­
bylcy jak i cudzoziem cy. Francuską N aro ­

dow ą Szkołę N arciarską w  znanej m iejsco ­

w ości alpejsk iej C ham onix prow adzi zeszło ­
roczny zw ycięzca F . I. S . w  kom binaqi al­

pejsk iej E m il A llais. Z najbardziej jednak  
znanych  tak ich  szkół narciarsk ich jest szko ­

ła w  St. A nton, której długoletn im  kierow ­

nik iem  był Schneider, a po jego ustąpieniu  

Rudi Matt.

W  Polsce istn ieje rów nież taka szkoła  
narciarska w  Z akopanem , która m oże przy  

czynić się do jeszcze w iększego  zain tereso ­

w ania się naszą zim ow ą sto licą, tym  bar­

dziej, że po A nschlusie sław na szkoła St. 

A nton uległa częściow ej likw idacji a zain ­
teresow anie się nią  ze strony  zagranicy  w y ­

bitn ie osłabło ,
W  tym  roku w  zw iązku z zaw odam i 

FIS 'a przyjedzie do Z akopanego w ielu cu ­
dzoziem ców , którzy z pew nością korzystać  

będą z usług szkoły . Jak ze sw ych zadań  

ta szkoła się w yw iąźe, taką będzie m iała  

opin ię w  przyszłości,
Polski Związek Narciarski powierzył 

kierownict. Szkoły Narciarskiej w Zakopa­

nem narciarzowi Bronisławowi Czechowi. 

Pod tym  kierow nictw em  szkoła stan ie na- 
pew no na w ysokim poziom ie i spełn i cał­

kow icie nadzieje, jak ie w  niej pokłada P . 

Z . N ,
N ow y kierow nik , doskonały narciarz, 

posiada odpow iednie w ykształcenie teore­

tyczne, ukończył bow iem  C entr. Inst. W F. 
w  W arszaw ie, a w  dotychczasow ej prakty ­

ce nauczycielsk iej okazał się doskonałym  

instruktorem  w  dziedzin ie narciarstw a. N ie  

m a napew no w  Polsce żadnego narciarza, 

któryby nie znał przyzna  m niej ze słysze­

nia B ronka C zecha, w ielokrotnego m istrza  
Polski.

K ierow nik szkoły  zapew nił sobie w spół­

pracę całego szeregu doskonałych instruk ­

to rów , A  w ięc  w  sk ład  kadry  szkoły  w cho ­
dzić będą: inż. R adkiew icz znani narciarze: 
B ielatow icz, W ładysław C zech, Stanisław  

M otyka, A ndrzej W aw rytko —  K rzeptow ­
sk i, B ochenek, A ndrzej M arusarz, G abryś  
i M ajer. W szyscy w ym ienieni dzięki długo ­

letn iej praktyce dają gw arancję w ysokiego  

poziom u  nauczania.

Wagonik kolejki linowej na Kasprowy przed ostatnim przęsłem.
N a szczycie K asprow ego W ierchu, na K alatów kach i D olin ie C hochołow skiej treno ­

w ać będzie B ronisław  C zech, polsk i narybek  narciarsk i.

C zech pytany o szczegóły —  ośw iad ­

czył, że z kol, Stefanem R adkiew iczem , 
drug, kierow n. szkoły będą się w pracy  
w zorow ać na szkole Schneidera w  St. A n ­

ton , z którą w  ubiegłym  roku w  czasie w y ­

jazdu na m istrzostw a F . I. S . do E gelbergu  

szczegółow o się zapoznali i której m etody  
m ają zam iar w prow adzić u sieb ie,

Szkoła posiadać będzie kilka oddziałów  
a w ięc w Zakopanem, na Kasprowym, na 

Kalatówkach i na Hali Chochołowskiej a 
prócz kursów dla początkujących i zaawan­

sowanych, szkoła prowadzić będzie kursy 

unifikacyjne dla instruktorów. K oszta na-, 

Proiesi Okęcia odrzucony
P. Z. L. mistrzem Warszawy

W ydział sportow y PZ B . rozpatryw ał 
w  poniedziałek protest O kęcia przeciw ko  
w ynikow i spotkania o drużynow e m istrzo- 

strzostw o Polski w e L w ow ie z L echią a  

przegranego, jak w iadom o, przez O kęcie w  
stosunku 6:10 . W ydział sportow y protest 
O kęcia odrzucił ze w zględów form alnych, 

opierając się na przepisach regulam ino-

uki będą m inim alne, co pow inno się przy ­

czynić do zw iększenia się frekw encji na  
kursach . O płata za 6-dniow y kurs w ynosić  
będzie 18 zł, dla członków  PZ N . 10. Poza  

tym uczestn icy kursów korzystać będą z  

licznych udogodnień i zniżek na kolejach  
na K asprow y i G ubałów kę.

K to w ie, czy szkoła zakopiańska nie  
stan ie się tym  dla Polski, czym  dla A ustrii 
była do niedaw na szkoła Schneidra. Sze­

rokie rzesze narciarzy przyjm ą niew ątp li­

w ie z w ielk im  zadow oleniem  w iadom ość o  

w zorow ej szkole narciarsk iej w  Z akopa­
nem .

w ych. O kazało  się bow iem , że O kęcie pro ­
test w niosło dopiero po trzeciej w alce, jak  
to stw ierdził delegat PZ B ., p. Flisiak , za ­

m iast uczynić to jeszcze przed rozpoczę­
ciem  w alk .

N a tym sam ym zebraniu w ydział spor­
tow y rozpatryw ał protest w arszaw skiego  

PZ L -u przeciw ko w eryfikaqi zaw odów z

Okęcłem. Wydział sporknry PZB preyed 
ten uwzględnił i zweryfikował spotkanie 

O kęcie —  PZ L w alkow erem 16:0 na ko ­

rzyść PZ L . Pozbaw ienie ty tu łu  m istrza W ar 

szaw y O kęcia nie w płynie jednak już na  

bieg m istrzostw drużynow ych Polski.

Dąb pokonał W.E.V. 2:0

R ew anżow e spotkanie hokejow e, roze­

grane w  poniedziałek  w ieczorem  na szucz-  

nym  to rze w  K atow icach pom iędzy D ębem  

a W iener E islaufverein  zakończyło się pię­
knym  sukcesem  drużyny  polsk iej w  stosun ­

ku 2$ (0 :0 , 2:0 , O K )).
Sukces jest tym  cenniejszy , gdy  się zw a­

ży , że D ąd  w ystąpił w yłącznie  w  sw ym  klu ­
bow ym  sk ładzie. W iedeńczycy w ystąpili w  

sk ładzie  identycznym , jak  w  niedzielę. Z w y ­

cięstw o D ębu było  w  zupełności zasłużone.

O bie bram ki zdobył N ey,

Piłka nożna

Polonia — Garbarnia 3:1.

W  niedzielę na stad ionie Polonii w  W ar 
szaw ie, w  obecności 2000 w idzów , rozegra­

ny  został tow arzyski m ecz piłk i nożnej m ię­

dzy sto łeczną Polonią a benjam inkiem  lig i 

—  krakow ską G arbarnią. Z asłużone zw ycię  

stw o  odniosła Polonia w  stosunku 3:1 (1 :1). 
G oście  zaprezentow ali się dobrze pod  w zglę  

dem  technicznym , a  naw et nieznacznie prze  

w ażali do przerw y. Po przerw ie dom ino ­

w ała bezspornie Polonia, która dzięki zm ia  

nie Przybysza na D ziekońskiego uzyskała  
dw ie bram ki zw ycięskie.

Pięściarstwo

Skład reprezentacji na Szwajcarię i Estonię

W  poniedziałek zarząd PZ B ustalił o-  
stateczne sk łady  reprezentacyj polsk ich na  

spotkania ze Szw ajcarią i E stonią.

Przeciw ko Szw ajcarii w alczyć w ięc bę ­

dą (ad w agi m uszej do ciężkiej): R otholc, 
Sobkow iak , C zortek , W oźniakiew icz, K ol­

czyński, Pisarsk i, Szym ura i Piłat R ezer­
w a: L endzin , Janów czyk, Skałecki, K ozło ­

w ski, L elew ski, Szułczyński, D oroba i B iał­

kow ski.
Przeciw ko E stonii: L endzin , K oziołek , 

C zortek , K ow alew ski, K olczyński, Pisarsk i, 

Szym ura, Piłat. D o  rezerw y  w yznaczeni zo ­
stali ci sam i zaw odnicy  rezerw ow i, co  prze­

ciw ko Szw ajcarii.

Polacy w międzynarodowym turnieju bok­

serskim w Berlinie.

W  dniu 2 grudnia rb . w  B erlin ie odbę ­

dzie się m iędzynarodow y tu rn iej boksersk i 

am atorów , w  którym  obok przedstaw icieli 

N iem iec i Szw ecji udział w ezm ą trzej bok ­
serzy polscy . B okserzy  nasi m ieć będą na ­

stępujących przeciw ników : w  średniej w a ­

dze Szułczyński —  C am pe (N iem cy), w  pół 

ciężkiej K lim ecki —  H ornem ann (N iem cy), 
w  ciężkiej Piłat —  V oosen (N iem cy).

38)

O sadczy najpow ażniej m ów ił tonem  
prodiakona:

—  B łogosław , najw ielebniejszy w ła  
dyko. C zas rozpocząć m odlitw y...

Im bardziej w ieczór tańcujący zbli­
żał się do końca, tym  w ięcej było osób  
w  jadaln i, napełn ionej dym em , że ledw o  
przezeń m ożna się było zobaczyć.

W  jednym  rogu śp iew ano, w  innym  
opow iadano sobie okropnie tłuste aneg  
doty ...

—  Panow ie, panow ie, pozw ólcie —  
opow iem  w am  —  krzyknął A rczakow -  
sk i. —  Przyszedł raz żołn ierz do pew ­
nego chłopa, który m iał śliczną żonkę. 
O t i m yśli źołn ierzysko  jakby  tu ...

L edw o skończył, zaczął opow iadać  
L ipski.

—  O t anegdotka. —  Jeden oficer —
N ie zdążył w szystk iego  opow iedzieć  

już następny niecierp liw y zaczynał coś  
now ego.

A w szystk ie te anegdoty były roz ­
w iązłe, płaskie, cynizm zaś w zbudzał 
śm iech i ogólne zadow olenie.

W ietkin , w ypraw iw szy L echa po ­
w rócił do jadaln i i zaprośił dc kom pa-

|n ii R om aszow a.
—  Siadaj, Jerzy ... w ypijem y. R oz ­

biłem w czoraj bank —  jestem bogaty  
jak źydow in , a i dziś grać będę.

R om aszow  z całej duszy pragnął się  
przed kim ś użalić , w ypow iedzieć, po ­
dzielić z kim ś sw em ciern iem . Pił 
kieliszek za kieliszkiem , patrząc na  
W ietkina w zrokiem błagalnym , upew ­
niającym , w reszcie zaczął po chw ili.

—  W szyscyśm y, Paw le Paw łow iczu, 
zapom nieli o tern , że istn ieje jeszcze in ­
ne życie, że źyją gdzieś inn i niż m y lu ­
dzie dalecy , bardzo dalecy od nas. 
Przyjacielu m ój, jak m y źyjem y? jak , 
jak!

—  T -tak , bracie, cóż tu już m ów ić  
o tern —  ze sm utną rezygnacją odparł 
W ietkin. —  W  ogóle... filozofia natury , 
energietyka... gołąbku, co to jest ener- 
gietyka?

—  O , to w szystko , co robim y! —  za  
w ołał w  podnieceniu R om aszow . —  Pi­
jatyka, służba, pijatyka  —  pijem y  i peł­
nim y służbę. —  C zyż na tem  całe życie  
polega? Pom yśl —  całe, calu teńkie ży ­
cie!

W ietkin spojrzał na podporucznika  

m ętnym  w zrokiem i zaśpiew ał nagle  
drżącym , cienkim tenorem :

W  ciszy żyła, 
W  lesie żyła. 
N a w rzecionie przędła...

—  Pluń, aniele, na w szystko i chroń  
zdrow ie.

Z całej duszy , z całej duszy  
Prząść ona lub iła ...

—  C hodźm y grać R om aszow - R o ­
m aszew ski. —  W ezm ę dla ciebie czer­
w oną.

„N ikt m nie nie rozum ie, nie m am  ni­
kogo tak iego" — pom yślał z goryczą  
R om aszow . Przesunęła m u się w  m yśli 
pani O la, silna piękna, dum na pani O la, 
coś tęsknego, pełnego słodyczy © pląta­
ło m u serce.

D o sam ego rana siedział w  klubie, 
patrzył jak grają w  sztosa, sam  brał w  
grze udział, lecz bez zadow olenia.

Spostrzegł jak A rczakow ski, zajm u ­
jący z dw om a jeszcze partneram i od ­
dzielny sto lik , oszukiw ał z zim ną krw ią, 
grających  z nim .

' C hciał na to zw rócić ogólną uw agę, 
lecz w strzym ał się, obojętn ie pom yślaw  
szy „ech , w szystko jedno. N ic tym  nie  
popraw ię —  nic".

W ietkin przegraw szy  w szystko spał, 
siedząc na krzesełku . L enczenko za ­
w zięcie przyglądał się graczom .

Św itało ...
D opalające się św iece m igotały żół- 

tem i płom ykam i. T w arze grających ofi 
cerów zaspane, blade w yrażały znuże ­

nie.
R om aszow  w ciąż pozostaw ał wrazi 

z innym i. Patrzył na karty , na kupy sre  
bra, zło ta, papierów , sto lik i kredą za­
pisane.

W  jego głow ie kołow ała jedna jedy ­
na m yśl p brudzie, o nędznem  życiu , ja­
kie prow adził,

X .

Z łote, chłodnaw e  —  praw dziw ie w io  
senne rano . K w itn ie czerem cha.

R om aszow , nie m ogący jeszcze  prze­
zw yciężyć sw ego rannego snu , jak zw y ­
kle spóźnił się i teraz na ranne zajęcia  
z żołn ierzam i. Z uczuciem  w stydu i nie  
pokoju dochodził do placu , na którym  
uczyła się jego ro ta. W  tych znanych  
m u dobrze jego uczuciach , było coś po ­
niżającego dla niego, a kapitan  Śliw a po  
trafił poniżenie to jeszcze zw iększyć.

T en człow iek — to jeden kłębek  
starej, należącej już do baśni dyscypli­
ny, kłębek uw inięty z form alistyki o- 

strej, m ałostkow ej, pełnej przekleństw ,  
m arszu na trzy tępa i kułakow ania za  
byle co . N aw et w  tak im  pułku , który  
znajdując się gdzieś w  zapadłym  kącie  
o dzik iem  prow incjonalnem życiu , ka ­
pitan Śliw a był zjaw iskiem  w yjątko- 
w em , jak im ś starym  szparagałem  prze ­
siąkniętym  ostrą srogością, okrutną sub  
ordynacją, o której krążyło m nóstw o, 
w prost niepraw dopodobnych anegdot. 
W szystko , co w ychodzi po  za ram y służ  
by było dlań m andralogią, głupstw em  
—  nie istn iało . W lokąc sw oje życie, 
życie słuźbisty nie czytał nic z w yjąt­
kiem pew nych ustępów z Inw alida.

(C IĄ G  D A L SZ Y  N A STĄ PI.)

i i
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Kalendarzyk meteorologiczny
W to r e k , g o d z . 1 0 r a n o . C iś n ie n ie a t in o *  

s f e r y c z n e ś r e d n ie  7 5 4 m m . T e m p e ra tu r a  
p o w ie t r z a  w  u b . d o b ie n a jw y ż s z a - 4 - 7 s t .  
C „  n a jn iż s z a  4 - 2  s t . C .

S ta n  w o d y  w  r z e c e W a r c ie 4 - 1 9 8 c m .  
T e m p e r a tu r a  w o d y  4 -

Nocne dyżury aptek
Śródm ieście —  A p te k a  d r a  K ie r z y ń s k ie -  

g o , u l . P ie r a c k ie g o ; A p te k a  p o d  E s k u la p e m ,  
p l . W o ln o ś c i 1 3 ; A p te k a  p o d  Z ło ty m  L w e m  
S ta r y  R y n e k  7 5 ; A p te k a  p r z y  G r o b l i . W ie l ­
k ie G a r b a r y 4 1 ; A p te k a n a C h w a l is z e w ie ,  

C h w a lis z e w o  7 0 .
Jeżyce — A p te k a M ic k ie w ic z a , u l . D ą ­

b r o w s k ie g o  1 0 .  „
Ł azarz — A p te k a p r z y  P a rk u  W ils o n a ,  

u l . M a r s z a łk a  F o c h a  4 7 .  .
W ilda —  A p te k a F o r tu n a , G . W ild a 7 6 .
Sołacz —  A p te k a  p r z y  u l . M a z o w ie c k ie j  

n r , 1 2
G órczyn — \  A p te k a K a r p iń s k ie g o , u l ic a  

M a r s z . F o c h a  1 5 8 .  .
D ębiec — A p te k a p r z y  u l . D ę b ie c k ie j 6 -  
Poznań-W schód —  A p te k a  p r z y  K r z y ż u ,  

u l . G łó w n a  5 3 .  -
Starołęka —  A pteka m iejscow a.

Ważne telefony: *
Z egarynka —  07. C entrala m iędzym iasto ­

w a —  00. Inform acja tel. —  09.

2  miaita
— U rlop nadkom isarza B uły. K ierow ­

n ik  W y d z ia łu  Ś le d c z e g o K o m e n d y  P P . n a  
m ., P o z n a ń n a d k o m is a r z B r o n is ła w  B u ła  
w y je c h a ł n a  p ię c io d n io w y  u r lo p . Z a s tę p u ­
j e  g o  k o m is a r z  O le a r c z y k .

— Z ainteresow anie ruchem m łodzieżo- 
w yjn ś w ia d c z y o w y r o b ie n iu s p o łe c z n y m .  
Z w ie d ź  w y s ta w ę p r a c  m ło d z ie ż y  p o z a s z k o l ­
n e j , z r z e s z o n e j w  O ś r o d k u  S p o łe c z n o - O ś w ia  
to w y m . W y s ta w a  m ie ś c i s ię  w  s a li w y s ta ­
w o w e j T e a t r u M a r io n e te k „ B łę k itn y P a ­
j a c ’ ’ . G o d z in y  z w ie d z a n ia  o d  9 - e j d o  1 5 - e j  
i o d  1 8 - e j d o  2 0 - e j .

—  O  renesansie w  Polsce. N a  p o w y ż s z y  
t e m a t w  r a m a c h  P o w s z e c h n y c h w y k ła d ó w  
U . P . d z is ia j , 2 9 b m . m ó w ió b ę d z ie p r o f ,  
d r  R o m a n  P o l la k . W s tę p  3 0  i 1 5  g r . W e  
ś r o d ę , d n ia  3 0  b m . d r J a n u s z  S ta s z e w s k i w  
r a m a c h  C y k lu O d c z y tó w  H is to r y c z n o - W o j ­
s k o w y c h  w y g ło s i o d c z y t p . t . „ W y p r a w a  n a  
L i tw ę  1 9 3 1  r / ’ W s tę p  2 0  i 1 0  g r . W y k ła d y  
b ę d ą  s ię o d b y w a ły  w  s a l i 1 7 - e j C io J le g iu m  
M in u s  o  g o d z . 2 0 - te j .

Oświata robotnicza

D laczego Z Z Z idzie do w yborów  sam orządow ych
i czego  spodziew a  się  po  now ej R adzie  M iejsk iej

W yw iad z prezesem  O kręgow ej R ady Z aw odow ej Z 2LZ . p. M ichałem  Jankow skim .

Poznań, 29. 1 1 .

W  s k ła d  N arodow ego O bozu Pracy Sa­
m orządow ej, n a jp o w a ż n ie js z e g o u g r u p o w a ­

n ia  p r z y  n a d c h o d z ą c y c h  w y b o r a c h  d o  R a d y  

M ie js k ie j w c h o d z i m . in . t a k ż e Z w iązek  

Z w iązków Z aw odow ych, którego c z ło n k o ­

w ie k a n d y d u ją  z l is ty  N O P S -u  w  dziew ięciu  

okręgach w yborczych. W ś r ó d  k a n d y d a tó w  

w y s ta w io n y c h  p r z e ’z  Z Z Z  z n a jd u je  s ię m . i .  

prezes O kręgow ej R ady Z aw odow ej Z Z Z p. 
M ichał Jankow ski. K a n d y d u je o n w  

okręgu w yborczym  nr. 2 ( o b e jm u ją c y m  S ta ­

r e  M ia s to  o r a z  c z ę ś ć u l ic  p o  l e w y m  b r z e ­

g u  W a r ty  d o G a r b a r , m o s tu  ś w . R o c h a i  

W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h ) , j a k o  d r u g i  n a  l i ­

ś c ie .  ' ‘ >

P a n a  J a n k o w s k ie g o  z a s ta je m y  w  b iu r z e  

O k r ę g o w e j R a d y  Z a w o d o w e j Z Z Z  p r z y  u l .  

D - z ia ły ń s k ic h  7 . C h ę tn ie g o d z i o n s ię n a  

u d z ie le n ie  n a m  k r ó tk ie g o  w y w ia d u .

—  C o sk łoniło Z Z do pójścia do w yborów  

sam orządow ych razem z innym i organiza ­
cjam i pod firm ą „N arodow ego O bozu Pra­
cy Sam orządow ej” ? —  s ta w ia m y  p ie r w s z e  

p y ta n ie . . > ■ • •

—  Z a le ż a ło n a m  n a ty m , by w spól­
n ie w ytw orzyć siłę, zdolną do in tensyw ­
nej pracy dla dobra m iasta i p r z e c iw s ta w ię  

n ia  s ię  d e m a g o g i i e n d e c j i o p e r u ją c e j ty lk o  

f r a z e s a m i, k tó r y c h  n ig d y  n ie  w p r o w a d z a  w  

c z y n . D obro m iasta m usi leżeć na sercu

M ichał Jankow ski, 
p r e z e s O k r ę g o w e j R a d y  Z a w o d o w e j Z Z Z .

każdem u obyw atelow i, s tą d w a lk i , j a k ie  

p o s z c z e g ó ln e o r g a n iz a c je n ie je d n o k r o tn ie

N arodow y O bóz Pracy Sam orządow ej
organizuje w niedzielę, dnia 4 grudnia o godz. 12-tej w  sali D om u  

R zem ieślniczego  przedw yborcze zebranie publiczne pod hasłem

Sam orząd Poznania w zorem  dobrej gospodarki

Pan Prezydent R zplitej patronem  W . S. B . M . i E lektr.
Poznań, 2 9 . 1 1 .  

o d b y ł s ię  w ie c  s tu d e n tó w  

W y ż s z e j S z k o ły  B u d o w y  M a s z y n  i E le k t r o ­

t e c h n ik i w  P o z n a n iu  w  s p r a w ie n a d a n ia  

u c z e ln i p a t r o n a tu .

N a  w ie c u , k tó r y  z a s z c z y c ił  s w ą  o b e c n o ­

ś c ią  d z ie k a n  W y d z . M e c h ., k u r a to r B r a t ­

n ie j P o m o c y in ź . W ilc z k o w s k i , p o s ta n o ­

w io n o  p o p r a s ić  n a  p a t r o n a  P . P r e z y d e n ta

R . P . p r o f , d r I g n a c e g o  M o ś c ic k ie g o , o r a z  

u c h w a lo n o  r e z o lu c ję , k tó r a  z o s ta n ie  w y s ła ­

n a  d o  M in . W . R . i O . P .

W  z w ią z k u  z  n a d a n ie m  p a t r o n a tu  w y ­

j e ż d ż a d b  W a r s z a w y  t r ó jo s o b o w a d e le g a ­

c ja  K o m ite tu  w  o s o b a c h  p p . K u c h a r s k ie g o ,  

R ó ż a ń s k ie g o  i R ic h te r a , a ż e b y w r ę c z y ć  

P . P r e z y d e n to w i a k t h o łd u  i p r o s ić  w  i -  

m ie n iu  m ło d z ie ż y  o  p r z y ję c ie  p a t r o n a tu .

— O św iata Pozaszkolna. W y k ła d y  o g ó l ­
n e  n a -  U n iw e r s y te c ie  P o w s z e c h n y m  im . J a ­
n a  K a s p r o w ic z a  w  P o z n a n iu  o d b ę d ą  s ię w  
ś r o d ę , d n ia  3 0  b m . o  g o d z . 1 9 ,1 5  w  a u l i G i­
m n a z ju m  im . P a d e r e w s k ie g o  p r z y  u l . S k ła  
d o w e j 2 . T e m a ty  w y k ła d ó w : „ C z ło w ie k i  
j e g o c z y n n o ś c i b io lo g ic z n e i f iz jo lo g ic z n e ”  
p . p łk . d r N a r a m o w s k i i „ S p is z , O r a w a i  
C z a d e c k ie ”  —  p . d r  J e r z y  M ło d z ie jo w s k i —  
z  p r z e ź r o c z a m i . W s tę p  w o ln y  d la  w s z y s t ­
k ic h .

O dznaczenie m . Poznania zaszczytną odznaką śląską

p o m ię d z y s o b ą p r o w a d z ą , odsunięte być  

w in n y  n a  plan dalszy.

—  O  u tw o r z e n iu  t a k ie g o  w spólnego iron  

tu robotniczego lub obyw atelsk iego —  c ią g ­

n ą ł p r e z e s J a n k o w s k i —  klasa robotnicza  

w  Poznaniu daw no już m arzyła, z s z c z e g ó l­

n ą  w ię c  r a d o ś c ią  w s z y s c y  r o b o tn ic y  p o ­

w ita l i f a k t w y p r a c o w a n ia  w spólnego pro­
gram u i p o w s ta n ie t a k  z g r a n e g o  u g r u ­

p o w a n ia  j a k im  j e s t N . O . P . S .

.—  A do czego pan prezes i radni z ra ­
m ienia Z Z Z . będą dążyli na terenie R ady  

M iejskiej?

—  P r z e d e w s z y s tk im  c h c e m y  w alczyć z  

klęską bezdom ności. C h c e m y d ą ż y ć  

d o  t e g o , b y  n a r e s z c ie  zlikw idow ać ow e w il­
gotne, ciem ne nory, w  których gnieździ się  

jeszcze tyle rodzin bezrobotnyclu W  n o -  

' r a c h  ty c h  l ę g n ie  s ię  j e d n a k  n ie  ty lk o  gruź- 

' H ca; s ą  o n e  r ó w n ie ż  ź r ó d łe m  w s z e lk ie j ak ­
cji antypaństw ow ej. O b y w a te le m ie s z k a ­

j ą c y  w  t e g o  r o d z a ju  o k r o p n y c h  w a r u n k a c h  

n ie m o g ą  b y ć n a s ta w ie n ia  państw ow ego.

—  D r u g ą  s p r a w ą , k tó r e j c h c e m y  w  R a ­

d z ie M ie js k ie j p o ś w ię c ić s w e w y s i łk i , to  

k w e s tia p o w o ln e j , l e c z system atycznej li­
kw idacji klęski bezrobocia, poprzez szero ­
ko rozbudow aną akcję robót publicznych . 
B ę d z ie m y s ię r ó w n ie ż t r o s z c z y li o dzieci i 

m łodzież bezrobotną. P r a g n ie m y  p o w ię k  

s z y ć i lo ś ć  św ietlic, w  k tó r y c h  w y c h o w u je  

s ię  m ło d a g e n e r a c ja  r o b o tn ic z a i r z e m ie ś l­

n ic z a , a  t a k ż e  p r z y c z y n ić  s ię d o  r o z b u d o w y  

o p ie k i n a d  zubożałą in teligencją. W ie le  u -  

w a g i p o ś w ię c im y t a k ż e rozbudow ie szp i­
taln ictw a i szkoln ictw a.

—  N a s z  p r z e c iw n ik - , S tr o n n ic tw o  N a r o ­

d o w e  —  m ó w ił d a le j p . J a n k o w s k i —  w ie le  

s p o łe c z e ń s tw u  p o z n a ń s k ie m u  o b ie c u je , l e c z  

o b ie tn ic n ie d o t r z y m u je . W  o k r e s ie d a w ­

n ie js z y c h  a k c y j p r z e d w y b o r c z y c h  —  w y s u ­

w a ło  o n o  n p . h a s ło  b u d o w y  s z k o ły  n a  W il ­

d z ie  k o s z te m  2  m il io n ó w  z ł o r a z  s z p i ta la  w  

G o lę c in ie , h a s e ł ty c h  j e d n a k  n  i  e zrealizo­
w ało. R ó w n ie ż  k w e s tię  w a lk i z  b e z d o m n o ­

ś c ią  n ie  p o t r a f i ła  e n d e c ja o d p o w ie d n io  p o ­

s ta w ić . P a m ię ta m y  p r z e c ie ż w s z y s c y , j a k  

z a c z a s ó w  r z ą d ó w  e n d e c k ic h n a R a tu s z u ,  

c z y n s z w  d o m a c h  . m a g is t r a c k ic h  z a p o k ó j  

z k u c h n ią  w z r ó s ł z 1 8 ,—  z ł d o 4 5 ,—  f z ł . 

R a d n y e n d e c k i L ib e r a o ś w ia d c z y ł n a w e t  

n a  z e b r a n iu  K a to l ic k ie g o  T o w a rz y s tw a  R o ­

b o tn ik ó w  P o ls k ic h  p r z y  T u m ie , ż e c z y n s z

T y m c z a s o w y  p r e z y d e n t m . P o z n a n ia  o -  

t r z y m a ł p is m o  z a r z ą d u  g łó w n e g o  Z w ią z k u  

P o w s ta ń c ó w  Ś lą s k ic h  w  K a to w ic a c h  z u -  

w ia d o m ie n ie m , ż e  n a  w n io s e k  z a r z ą d u  g łó w  

n e g o  Z w . P o w s ta ń c ó w  Ś lą s k ic h  G ó r n o ś lą ­

s k a  K o m is ja O d z n a c z e ń  n a d a ła  m . P o z n a ­

n io w i K r z y ż n a  ś lą s k ie j w s tę d z e  w o ln o ś c i  

i z a s łu g i k la s y  I .

W r ę c z e n ie t e g o o d z n a c z e n ia o d b ę d z ie  

s ię  p r a w d o p o d o b n ie  w  d n iu  2 7  g r u d n ia  b r .  

w  r a m a c h  u r o c z y s to ś c i 2 0 - le c ia  p o w s ta n ia  

w ie lk o p o ls k ie g o .

w  n o w y c h  d o m a c h  m a g is tr a c k ic h  z a  p o k ó j  

z k u c h n ią  w y n o s ić  w in ie n  7 5 ,—  z ł ; w te d y  

m ia s to  b y ło b y  d o p ie r o  w  s ta n ie  s p ła c ić  o d ­

s e tk i  o d  p o ż y c z k i , z a c ią g n ię te j n a  b u d o w ę  

ty c h  d o m ó w . N a  s z c z ę ś c ie  d o  j e s z c z e  w ię k ­

s z e j p o d w y ż k i c z y n s z u  n ie d o s z ło , g łó w n ie  

d z ię k i s ta r a n io m  w ie lk ie g o , n ie o d ż a ło w a n e ­

g o o r ę d o w n ik a r z e s z p r a c o w n ic z y c h ś . p .  

d r W a le n te g o M a c h o w s k ie g o , k tó r y

Odcinek kulturalny

icon Wywieź

P o z n a ń , 2 9 . 1 1

K to  w  P o ls c e  n ie  z n a  L e o n a  W y r w ic z a ?  

K to  g o  n ie  s ły s z a ł  z  e s tr a d y  c z y  p r z e z  r a d io  

i k to  z d o ła ł z a p o m n ie ć j e g o  f iz jo g n o a n i i i

j e g o  s łó w  —  c h o ć b y  r a z T y lk o z a s ły s z a ­

n y c h ? U w ie c z n i l i z r e s z tą  n a  p łó tn a c h  t ę  

a r c y s y m p a ty c z n ą  f a c ja tę w y b i tn i m a la r z e  

w  s z e r e g u  z n a k o m i ty c h p o r t r e tó w  —  j a k  

H o f f m a n  V la s t im i l , j a k o  S ta ń c z y k a , W a ś -  

k o w s k i , W in c . W o d z is z e w s k i w  z n a n y m  

p o r t r e c ie , p o k a z u ją c y m  W y r w ic z a  w  o to ­

c z e n iu  s tw o rz o n y c h  p r z e z  n ie g o  p o s ta c i —  

j a k  o jc a  w ś r ó d  d z ie c i r o z s ia d ły c h  n a  k o la ­

n a c h  —  w ię c  n ie z r ó w n a n y  l e k a r z  p u łk o w y  

z e  S z w e jk a  r o z s ia d ł s ię  z e  s w ą  a u s t r ia c k ą  

s z a b lą  n a  u d z ie  s w e g o  tw ó r c y , d a le j lo tn ik ,  

t ło c z ą  s ię  t łu m e m  i  o b s ia d a ją  z e  w s z y s tk ic h  

s t r o n  o jc a  c z a r o d z ie ja .

Z n a m y  i c h  w s z y s tk ic h  i z ż y l iś m y  s ię  z  

n im i  i  m iło  n a m  j e s t  o d  c z a s u  d o  c z a s u  s p o t ­

k a ć  s ię  z n o w u  z  n im i , p o s łu c h a ć  i c h  g w a r u  

F ia k ie r K r a k o w s k i , K a r a w a n ia rz , D z .ia d ,  

i  g w a r y , w y n u r z e ń  i  s p o w ie d z i  z  u c ie s z n y c h  

i ż a ło s n y c h  p r z e ż y ć . K a ż d y  z  n a s  s p o ty k a ł  

t e  p o s ta c ie  w  ż y c iu , a le  p r z e c h o d z ił  o b o k  

n ic h  o b o ję tn ie  i d o p ie r o  c z u ją c e  o k o  W y r ­

w ic z a  w z ię ło  j e  p o d  s w ó j  o b ie k ty w ,  o ś w ie t ­

l i ło  ju p ite r a m i h u m o r u  i  s tw o r z y ło  b a r w n ą  

o p o w ie ś ć  f i lm o w ą  o  ż y c iu  g o łę b ia r z a , k a r a -  

w a n ia r z a , lo tn ik a , e w a k u o w a n y c h , p o w o ­

d z ia n , b e z d o m n y c h , u b e z p ie c z o n y c h , o d z y ­

s k a n y c h  n a  Z a o lz iu  —  i ty lu  in n y c h .

A  i l e ż  p o d o b n y c h  W y r w ic z o w y c h  f i lm ó w  

s p o c z ę ło  n a  w ie k u  w  a r c h iw u m  c e n z u ry ?  

H e  ż y ło  ty lk o  * 4 > r e m ie r o w o “ i r a z  j e d y n y  

w  ś c is ły m  k ó łk u z n a jo m y c h  i w  c z te r e c h  

ś c ia n a c h  z a m k n ię te g o  lo k a lu  w ś r ó d  b r a t ­

n ic h  d u c h ó w  —  w ś r ó d  k tó r y c h  n ie  b r a k ło  

p r a w ie  n ik o g o  z lu d z i w  P o ls c e  w a ż n y c h . . .  

W y r w ic z o w i n ie  u ła tw ia  tw ó r c z o ś c i a tm o s ­

f e r a  d n ia  d z is ie j s z e g o . S tą d  t łu m a c z y  s ię  

m o ż e  o b e c n o ś ć  w  j e g o  r e p e r tu a r z e  m o ty ­

w ó w  z  d a w n ie js z y c h  c z a s ó w  p o c h o d z ą c y c h  

—  z  c z a s ó w  p e w n e g o  l i t e ra l iz m u  i  s w o b o d y  

m y ś l i .

A le  i W y r w ic z  s a m  n ie  u ła tw ia s o b ie  

b y n a jm n ie j s w e j tw ó r c z o ś c i. R e z y g n u je  d o ­

b r o w o ln ie  z  t a n ic h  e f e k tó w , z  w y ś w ie c h ta ­

n y c h  t r y k ó w , z  p ły tk ic h  a  p e w n y c h  n a  e s t ­

r a d z ie  t e m a tó w . N ie  s p la m i ły  s ię  u s ta  W y r ­

w ic z a  n ig d y  ż y d o w s k im i s z m u n c e s a m i, w y ­

e l im in o w a ł  z e  s w e g o  r e p e r tu a r u  t e m a ty  ł a t  

w e j e r o ty k i , i  s ie d e m  in n y c h  g r z e c h ó w  g łó w  

n y c h  —  a  ż e  m o ty w y  p o li ty c z n e  w y e l im i ­

n o w a ło  m u  s a m o  ż y c ie  —  w ię c  z a k r e s  m o ­

ż l iw o ś c i tw ó r c z y c h  z w ę ż y ł j e g o  p o le  o b s e r ­

w a c ji d o  p e w n y c h  ty lk o  p r z e ja w ó w  ż y c ia  

o b y c z a jo w e g o . I  tu ta j , n a  ty m  o d c in k u  —  

o k a z a ł s ię  W y r w ic z  m is t r z e m  w y tr z y m u ją ­

c y m  p r ó b ę  c z a s u  i k o n k u r e n c j i i p r z e jś c io ­

w e j k o n iu n k tu r y .

I j e s z c z e j e d n o . W y r w ic z  r e z y g n u je  z e  

w s z y s tk ic h  u b o c z n y c h ś r o d k ó w s c e n ic z ­

n y c h . B e z  s z m in k i , c h a r a k te r y z a c ji , k o s t iu ­

m u , a k o m p a n ia m e n tu  i  o b o w ią z k o w y c h  d z iś  

w s z ę d z ie  p io s e n e k  —  d a je  W y r w ic z  ty lk o  

s ie b ie , w ła s n e  p r o te u s z o w e w c ie le n ia w  

d z ie s ią tk i p o s ta c i p o d p a tr z o n y c h  i o d c z u ­

ty c h  z  tw ó r c z ą  in tu ic ją  —  i w y p e łn ia ją c y c h  

s c e n ę  z a  c a ły  z e s p ó ł . N ie  m a  w  ty m  n ic  

s z tu c z n e g o  i p r z e d e  w s z y s tk im  n ic  o b c e g o .

T o  j e s t W y r w ic z a  s u k c e s  u z n a n y  p r z e z  

w s z y s tk ic h , c o  m a ją p o c z u c ie r o d z im e g o  

h u m o r u  i p r a g n ą  p r z e z  j e g o  p r y z m a t s p o j ­

r z e ć  n a  o ta c z a ją c y  n a s  ś w ia t , b y  s p r a w y  c ię  

ź k ie  d o  z n ie s ie n ia  s ta ły  s ię l e k k im i —  a  

s p r a w y  p o n u r e  —  r a d o s n y m i . B o w ie m  n a  

ty m  p o le g a  i s to ta  w s z e lk ie g o  h u m o r u .

Ż le  b y  b y ło  z  n a m i , g d y b y  j e d n e g o  L e o ­

n a  W y r w ic z a  b y ło  z a  w ie le  n a  c a łą  P o ls k ę .

H e n r y k  S z c z e r b o w s k i

K IN O  „SŁO Ń C E " —  „W R Ó Ć M O JA  

M A LE Ń K A ".

J e s t to  w ło s k i f i lm , a  w ię c  n ie c z ę s te  z ja w i ­

s k o  n a  e k r a n a c h  n a s z y c h . Z a m ia r e m  w y tw ó r n i  

b y ło , z a p r e z e n to w a n ie t e n o r a  T i to  S c h ip a , c ie ­

s z ą c e g o s ię u s ta lo n ą s ła w ą w  s w e j o jc z y ź n ie ,  

b c e n a r iu s z w y z n a c z a ś p ie w a k o w i r o lę o jc a ,  

k tó r y  z m iło ś c i d o  c ó r k i n ie  m a o d w a g i p o ­

ś w ię c ić  s ię  k a r ie r z e  a r ty s ty c z n e j i z a d a w a la  s ię  

w y s tę p a m i w  k r a ju . C ó r k a o p u s z c z a p e n s ję  

i p o d  w p ły w e m  e g z a l ta c j i , s p o tę g o w a n e j n a g łą  

z m ia n ą  o to c z e n ia , w p a d a  w  r a m io n a  im p r e s a r ia  

j e j o jc a . T e n  o k a z u je ty le  c h a r a k te r u , ź e  c a ła  

s p r a w a  w in n a  z n a le ź ć  s w o je  n a tu r a ln e  r o z w ią ­

z a n ie , p r z y  d ź w ię k a c h  m a r s z a  z „ L o h e n g r in a " .  

Ż e b y  u n ik n ą ć  p r z e d w c z e s n e g o  z a k o ń c z e n ia f i l ­

m u  s c e n a r iu s z  k a ż ę  w  ty m  m ie js c u , s p o tę g o w a ć  

s ię  r o z g o r y c z e n iu  ś p ie w a k a  d o  t e g o  s to p n ia , ż e  

n ie  c h c e  o n  n ic  w ię c e j w ie d z ie ć  o  c ó r c e  i z ię ­

c iu , D i L a u r i —  t a k  s ię  b o w ie m  n a z y w a  b o h a ­

t e r f i lm u  —  r o b i w ię c d o p ie ro  t e r a z  b a je c z n ą  

k a r ie r ę , l e c z  p o d c z a s j e d n e g o  z  w y s tę p ó w  d o ­

w ia d u je  ó ię , ż e c ó r k a  u le g ła  k a ta s tr o f ie  s a m o ­

c h o d o w e j . P o d ty m  w r a ż e n ie m  ś p ie w a o n d o  

r a d ia  p io s e n k ę  p r z e z n a c z o n ą  d la  o f ia r y  w y p a d ­

k u  „ W r ó ć  m o ja m a le ń k a " . T o  j e s t p u n k t k u l ­

m in a c y jn y  f i lm u , k tó r y  k o ń c z y s ię h a p p y  e n -  

d e m . P a r tn e r k ą S c h ip y  j e s t C a te r in a B o r a t to ,  

z n a n a  ju ż  z  p o p r z e d n ic h  f i lm ó w  w ło s k ic h .



Str. W 8ro3a, 3nla 30 listopada 1938 ft

przyczynił się do tego, że m ieszkania w  do­
m ach m agistrackich znów staniały. Z te­
go w szystkiego — m ów i p. Jankow ski — XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

w idaćć w yraźnie, że endecja sw ych haseł 
w yborczych nie potrafi realizować.

—  Św iat Pracy niezależnie od sw ego za­
barw ienia politycznego — kończy prezes 

Jankow ski — m a w N arodow ym O bozie  

Pracy Sam orządow ej w ielkich orędow ni­
ków i obrońców ; chodzi tylko o to, żeby  

(zrozum iał sw ój cel i sw e m ożliw ości 

i grem ialnie oddał sw e głosy na listę N . O . 

P. S. - 1 (X .

O strożnie z w erbow aniem  ogłoszeń
S z e r e g  f i r m  p o z n a ń s k ic h o tr z y m a ło k o ­

m u n ik a ty  —  n o ta b e n e  b e z p o d p is u  z a r z ą d u  
w z g lę d n ie r e d a k c j i , w  k tó r y m  z a p o w ia d a  
s ię  w y d a n ie „ i lu s t r o w a n e g o r o c z n ik a e n c y ­
k lo p e d y c z n e g o p la c ó w e k g o s p o d a r c z y c h ” i  
w z y w a f i r m y d o p o d a n ia a d r e s ó w  i b l iż ­
s z y c h  d a n y c h  d o  ic h  d z ia ła ln o ś c i . P o n a d to  
p o d a je  s ię , ż e z a m ie s z c z e n ie  w z m ia n k i o  f i r  
m ie je s t z a s a d n ic z o  b e z p ła tn e , je d n a k ż e o -  
b o w ią z k ie m  je s t n a b y c ie e g z e m p la r z a d o ­
w o d o w e g o  r o c z n ik a  ja k o  r e k o m p e n s a ty  c z ę ­
ści k o s z tó w . C e n ę z a e g z e m p la r z u s ta lo n o  
n a  1 0 ,—  z ł . p r z y  c z y m  w z y w a  s ię  o  n ie z w ło  
c z n e p r z e s ła n ie te j k w o ty , a z a r a z e m  p r o ­
p o n u je s ię z a m ie s z c z e n ie r e k la m y n a s p e ­
c ja ln y c h k o lo r o w y c h w k ła d k a c h k a r to n o ­
w y c h  p o  w y s o k ie j c e n ie .

Z n a m ie n n ą je s t w z m ia n k a , ż e b r a k  o d ­
p o w ie d z i z e s tr o n y  a d r e s a ta b ę d z ie s ię u -  
w a ż a ło  z a a k c e p ta c ję w z m ia n k i d o t . f i r m y  
w e d łu g  r e la c j i r e d a k c j i .

T e g o  r o d z a ju  m e to d y z d o b y w a n ia a d r e ­
s ó w  f i r m  k u p ie c k ic h  i p r z e m y s ło w y c h n ie  
s ą w  z w y c z a ju n a te r e n ie P o ls k i Z a c h o d ­
n ie j i u c h o d z ą  z a  p o d e jr z a n e .

N ik t n ie m a o b o w ią z k u  n a  ta k ie  p is m a  
n ie z n a n y c h  f i r m  d a w a ć  o d p o w ie d z i, a p r z e  
d e  w s z y s tk im  n ik t n ie  m o ż e  b y ć  z p o w o d u  
b r a k u  u d z ie le n ia o d p o w ie d z i z m u s z o n y  d o  
p ła c e n ia 1 0 ,—  z ł z a o g ło s z e n ie w c a le n ie  
z le c o n e .

Kótnwukalą
—  Złote W ybrzeże —  i N igeria, Z ło te  

W y b r z e ż e  —  je d n a z m n ie js z y c h le c z n a j ­
b l iż s z y c h  i n a jc e n n ie js z y c h  k p lo n i j W  B r y  
ta n ii , s p ię ta  z  n ią  ty m  s a m y m  p o łu d n ik ie m  
k tó r y p r z e c h o d z i p r z e z L o n d y n i N ig e r ia  
—  p o d r ę c z n e s k le p y k o lo n ia ln e W ie lk ie j  
B r y ta n ii , p r z e d s ta w ia ją z e w s z e c h s t r o n  
b a r e b z o  c ie k a w e o b s z a r y  k o lo n ia ln e  w  A f r y ­
c e . D z ie je k o lo n iz a c ji ty c h  o b s z a r ó w , p r z y  
r o d a , lu d n o ś ć i s to s u n k i w s p ó łc z e s n e w  
ty c h k o lo n ia c h b a r d z o p o u c z a ją c e d la  
s p o łe c z e ń s tw a o te n d e n c ja c h i a m b ic ja c h  
k o lo n ia ln y c h , b ę d ą p r z e d m io te m  i lu s t ro w a ­
n e j p r e le k c ji L . M . K . w e  w to r e k , d n ia  2 9  b .  
m . o  g o d z . 2 0  w  C e ll. M e d ic u m  I I p . w  s a l i  
n ia d e c k ic h  ( u l . F r e d r y  1 0 ) . W s tę p  b e z p ła ­
tn y !

—  W ażne dla K upców . P o n ie w a ż  4  g r u ­
d n ia r o z p o c z y n a s ię T y d z ie ń P r o p a g a n d y  
P r z e m y s łu , H a n d lu  i R z e m io s ła P o ls k ie g o ,  
p o w y w ie s z k i d e k o r a c y jn e z n a p is e m  „ W  
ty m  o k n ie z n a jd u je s ię ty lk o to w a r p o ls k i  
i c h r z e ś c i ja ń s k i” —  n a le ż y  z w r a c a ć s ię d o  
b iu r a K o m ite tu M ię d z y o r g a n iz a c y jn e g o —  
P o z n a ń , u l . R z e c z y p o s p o l i te j 1 , I I p ię tr o ,  
te le fo n  1 3 - 5 8 . K a ż d y  k u p ie c P o la k w in ie n  
w e w ła s n y m in te r e s ie  w  ta k ą  w y w ie s z k ę  
s w e p r z e d s ię b io r s tw o  z a o p a trz y ć .

—  Tow arzystw o Praw nicze i Ekonom lcz  
ne u r z ą d z a d n ia  3 0  l i s to p a d a  w  s a l i n r . 2 7  
C e llig u m  M in u s o g o d z . 2 0 .3 0 o d c z y t p o d ­
p r o k u r a to r a  d r  K u c z m y  n a  te m a t . .P r o b le m  
p r z e s tę p c z o ś c i n ie le tn ic h w  ś w ie t le w s p ó ł­
c z e s n y c h b a d a ń k r y m in o lo g } c z n y c h ” . G o ­
ś c ie  m ile  w id z ia n i .

—  Poznaniacy poznajcie Poznań! Z w ią ­

zek P o c ie r a n ia  T u r y s ty k i o r g a n iz u ie  w  ś r o ­
d ę  w y c ie c z k ę  d o  f a b r y k i c z e k o la d y  „ G o p ­
la n a ” . Z b ió r k a u c z e s tn ik ó w  w v e ie e z k i o  
g o d z . 1 0  o r z e d  f a b r y k ą , u l , ś w . W a w r z y ń c a  
1 1 ( J e ż y c e ) . K a r ty  u c z e s tn ic tw a w  c e n ie  
3 5  g r . , d la  r a d io a b o n e n tó w  i m ło d z ie ż y  2 5  

g r . w  p o r t ie r n i h o te lu  „ B a z a r” .

W  dalszym ciągu dyskus ji nf. ochro­
ny zabytków w P o z n a n iu  w z g l. przyw róce­
nia im daw nego w yglądu, r o z p o c z ę te j a r ty ­
k u ła m i p . K a r o la  W ą s k ie g o  w  n r . 2 6 6  „ N o ­
w e g o  K u r ie r a 4 ’ z d n ia  2 0 . b m . i p . B e r n a r ­
d a  K r a ń c a  w  n r . 2 7 2  z  d n ia  2 7 b m ., d r u k u ­
je m y d z iś t r z e c i a r ty k u ł z te g o c y k lu ,  
n a d e s ła n y  n a m  p r z e z in ż y n ie r a - a r c h i te k ta  
p . J. Zak. R edakcja.

Poznań, 29. 11

W  d z ie ń r o c z n ic y o d z y s k a n ia  n a ­

s z e j n ie p o d le g ło ś c i s z e d łe m  o d  f a r y  d o  

r y n k u  —  a  p o n a d  m r o c z n y m i k o n tu r a ­

m i k a m ie n ic z e k  ja ś n ia ła z d a ła w ie ż a  

r a tu s z o w a w  w ie ń c u b o g a te j a t ty k i .  

K a ż d e g o p r z e c h o d n ia w id o k  te n  m u -  

s ia ł z a c h w y c ić , a  m a ło  k to  c h o ­

d z ą c  w e d n ie  p o  r y n k u  u w ie rz y łb y , ż e  

k i lk a  r e f le k to r ó w  p o tr a f i w y d o b y ć ty ­

le p ię k n a  —  p ię k n a , k tó r e g o  n ie  s p o ­

s t r z e g a m y .

P r z y p u s z c z a m , ż e r e z o lu c ja u c h w a ­

lo n a n a  z e b r a n iu  p r z e d s ta w ic ie l i o r g a -  

n iz a c y j k u l tu r a ln y c h , a p e lu ją c a d o  

w ła d z m ie js k ic h  o  g o r l iw e z a ję c ie s ię la ty ,  

d z ie ln ic ą z a b y tk o w ą s p o tk a ła s ię _ z - . 

d u ż y m  u z n a n ie m «

* A r g u m e n t w a lk i o  t . z w . „ n o w o -  

'  ‘ i s p o łe c z e ń s tw a . T o c z e s n o ś ć ” n ie w y tr z y m u je k r y ty k i ,

te ż d z iw n e w y d a je m i s ię s ta n o w is k o J e d y n y m  k o n s e k w e n tn y m  w n io s k ie m  z

Likw idacja trzech lóż m asońskich w Poznaniu  
W ładze opieczętow ały lokale

W  z w ią z k u  z w e jś c ie m  w  ż y c ie d e k r e tu  

a n ty m a s o ń s k ie g o , S ta r o s tw o G r o d z k ie P o z ­

n a ń s k ie z a r z ą d z iło  likwidację trzech istnie­
jących w Poznaniu lóż. P ie r w s z a z n ic h  

„Johannis Freim aurer Loge zum Tem pel 
der Eintracht” , m ie ś c i ła s ię w d o m u p r z y  

u l . G r o b li 2 5 , g d z ie  z a jm o w a ła  lo k a le  n a  I I I  

p ię t rz e . D o m  te n je s t o b e c n ie o ś r o d k ie m  

ż y c ia  o r g a n iz a c y jn e g o  i k u l tu r a ln e g o  N iem  

ców p o z n a ń s k ic h i n o s i n a z w ę „D eutsches  

H aus* ’, W  s a li n a  p a r te r z e o d b y w a ją s ię  

m . in . p r z e d s ta w ie n ia n ie m ie c k ie g o te a tr u  

i s tn ie ją c e g o p r z y „ D e u ts c h e V e r e in ig u n g ” .

Ż y d o w s k a „K osm os Logo” m ia ła lo k a le  

o r g a n iz a c y jn e p r z y  A le ja c h M a r c in k o w s k ie  

g o  2 7 . C e n tr a la  je g o  m ie ś c i ła  s ię  w  B e r l i­

n ie .

T r z e c ią lo ż ą je s t lo ż a „A m iclU a” , n a le ­

ż ą c a d o m ię d tz y n a r o d o w e g o Z w ią z k u S to ­

w a r z y s z e ń  H u m a n ita r n y c h  B ’n a i B r i th . L o ­

k a le je j m ie ś c i ły s ię w  ż y d o w s k im  d o m u  

s ie r o t p r z y  u l . S ta w n e j 5 . C e n tr a la  lo ż y  n a  

P o ls k ę z n a jd o w a ła  s ię  w  K r a k o w ie .

W s z y s tk ie  lokale zlikw idow anych lóż z<> 

stały urzędow o opieczętow ane. (X)

z a -p r z y s ię d z e  d o  p o d c h o r ą ż y c h  p r z e m ó w ił  

s tę p c a d - c y  p u łk u . N a  z a k o ń c z e n ie  u r o c z y ­

s to ś c i o d b y ła  s ię  d e f i la d a  p r z e d  p o m n ik ie m  

P o le g ły c h  p u łk u .

W 108-m ą rocznicę listopadow ych bojów
Z uroczystości rocznicy pow stania listopadow ego  

i przysięgi żołnierskiej w Poznaniu

Poznań, 29. 11

W c z o r a j o  g o d z in ie 1 7  w  T e a tr z e P o l ­

s k im  w  P o z n a n iu  o d b y ła  s ię  w  r a m a c h  u r o  

c z y s to ś c i z w ią z a n y c h  z  r o c z n ic ą  p o w s ta n ia  

l i s to p a d o w e g o  i p r z y s ię g ą ż o łn ie r s k ą a k a ­

d e m ia  k u  c z c i b o h a te r ó w  n o c y  l i s to p a d o ­

w e j .

W  lo ż y  h o n o r o w e j z a s ie d l i : w o je w o d a  

p o z n a ń s k i A . M a tu s z e w s k i , w ic e s ta r o s ta  

S c h lin g le r , d y r . P o c z t i T e le g r a fó w  W a lln e r  

o r a z  p r z e d s ta w ic ie le  w ła d z  w o js k o w y c h .

W  c z ę ś c i p ie r w s z e j p r o g r a m u  w y g ło s i ł  

s ło w o w s tę p n e k p t . T r o ja n o w s k i , n a s tę p ­

n ie c h ó r p o d c h o r ą ż y c h  z to w a r z y s z e n ie m  

o r k ie s tr y  w y k o n a ł p ie ś ń „ W a r s z a w ia n k ę  

K r u p iń s k ie g o . W  d a ls z y m  c ią g u  p r o g r a m u  

s t r z . z  c e n z . L . S o b c z a k o d c z y ta ł b a r d z o  

d o b r z e p r z y g o to w a n y r e f e ra t „ P o w s ta n ie  

l is to p a d o w e "  i n a  z a k o ń c z e n ie  c z ę ś c i p ie r -  

s z e j f r a g m e n t z „ N o c y  l i s to p a d o w e j" W y ­

s p ia ń s k ie g o .

W  d r u g ie j c z ę ś c i p r o g r a m u c h ó r p o d ­

c h o r ą ż y c h  o d ś p ie w a ł „ H a s ło " G a lla  i „ P o ­

w ita n ie w o ln o ś c i" Ż u k o w s k ie g o . S tr z . z  

c e n z u s e m  P ia s e c k i i M a tc z y ń s k i w y k o n a l i  

m e lo d e k la m a c ję „ D e f i la d a " . O r k ie s t r a n a ­

s tę p n ie o d e g r a ła  p o e m a t s y m f o n ic z n y K o ­

s te c k ie g o  „ C u d  n a d  W is łą "  i n a  z a k o ń c z e ­

n ie c h ó r w y k o n a ł „ M a r s z 1 4 D y w iz j i P ie ­

c h o ty " S z a łk o w s k ie g o .

D z iś  w  d n iu  r o c z n ic y  p o w s ta n ia  l i s to p a ­

d o w e g o  o g o d z , 1 0 r a n o  o d b y ła s ię m s z a  

ś w . n a d z ie d z iń c u  k o s z a r o w y m  p u łk u  p ie  

c h o ty  K a r o la I I k r ó la  R u m u n i i . W  c z a s ie  

n a b o ż e ń s tw a o r k ie s tr a p u łk u  o d e g r a ła u -  

tw o r y  r e l ig i jn e , O  g o d z . 1 0 ,3 0 o d b y ło  s ię  

u r o c z y s te z a p r z y s ię ż e n ie w y c h o w a n k ó w  

P o d c h o r ą ż y c h  R e z e r w y .

N a  d z ie d z iń c u  p u łk u  p ie c h o ty  K a r o la  I I  

k r ó la  R u m u n i i w  o b e c n o ś c i p r z e d s ta w ic ie l i  

w ła d z  p a ń s tw o w y c h , s a m o r z ą d o w y c h  i w o j  

s k o w y c h  z  n a c z e ln ik ie m  B ła ż e w ic z e m , k tó ­

r y  r e p r e z e n to w a ł W o je w ó d z tw o , w ic e s ta r o

K om unikaty  teatralne

— Teatr W ie'ki, D z iś o p e r a - b a le t W .  
M a lis z e w s k ie g o „ S y r e n a ’ z w s n ó łu d 'z ia łe m  
p p .: D u d ic z - L a to s z e w s k ie j , J . W o liń s k ie g o  
M . J a n o w s k ie j , S ł . B e s ta n i , Z . G r a b o w s k ie j ,  
J . M u s ie le w s k ie j, I . W iś n ie w s k ie g o , J . G r u ­
s z c z y ń s k ie g o , M . Z y g m a ń s k ie g o  o r a z  c a łe g o  
z e s p o łu b a le to w e g o . D y r y g u je k a p e lm is t r z  
S t . B a r a ń s k i . P r z e d s ta w ie n ie z w ią z k o w e .  
W  ś r o d ę o p e r e tk a „ S z c z ę ś liw e j p o d r ó ż y ” . 
O p e r a „ G io c o n d a ” , p o w tó r z o n a z o s ta n ie w  
c z w a r te k , 1 g r u d n ia w  p r e m ie r o w e j o b s a ­
d z ie .

— Teatr Polski. B ie ż ą c y  ty d z ie ń  p r z y ­
n ie s ie  w  d a ls z y m  c ią g u  d o s k o n a łe  p r z e d s ta  
w ie n ia  k o m e d i i M . L a s z lo „ W  p e r f u m e r ii” . 
W  g łó w n y c h r o la c h p p P a s z k o w s k a , J a -  
g la r z , K ie r c z y ń s k i i N e u b e l t . W  s o b o tę o  
g o d z . 1 6 p o c e n a c h m in im a ln y c h o s ta tn i  
r a z w  s e z o n ie „ B a l la d y n a ” J . S ło w a c k ie g o  
d la s z k ó ł z a m ie js c o w y c h . Z g ło s z e n ia w c z e  
ś n io js z e p r z y jm u je k a s a  te a t r u  te le f . 5 5 - 5 0 . 
W  n ie d z ie l o g o d z . 1 6 - e j „ I c h  c z w o r o 4 ’ Z a ­
p o ls k ie j . W  p r z y g o to w a n iu  „ T e k la ” J . K o s  
s o w s k ie g o .

r -  Teatr M arionetek „Błękitny Pajac” w  
Pasażu Łuczaka d a je  w p ią te k , 2  b m . s w e  
s e tn e  p r z e d s ta w ie n ie . P r z e d s ta w ie n ie to  
t r a n s m ito w a n e b ę d z ie p r z e z r a d io , a ż e b y  i  
d z ie c i z p r o w in c j i u s ły s z e ć c h o c ia ż m o g ły  
K u b u s ia  W s z ę d o b y ls k ie g o . N a  s e tn e p r z e d  
s ta w ie n ie z ło ż y s ię w s p a n ia ła b a ś ń  f a n ta ­
s ty c z n a p t . „ A w a n tu r y A r a b s k ie ’ ’ . P r z e d - s tą  S c h l in g le r e m , in s p . S a w ic k im  i p łk . W o  

s ta w ie n ia o d b y w a ją s ię p o z a ty m  c p d z ie n - l ik o w s k im  o d b y ła s ię u r o c z y s ta  p r z y s ię g a ,  
m e o  g o d z . 1 6 ,0 0 . W s tę p  d la d z ie c i ty lk o . . .  , , . 7 .  , D . . .
o o -  I k to r ą o d e b r a ł k a p e la n P a s z k ie w ic z . P o

l ik o w s k im  o d b y ła  

k tó r ą  o d e b r a ł k i

0 ochronę zabytków w Poznaniu 
(A rtykuł dyskusyjny)

z a ję te  p r z e z  p . W ą s k ie g o  w  j’e d n y m  z ta k ie g o  s ta n o w is k a  b y ło b y  c h y b a  z  b u -  

o s ta tn ic h  n u m e r ó w  „ N o w e g o  K u r ie ra * ’ .

W a lc z y  o n  w  im ię p o tr z e b  i k u l tu ry  z  

X X  w ie k u , a  w p r o w a d z a ją c o k r e ś le n ie  

„ s ta r e  z a b y tk i”  p o w o d u je  w r a ż e n ie , ż e  

c h o d z i o  ja k ie ś n ik o m u n ie p o tr z e b n e  

r u d e r y . A  p r z e c ie ż  w ś r ó d  ta k  z w a n y c h  

z a b y tk ó w z n a jd u ją  s ię k a te d r a  z  o to ­

c z e n ie m , r a tu s z w o je w ó d z tw o , k o ś c io ­

ły — - g m a c h y ż y w e , d o k tó r y c h  

w s z y s c y P o z n a n ia c y s ą p r z y w ią z a n i .  

D la  g m a c h ó w  ty c h  n a le ż y  p r z y g o to w a ć  

w ła ś c iw e o to c z e n ie ; u l ic z k i s ta r o ­

m ie js k ie  s ą  w  w ie lu  o d c in k a c h z a c h o ­

w a n e b a r d z o  d o b r z e , w ie le c ie k a w y c h  

r z e ź b  i s z c z e g ó łó w  k o m p o z y c y jn y c h  d o ­

s t r z e c  m o ż n a  n a  ś c ia n a c h  k a m ie n ic z e k -  

W  k i lk u  ty lk o  m ie js c a c h s to ją d o m y  

w ie lo - p ię t ro w e , k tó r e n a le ż a ło b y  

p r z e ro b ić . T a k i O s tró w T u m s k i  

b y ł d o n ie d a w n a h a r m o n i jn ą  

c a ło ś c ią , a  r a ż ą c y  b u d y n e k  s e m i ­

n a r iu m  p o s ta w io n o p r z e d p a r u

r ż e n ie c a łe j d z ie ln ic y s ta ro m ie j ’  

s k ie j i p o s ta w ie n ie  w z o r e m  C o r b u s ie r a  

n . p . 4  d r a p a c z y  n a  r o g a c h  r y n k u . B o  

ty lk o  p r z e z p o d k r e ś le n ie d a w ­

n e j k o m p o z y c j i d z ie ln ic y , p r z e z o  d t-  

ń o w ie n ie  z n is z c z o n y c h  s z c z e g ó łó w  

u z y s k a m y c a ło ś ć p ię k n ą p r a w d z iw ie  

h a r m o n i jn ą . W s z e lk ie p r ó b y łą c z e ­

n ia m o d e r n is ty c z n y c h d o m ó w lu b  

s k ła d ó w  z o to c z e n ie m  s ą  b a r d z o  t r u d ­

n e , a  w  n a s z y m  m ie ś c ie , d a ją b a r d z o  

b r z y d k ie  w y n ik i. W a lk a o  o p ie k ę n a d  

z a b y tk a m i je s t w ię c  te ż  w a lk ą  o  p  i  ę -  

k n o  d z ie ln ic y . T r z e b a  tu  je s z c z e  r a z  

p o d k re ś lić , ż e  P o z n a ń  n ie  u s tę p u je  b y ­

n a jm n ie j W a rs z a w ie , je ż e l i c h o d z i o  z a ­

c h o w a n ie d a w n e g o o b l ic z a m ia s ta , a  

n a s z e b a s z ty ś r e d n io w ie c z n e p r z y  

W  o  1  n  i  c  y n ie  p o tr z e b u ją ta k  d a le k o  

id ą c y c h  n a p ra w  ja k  m u r y  s to łe c z n e .

P . W ą s k i w y s u w a p r z e c iw  a k c j i  

o c h r o n y  z a b y tk ó w a r g u m e n ty g o s ­

p o d a rc z e i tw ie rd z i , , ż e w  o b e c ­

n y m  p o ło ż e n iu  f in a n s o w y m  b y ła b y  ta k a  

o c h ro n a lu k s u s e m . J e d n a k  b u d ż e t  

m ie js k i, z  n a tu r y  r z e c z y  p o d z ie lo n y  n a  

s z e r e g  d z ia łó w  ,łą c z y  p o z y c je  k u l tu r a l­

n e , in w e s ty c y jn e , o ś w ia to w e i in n e .  

B y ły  ta k ie  w y d a tk i ja k  f e s t iw a l m u z y c z  

n y , lu b  z  in n e j d z ie d z in y  b io r ą c , b u d o ­

w a  d u ż e g o  p a r k u  K a s p r o w ic z a n a  p e ­

r y f e r ia c h  m ia s ta . N ie z a m ie r z a m  k w e ­

s t io n o w a ć c e lo w o ś c i ty c h  w y d a tk ó w , 

c h c ę je d y n ie p o d k r e ś lić , ż e n ie  n a le ż y  

w  s p o s ó b n ie c o  p o w ie rz c h o w n y w a l ­

c z y ć a r g u m e n te m  b r a k u p ie n ię d z y  n .  

p . n a s z k o ły , p o n ie w a ż z a d a n ia  w ła d z  

m ie js k ic h s ą b a r d z o  r ó ż n o r o d n e , a o -  

c h r o n a  z e w n ę tr z n e j s z a ty  k i lk u  d u ż y c h  

g m a c h ó w  i o ta c z a ją c e j ic h  d z ie ln ic y  je s t  

z a d a n ie m p o w a ż n y m , e k o n o m i­

c z n ie u z a s a d n io n y m ,  n ie ty lk o  

u r o ie n ie m  u c z o n y c h .

K w e s t ia r e k la m y k u p ie c tw a  

g r a  r o lę  n a  r y n k u  i k i lk u  b a r d z ie j o ż y ­

w io n y c h  u l ic a c h . P o d k r e ś l ić  je d n a k  n a ­

le ż y , ż e  p r z e p is y  p r a w n e  o p a r te  n a  r o z ­

p o r z ą d z e n iu M . S p r a w  W e w n ę tr z n y c h  

w p r o w a d z a ją o g r a n ic z e n ia ta k  

w  n o w y c h  ja k  i s ta r y c h  d z ie ln ic a c h .  P e ­

w n e d a ls z e  o g r a n ic z e n ia , —  k o n ie c z n e  

n a  r y n k u  —  s ą  w  s z e r e g u  m ia s t w  P o l ­

s c e  i z a g r a n ic ą  s to s o w a n e i —  t r z e b a  

to  p o d k r e ś lić  —  „ w  y  r  a  z X X w  i e -  

k  u " a lb o in a c z e j m ó w ią c n ie p o ­

r z ą d k u n ik o g o n ie z a c h w y c a .

J. Zak.

Z  nstatniej chwili

u s ta w  i w n io s k i , o  i le  p o d p is a n e  s ą  przy­
n a jm n ie j p r z e z  1 5  p o s łó w . P o r e f e r a c ie  

p o s ła  S z c z e p a ń s k ie g o  w y w ią z a ła  s ię  d y s k u  

s ja . P r z e c iw  p o p r a w k o m  a  w  s z c z e g ó ln o ­

ś c i p o p r a w c e  d o ty c z ą c e j a r t . 3 3  w y p o w ia ­

d a l i s ię  p o s ło w ie  J ó ź w ia k  i D u d z iń s k i .

D y s k u s ja  t r w a .

( s s ) D z iś  p o  p o łu d n iu  z b ie r z e  s ię  p le n u m  
S e n a tu  c e le m  p r z e d y s k u to w a n ia  p o p r a w e k  
d o  r e g u la m in u  o b r a d  S e n a tu . B y ć  m o ż e , ż e  
je s z c z e d z iś , a  n a jp ó ź n ie j , ju t r o , p o r z ą d e k  
dzienny nadzw yczajnej sesji Sejm u i Senatn  
z o s ta n ie w y c z e r p a n y .

J a k  s ię  d o w ia d u je m y  z w o ła n ie  s e s j i z w y  
c z a jn e j je s t ju ż k w e s t ią g o d z in . P ie r w s z e  
p o s ie d z e n ie s e s j i z w y c z a jn e j o d b ę d z ie s ię  
w  n a d c h o d z ą c y  p ią te k  i z a in a u g u r o w a n e  z o  
s ta n ie p r z e m ó w ie n ie m p , w ic e p r e m ie ra  
K w ia tk o w s k ie g o . D y s k u s ja  n a d  e k s p o s e  p .  
w ic e p r e m ie ra  o d b ę d z ie  s ię p r z y p u s z c z a ln ie  
d o p ie r o  w  p r z y s z ły m  ty g o d n iu , g d y ż  w  s o ­
b o tę  p r e z y d iu m  S e n a tu  i S e jm u  m a  w y je ­
c h a ć  d o  K r a k o w a  c e le m  z ło ż e n ia  h o łd u  p a  
m ię c i m a r s z a łk a  J . P iłs u d s k ie g o .

Sejm  i Senat złożyły hołd  pam ięci 

M arsz J. Piłsudskiego
Telegram w łasny „N owego K uriera ’* 

W arszaw a, 29. 11.

( s s ) D z iś r a n o p o s ło w ie  i s e n a to r o w ie  

O b o z u Z je d n o c z e n ia N a r o d o w e g o  z m a r ­

s z a łk ie m S e n a tu M ie d z iń s k im  i m a r s z a ł ­

k ie m  S e jm u  M a k o w s k im  w r a z  z g e n . S k w a r  

c z y ń s k im  n a  c z e le  z ło ż y l i p r z e d  B e lw e d e ­

r e m  h o łd  p a m ię c i M a r s z a łk a  P iłs u d s k ie g o ,  

s k ła d a ją c  n a  s to p n ia c h  P a ła c u B e lw e d e r -  

s k ie g o  w ie n ie c  z  c z e r w o n y c h  r ó ż .

O  g o d z . 1 1  r o z p o c z ę ło  s ię  p le n a r n e  p o ­

s ie d z e n ie  S e jm u  p o ś w ię c o n e  d y s k u s j i n a d  

u c h w a ła m i p o w z ię ty m i w c z o r a j n a  k o m is ji  

r e g u la m in o w e j , w p r o w a d z a ją c e j s z e r e g  p o ­

p r a w e k  d o  r e g u la m in u  S e jm u .

P o p r a w k i r e f e ro w a ł p o s e ł S z c z e p a ń s k i ,  

k tó r y  m . in . w s k a z a ł, ż e  d o ty c h c z a s o w y  r e ­

g u la m in u m o ż l iw i ł s k ła d a n ie w n io s k ó w ,  

k tó r e  n ie  m ia ły  n a le ż y te g o  p o p a r c ia . O b e ­

c n e  p o p r a w k i s p r a w ę tę r e g u lu ją  w  te n  

s p o s ó b , iż  p o s ło w ie  m o g ą  s k ła d a ć  p r o je k ty

Jakie projekty ustaw  w nosi rząd  ?
fcfcj W arszaw a, 29. 11.

( s s ) U c h w a lo n e  n a  o s ta tn ic h p o s ie d z e ­

n ia c h  R a d y  M in is t r ó w  p r o je k ty  u s ta w  z o ­

s ta n ą  ju tr o  p r z e s ła n e n a r ę c e  m a r s z a łk a  

S e jm u . Z  w a ż n y c h  p r o je k tó w  u s ta w  w y m ie ­

n ić  n a le ż y : p r o je k t u s ta w y o k a r te la c h .  

P r o je k t p r z e w id u je  c a łk o w itą  ja w n o ś ć  d z ia  

ła ln o ś c i k a r te ló w . D z ia ła ln o ś ć  k a r te l i p o d ­

le g a ć  b ę d z ie  s ta łe j k o n tr o l i r z ą d u , k tó r y  

k o n tr o lo w a ć  b ę d z ie  c z y  s łu ż ą  o n e  z a m ie r z ę  

n io m  w y m ie n io n y m  w  r e je s t r z e . Z a  w s z e l­

k ie  u c h y b ie n ia g r o z i n a ty c h m ia s to w e r o z -

w ią z a n ie .

Z  d a ls z y c h  p r o je k tó w  u s ta w  w y m ie n ić  

je s z c z e  n a le ż y  p r o je k t u s ta w y  o  o g r a n ic z e ­

n iu  w y n a g r o d z e ń  w  s p ó łk a c h a k c y jn y c h .  

P r o je k t p r z e w id u je  m . in . , ż e  o  i le  s p ó łk i  

n ie  w y p ła c a ją  d o ś ć w y s o k ie j d y w id e n d y ,  

a k c jo n a r iu s z e m o g ą z a ż ą d a ć o b n iż e n ia  

c z ło n k o m  z a r z ą d u  i d y r e k c ji , w z g l . in n y m  

p r a c o w n ik o m  u m y s ło w y m  ic h  w y n a g r o d z e ­

n ia . W n io s e k  ta k i  m o ż e  b y ć  z g ło s z o n y  p r z e z  

a k c jo n a r u is z y  r e p r e z e n tu ją c y c h 1 /1 0 k a p i ­

ta łu  z a k ła d o w e g o .

1
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karesztu z podróży po zachodn iej E urop ie . 

N a dw orcu w itał kró la rząd w  kom plecie , 

rada koronna, korpus dyp lom atyczny z  

nuncjuszem pap iesk im i am basadorem R . 

P . R aczyńsk im  na czele, generalic ja i człon  

kow ie dw oru kró lew sk iego .

P r o f. W a c ła w  M a k o w sk ą  
M arszałek S ejm u R . P .

W icem arszałkam i S ejm u w ybran i zo ­

sta li posłow ie ilo ściam i g łosów : D ługosz —  

196 , Jan Jedynak  —  194 , dr L eon B urzyń ­

sk i —  192 , pu łk . W enda —  188 , M udry j —  

148 .

P rzy g łosow aniu na w icem arszałków  

ks. L ubelsk i o trzym ał g łosów  46 . P rzy g ło ­

sow aniu na członków kom isji regu lam ino ­

w ej o trzym ali g łosów ks. L ubelsk i —  49 , 

D nozińsk i —  37 , S om m erste in —  26 , S zy ­

m ańsk i —  16 , S toch —  9 , Ś w ięcick i —  7 . 

Ż aden z n ich m andatu n ie o trzym at

P o w ró t d o B u k a re sz tu
B ukareszt, 29 . 11 . (A T E)

W czoraj o godz. 13 ,10 kró l K aro l II i 

W ielk i W ojew oda M ichał pow rócili do B u-

N a przem ów ien ie pow ita lne prem iera  

patriarchy M irona, kró l K aro l odpow ie ­

dział kró tko , ośw iadczając „ je s te m  sz c z ę ­

ś liw y , ż e p r z e z m o ją p o d r ó ż m o g łe m  b y ć  

je sz c z e r a z  p o ż y te c z n y  m e m u  k r a jo w i" .

W zdłuż całe j trasy przejazdu kró la  

przez m iasto , zgrom adzone by ły tłum y pu  

b liczności, szko ły i organ izacje spo łeczne. 

D om y ozdob ione by ły flagam i, w  in sty tu ­

cjach pub licznych i szko łach zaw ieszono  

działa lność.

Z a m a c h  n a  r e k to r a  w  C iu j
U c ie k a ją cy c h  n a p a stn ik ó w  sc h w y ta n o

B u k a r e sz t , 2 9 . 1 1 . (P A T )

N a r e k to r a u n iw e rsy te tu w  C lu j p r o l. 

S te la n e scu  G o a n g a d o k o n a n o z a m a c h u r e ­

w o lw e r o w e g o . N a p a d li n a ń n a u lic y d w a j  

n ie zn a n i o so b n ic y , r a n ią c g o śm ie r te ln ie  

s tr z a ła m i r e w o lw e r o w y m i. P o lic ja n t, k tó r y  

u siło w a ł z a tr z y m a ć z a b ó jc ó w , p a d ł z a b i­

ty k u la m i r e w o lw e r o w y m i. U c ie k a ją c y c h  

u d a ło  s ię  je d n a k  w  k o ń c u  sc h w y ta ć .

P r o f. G o a n g a  n a c h w ilę o d z y sk a ł p r z y ­

to m n o ść  i o św ia d c z y ł, iż  w y d a je m u  s ię , ż e  

p o z n a je w  n a p a stn ik u d w u c h b y ły ch s tu ­

den tów .
M otyw y zbrodn i są zupełn ie n ieznane. 

G oanga, profesor filozofii, by ł podsekreta­

rzem  stanu w  m in . ośw iaty za czasów  rzą ­

du T atarescu . W ydał on szereg zarządzeń , 

do tyczących stow arzyszeń studenck ich , i 

działa lności po litycznej profesorów . Z abro  

n ił on  w  obręb ie m urów  un iw ersy te tu  w szel 

k ich dyskusy j po litycznych i noszen ia róż ­

nych odznak . P rzed p ięciu dn iam i S tefa-  

nescu G oanga zosta ł ponow nie w ybrany  

rek to rem  un iw ersy te tu w C iu j.

S ekretarzam i S ejm u w ybrani zosta li po ­

słow ie: F rąck iew icz, dr M atrias, O rlańsk i, 

S osińsk i, W adow ski, Ź enczykow sk i, Ż ybor- 

sk i i S krzypn ik .
W  sk ład kom isji regu lam inow ej w eszło  

15 posłów : B udzanow sk i —  195 , O rlańsk i 

—  195 , Jahoda-Ż ółtow ski —  194 . W adow ­

sk i —  194 , B row iński — • 193 , D eryng —  

192 , W enda  —  190 , Jedynak  —  189 , D ollin ­

ger —  188 , G dula —  186 , Ź enczykow sk i —  

186 , S zczepańsk i —  184 , B ilak —  182 , 

S tah l —  176 , M atraś —  175 .

Z m ia n y w  d y p lo m a c ji 
lite w sk ie j

K o w n o , 2 9 . 1 1 . (A T E )

O ficja ln ie donoszą, że n o w y m  p o s łe m  

lite w sk im  w  W a r sz a w ie m ia n o w a n y z o s ta ł 

o b e cn y  p o se ł lite w sk i w  B e r lin ie d r S z a u -  

lis , z a ś d o ty c h cz a so w y  p o se ł L itw y  w  W a r  

sz a w ie p łk . S k ir p a  o b e jm ie  s ta n o w isk o  p o ­

s ła w  B e r lin ie .

W  najbliższym  czasie zajdzie rów nież  

zm iana na p laców ce dyp lom atycznej w  

M oskw ie, bow iem obecny poseł litew sk i 

dr Y altruszajtis idzie na em erytu rę. N a  

jego zaś m iejsce m ianow any zostan ie obec ­

ny charge d ' affa ires w  P aryżu dr N atk ie-  

w iczius.

K o m u n ik a t G a z o w n i M ie jsk ie j
D nia 30  bm . o godz. 17 odbędzie się tra ­

dycy jny środow y pokaz go tow ania i p ie ­

czen ia na gazie w  P oradn i G azow ni M iej­

sk ie j przy u l. G roba 115 . W stęp bez ­

p łatny .

R z ą d  Im r e d y ’e g o  p o z o sta ł
Z  g a b in e tu  u stą p ił je d y n ie  m in . K a n y ’a

B u d a p esz t , 2 9 . 1 1 . (P A T )

D ecyzję regen ta H orthy 'ego , u trzym ują­

c ą  nadal rząd  prem iera Im redyego , przy jęła  

tu te jsza op in ia pub liczna z w ielk im  zado ­

w olen iem . N iem niej decyzja ta zaskoczy ła  

liberałów  i konserw atystów .

U kład  sił w  parlam encie n ie jest jeszcze  

w yjaśn iony . N ależy się jednak spodziew ać, 

że rząd tym  razem  uzyska w iększość, co  

jednak okaźe się dop iero na czw artkow ym  

posiedzen iu parlam entu .

W  grup ie tzw . dysyden tów , tj. posłów , 

k tó rzy w ystąp ili z partii rządow ej, u jaw ­

n iają się obecn ie silne różn ice zdań . O bec ­

P r z e d  p o g r z e b e m  k r ó lo w e j M a u d
Z ja z d  g łó w  k o r o n o w a n y c h  w  O slo

O slo , 2 9 . 1 1 . (A T E ) I tw ie rd z ą , ż e tr u m n a u m ie sz cz o n a z o s ta n ie  
T r u m n a  z  p r o c h a m i k r ó lo w ej' n o r w e sk ie j | w  sp e cja ln y m  sa r k o fa g u  w  h isto r y c z n e j' k a -

te d r z e Z b a w ic ie la  w  O slo .M a u d  z o s ta ła w c z o ra j p r z e w ie z io n a  d o  s ta

r o ż y tn e g o z a m k u A k e r c h a u s , g d z ie u m ie sz  

c z o n o  ją w  k a p licy z a m k o w e j.

W  dn iu dzisie jszym  kró l norw esk i zade ­

cydu je , gdzie zostan ie pochow ana zm arła  

kró low a.

W ko łach dobrze po in fo rm ow anych

K ~ W  A D E S Ł A W B * 1 " "

N um er ak t: K m , V II, 554 /37  

W  sp r, egz, 

O B W IE S Z C Z E N IE  
O  L IC Y T A C J I R U C H O M O Ś C I

K om orn ik S ądu G rodzk iego w  P oznan iu  
V II rew iru W incen ty  P otaczek m ający kan  
celarię w  P oznan iu u l, W ierzb ięcice N r, 66  
na podstaw ie art, 602  k , p , c, podaje do  pu ­
b licznej w iadom ości, że dn i? 3 grudn ia 1938  
r. o godz, 11 w  P oznan iu u l, G órna W ilda  
N r, 47 m , 6  odbędzie się 1-sza licy tacja ru ­
chom ości sk ładająca się z: bufet dębow y, 
kredens dębow y, 6 krzeseł w ysc, gobeliną , 
dyw an , o tom ana, szafa dębow a, do rzeczy , 
z lu strem , um yw aln ia z p ły tą m arm urow ą
i lu strem , 2  nocne sto lik i, lam pa sto jąca , 
kanapa  kry ta gobeliną , stó ł dębow y, garde ­
roba, oszacow anych  na łączną sum ę zł 1140  
gr. — , .

R uchom ości m ożna og lądać w  dn iu licy ­
tac ji w  m iejscu i czasie w yżej oznaczonym .

D nia 25 listopada 1938 r<

P o ta c z e k

K om orn ika

K m . 1 2 9 0 /3 6 .

O B W IE S Z C Z E N I!!
O  L IC Y T A C J I N IE R U C H O M O Ś C I.

K om ornik S ądu G rodzk iego w  Jarocin ie  
K aro l W ałk iew icz m ający  kancelarię w  Ja ­
rocin ie u l. T ad . K ościuszk i nr. 25 na pod ­
staw ie art. 676 i 679 k . p . c. podaje do pu ­
b licznej w iadom ości, że dn ia 29 grudn ia  
1938  r. o godz. 11 w  S ądzie G rodzk im  w  Ja  
rocin ie odbędzie się sp rzedaż w  drodze pu ­
b licznego przetargu należącej do d łużn ika  
K azim ierza S obieraja zam . w  G dyni u l. P o ­
m orska n ieruchom ość czynszow a po łożona  
w  Jarocin ie  przy  u l. G enerała D ąbrow sk ie­
go narożnik u licy M oniuszk i, zap isana w  
księdze w ieczyste j S ądu G rodzk iego w  Ja  
rocin ie pod oznaczen iem  Jarocin  tom . X X I 
w ykaz liczba 740 .

N ieruchom ość oszacow ana zosta ła  na su  
m ę zł 48 .636 gr. 40 , cena zaś w yw ołania  
w ynosi zł 32 .424 gr. 28 .

P rzystępu jący do przetargu obow iązany  
jest złożyć ręko jm ię w  w ysokości zł 4 ,863  
g r. 64 .

R ękojm ię należy złożyć w go tow i­
źn ie albo w  tak ich  pap ierach w artościow ych  
bądź książeczkach w kładow ych in sty tucy j, 
w  k tó rych w olno um ieszczać fundusze m a ­
ło le tn ich . P ap iery w artościow e przy jęte bę ­
dą w  w artości trzech czw artych części ceny  
g iełdow ej.

P rzy licy tacji będą zachow ane ustaw ow e  
w arunk i licy tacyjne o ile dodatkow ym  pu ­
b licznym obw ieszczen iem  n ie będą podane  
do w iadom ości w arunk i odm ienne.

P raw a osób trzecich n ie będą przeszkoda  
do licy tacji i przysądzen ia w łasności na

n ie m ożna liczyć na ustąp ien ie ty lko oko ło  

35 posłów . P ozosta li sk łonn i są raczej 

pow rócić do partii lub w  każdym  razie do  

w spółpracy z rządem .

R egen t H orthy przy jął m inistra sp raw  

zagran icznych K anyę, k tó ry pow ołu jąc się  

na podeszły w iek i zły stan zdrow ia, pro ­

sił regen ta H orthy 'ego o udzielen ie m u dy ­

m isji. R egen t dym isję przy jął, dzięku jąc  

m inistrow i K anyi za jego ow ocną działal­

ność podczas d ługo letn iego k ierow ania po ­

lityką zagran iczną W ęgier. K ierow nictw o  

m inisterstw em sp raw zagran icznych obej­

m ie tym czasow o prem ier Im redy ,

N a u r o cz y s to śc i p o g r z e b o w e p r z y b ęd ą  

k r ó lo w ie D a n ii i S z w e c ji, p r z ed sta w ic ie l a n  

g ie lsk ie j r o d z in y k r ó le w sk ie j* o r a z lic z n i 

k s ią ż ę ta  sk a n d y n a w sc y . W  u r o c z y s to śc ia c h . 

p o g r z e b o w y c h w e ź m ie p r a w d o p o d o b n ie u - a i 

d z ia ł r ó w n ie ż k r ó l b e lg ijsk t

K m . 143 /38
O B W IE S Z C Z E N IE

O  L IC Y T A C J I N IE R U C H O M O Ś C I.

K om orn ik S ądu G rodzk iego w  P niew ach  
W ładysław K unz. m ający kancelarię w  
P niew ach, u l. W olności N r 4 , na podstaw ie  
art. 676 i 679 k . p . c. podaje do pub licznej I 
w iadom ości, że dn ia 26 styczn ia 1939 r. o I 

^rodzin ie 10-ej w  S ądzie G rodzk im  w  P nie- *

rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby  
te przed rozpoczęciem przetargu n ie złożą  
dow odu, że w niosły pow ództw o o zw oln ie ­
n ie n ieruchom ości lub je j części od egzeku ­
cji i że uzyskały postanow ien ie w łaściw ego  
sądu , nakazu jące zaw ieszen ie egzekucji.

W  ciągu osta tn ich 2 tygodn i przed licy ­
tac ją w olno og lądać n ieruchom ość w dn i 
pow szednie od godziny 8— 18-ej. ak ta zaś  
postępow ania egzekucy inego m ożna prze  
g lądać w  sądzie grodzk im  w  Jarocin ie u l. 
M . P iłsudsk iego  nr. 6 pokó j 14 . P rzystępu ­
jący do licy tow ania w in ien w ykazać się na  
licy tacji zezw olen iem  w łaściw ej w ładzy ad ­
m inistracy jnej na udzielen ie przyb icia tar­
gu w zględn ie przew łaszczen ia n ieruchom o- 
ści»

D nia 28 listonada 1938 r.
K om ornik

(— ) K . W a łk ie w ic z .

K m . 877 /37  - ■
O B W IE S Z C Z E N IE

O  L IC Y T A C J I N IE R U C H O M O Ś C I

K om orn ik S ądu G rodzk iego w K ole re ­
w iru I-go S tan isław K otkow sk i, m ający  
kancelarię w  K ole. u l. G en. O rlicz-D reszera  
N r 11  A , na podstaw ie art. 676 i 679 k . p . c. 
podaje do pub licznej w iadom ości, że dn ia  
10 styczn ia 1939 r. o godz. 12 w  S ądzie G ro ­
dzk im  w  K ole, odbędzie się sp rzedaż w  dro ­
dze pub licznego przetargu należącej do  
d łużn ika W incen tego Z iętka n ieruchom ości 
O sada w łościańska, po łożona w e w si B iał- 
ków G órny gm iny K ościelec , pow . ko lsk ie ­
go , o obszarze 11 m órg 93 pręty y zabudo ­
w aniam i, drzew am i i z tym  w szystk im , co  
z natu ry , praw a i przeznaczenia stanow i 
n ieruchom ość, przeznaczoną na cele ro ln i­
cze.

N ieruchom ość n ie m a urządzonej księg i 
h ipo tecznej.

N ieruchom ość oszacow ana zosta ła na su ­
m ę 6900 gr — , cena zaś w yw ołan ia w y ­
nosi zł 4600 gr — .

P rzystępu jący do przetargu obow iązany  
jest złożyć ręko jm ię w  w ysokości zł 690 ,— .

R ękojm ię należy złożyć w go tow i­
źn ie albo w  tak ich pap ierach w artościo ­
w ych  bądź  książeczkach  w kładow ych  in sty - 
tucy j, w  k tó rych w olno um ieszczać fundu ­
sze m ało letn ich . P ap iery  w artościow e przy ­
ję te będą w  w artości trzech czw artych czę ­
ści ceny g iełdow ej.

P rzy licy tacji będą zachow ane ustaw ow e  
w arunki licy tacy jne, o ile dodatkow em nu- 
b licznem obw ieszczen iem n ie będą podane  
do w iadom ości w arunk i odurenne. P raw a  
osób trzecich n ie będą przeszkodą do licy  
tac ji i przysądzen ia w łasności na rzecz na ­
byw cy bez zastrzeżeń , jeżeli osoby te przed  
rozpoczęciem przetargu n ie złożą dow odu , 
że w niosły pow ództw o o zw oi  m enie n ieru ­
chom ości lub je j części od egzekucji i że  
uzyskały postanow ien ie w łaściw ego sądu , 
nakazu jące zaw ieszen ie egzekucji.

W  ciągu osta tn ich 2 tygodn i przed licy ­
tac ją w olno og lądać n ieruchom ość w dn i 
pow szednie od godziny 8— 18 , ak ta zaś po­
stępow ania egzekucy jnego m ożna przeg lą­
dać w  S ądzie G rodzkim  w  K ole u l. S ienk ie ­
w icza sala posiedzeń cyw ilnych .

D nia 27 listopada 1938 r.
(— ) K o tk o w sk i,

K om ornik .

w ach odbędz ie się sp rzedaż w drodze pu ­
b licznego przetargu należącej do d łużn ika  
Jana E bertow skiego z P oznan ia n ierucho ­
m ości: P niew y tom  II karta 28 , sk ładającej 
się z dom u frontow ego przy R ynku N r 4 , z  
dw om a sk ładam i i dom u czw oraka (m iesz­
kalnego) przy u l. K ow alsk ie j, z podw órza i 
ogródka o ogó lnej pow ierzchn i 806 ,10 m 2 .

N ieruchom ość oszacow ana zosta ła na su ­
m ę zł 9 .780 .g r 00 , cena zaś w yw ołan ia w y ­
nosi zł 7 .335 gr 00 .

P rzystępu jący do przetargu obow iązany  
jest złożyć ręko jm ię w  w ysokości zł 978 ,— .

R ękojm ię należy złożyć w  go tow iźn ie al­
bo w tak ich pap ierach w artościow ych bądź  
książeczkach w kładkow ych in sty tucji.w k tó  
rycn w olno um ieszczać fundu sze m ało let­
n ich . P ap iery w artościow e przy jęte będą  
w w artości trzech czw artych części ceny  
g iełdow ej.

P rzy licytacji będą zachow ane usta ­
w ow e w arunk i licy tacy jne, o ile dodat­
kow ym  nub licznym  obw ieszczen iem n ie bę­
dą podane do w iadom ości w arunk i odm ien ­
ne.

P raw a osób trzecich n ie będą przesz­
kodą do  licy tacji i przesądzen ia  w łasności na  
rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń , jeżeli osoby  
te przed rozpoczęciem przetargu n ie złożą  
dow odu , że w niosły pow ództw o o zw oln ien ie  
n ieruchom ości lub je j części od egzekucji 
i że uzyskały postanow ien ie w łaściw ego S ą ­
du . nakazu jące zaw ieszen ie egzekucji.

W  ciągu osta tn ich 2 tygodn i przed licyy  
tac ia w olno og lądać n ieruchom ości w dn i 
now szedn ie od godz. 8— 18-te j. ak ta zaś po ­
stępow ania egzekucy jnego m ożna przeg lą­
dać w sądzie grodzk im w P niew ach , u lica  
W olności N r 18 , sala N r 12 .

P rzystępu jący do przetargu w inn i przed ­
łożyć zezw olen ie w ładzy adm in istracy jnej i 
w oiew ódzk iej na nabycie n ieruchom ości.

D nia 28 listopada 1938 r.
(— ) K u n z , 

K om orn ik .

K m . X III, 525 /37 i inne.

O B W IE S Z C Z E N IE  

O  L IC Y T A C J I R U C H O M O Ś C I

K om orn ik S ądu G rodzk iego w  P oznan iu  
X III. R ew iru S tefan L ew andow sk i m ający  
kancelarię w  P oznan iu , u l. G ąsiorow sk ich  
nr. 5 na podstaw ie art. 602 k , p . c. podaje  
do . pub licznej w iadom ości, że dn ia 3 gru ­
dn ia 1938 r. o godz, 10 ,15 w  S w adzim iu od ­
będzie . się licy tacja ruchom ości sk ładają ­
cych sie z: karety  na 4 reso rach osie paten ­
tow e ob ita czarną dyk tą w ew nątrz ob icie  
z sukna granatow ego , kareta czarna ze skó ­
ry na 4 reso rach osie naten tow e —  w ew ­
nątrz w ybite suknem ko lo ru zie lonego —  
siedzen ia ze skóry , pow óz pó ł kry tv  na re ­
so rach osie paten tow e, garn itu r m ebli kry ­
tych p luszem , ko lo r brązow y, a m ianow icie  
2 fo te le i kanana oraz stó ł o b lacie okrą ­
g łym , kanapa i 2 fo te le krv te p luszem  ko ­
lo ru czerw onego , szafa b ib lio teka —  cała  
oszk lona 3 drzw iow a, obraz o le ’ny  na drze ­
w ie dziew czyna ze św iecą, obraz o leiny  
fragm ent m iasta w  ram ie czarne?, s^afa b i­
b lio teka sk ładana oszk lona, 3 k ilim y na  
ścianę, 3 dyw any  na  pod łogę, kanaov  z rzeź  
bą orła w zór, 3 fo te le kry te gobelinem  w  
kw iaty , p ian ino „„E rnst K aps", obraz o lej­
ny na p łó tn ie —  zim a —  m ai, W yw iorsk i, 
obraz o leiny - zim a - m ai. L isow sk i, obraz  
o lejny - fragm ent w si, obraz o lejny na  p łó t­
n ie w  ram ie złoconej —  las —  m ai, Ju lian  
P oorten , obraz o leiny  —  chata nad  w oda — • 
m ai, G , W yw iorsk i, obraz o leiny na p łó t­
n ie —  u łan i —  m ai. K arynow sk i. obraz o- 
le jny ieździec m ai, R ybkow sk i. obraz o lei­
ny  —  kanał w  m ieście —  m ai, L arynow sk i, 
szafa b ib lio teka 3 drzw iow a  —  drzw i bocz ­
ne po jedyńcze —  środk i podw óine, pate-  
fon szafkow y „O deon", lu stro sto jące tre ­
m o w  m ahoniu , 2 lu stra ścienne z szafkam i, 
fo te l k lubow y w  skórze , stó ł o b lacie pro ­
stokątnym  (an tyk), stó ł dębow y o b lacie o- 
w alnym na jednej nodze, re^ał b iu row y z  
żaluzjam i, 7 stogów  ży ta ca 300 cen tnarów  
ziarna w  każdym  stogu , 2 stog i pszen icy ca  
300 cen tnarów  ziarna w  każdym  stogu .

C zęść pow yższych ruchom ości oszaco ­
w ano na łączną sum ę 3 .865 ,00 zł. O szaco ­
w anie reszty nastąp i w  dn iu licytacii.

R uchom ości m ożna og lądać w  dn iu licy ­
tac ii w  m iejscu i czasie w yżej oznaczonym .

P oznań , dn ia 29 listopada 1938 r.
(— ) S tefan L ew andow sk i 

K om ornik S adu G rodzk iego R ew iru X III, 
w  P oznan iu , u l. G ąsio row skich  nr. 5 .
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Express Kujawski, środa 30 listopada 1938 r.

Pierwszy Zjazd Powiatowy L.M.K 

we Włocławku Dnia I grudnia r. b. (czwartek)] 10) uzupełnienie składu Komi- 

...... o godz. 20-ej odbędzie się posie- sji finansowo - budżetowej Rady
Dnia 3-go i 4-go grudnia rb. z inicjatywy Włocławskiego ob- dzenie Rady Miejskiej z następu- Miejskiej, 

wodu L.M.K. przy zyczhwym poparciu Pomorskiego Okręgu L.M.K. jącym porządkiem obrad: i ,fX . ,
" ”  ' ---------- 1 I) przyjęcie porządku obr.d, ! 'l)z‘“1,na, 1

! 2) przyjęcie protokółu z p0 Cbaną Wrttenbez,,

przedniego posiedzenia. | J2) kredyt dodatkowy zł. 2.800

ziemi 3) sprawozdanie Prezydenta w Dz. 1 § 2 poz. C wyd. zwycz. 

prof. Miasta, budżetu administracyjnego na do-

i 4) poręka^ pożyczki zł. 20.000 ręczenie korespondencji urzędowej, 
_ j  zi czyiaiiic), i

I 5) dodatkowe zabezpieczenia 13) kredyt dodatkowy zł. 2.330 

dla pożyczki zł. 240.000 (II czy- w 1 § 2 poz. j. i w Dz. XIII 

tanie), § 46 wyd. zwycz. budżetu admi-

6) przyjęcie zł. 38.000 tyt. do- nistracyjnego na kształcenie przed- 

tacji z Funduszu Pracy na budo- poborowych i uruchomienie  

wę ulic w 1938/39 r. aresztu miejskiego,

7) zaciągnięcie pożyczki długo - ' j4) kredyt dodatkowy w kwocie

terminowej z Funduszu Pracy w zi g 200 w Dz. XIII § 49 wyd. 

kwocie zł. 11.600 na budowę ka- zwycz budż adminislr, 

nalizacji,
8) przyjęcie zapomogi w kwo- ' 15) diety członków komisji re­

cie zł. 50.000 z Komunalnego wizyjnej K. K. O. m. Włocławka, 

Funduszu Pożyczkowo - zapomogo-'

9) przyjęcie poprawek i uzu- na *939/40 r., 

pełnień do Przepisów miejscowych |7) statut dodatku za nadmierne 

o zaopatrywaniu ludności w wodę zużycie dróg na 1939/40 r., 

oraz o usuwaniu nieczystości i
wód opadowych we Włocławku, 18) wolne wnioski.

odbędzie się we Włocławku pierwszy Zjazd Obwodowy L.M.K 

łącznie z powiatem Nieszawskim według następującego programu:

SOBOTA DN. 3/XII godz. 17-a Zagajenie Kursu.

godz. 17,15 „Problem przeludnienia 

a kwestje migracji** referat wygłosi 

gimn. matem, w Toruniu p. Kublin. ....
„Obszary zdatne do kolonizacji dla białych z Funduszu Pracy (II czytanie), j 

w Afryce referat wygłosi prof. Kublin.

NIEDZIELA DN. 4/XII. Godz. 10.15

Otwarcie Zjazdu Delegatów Oddziałów i 

Kół L.M.K.

Godz. 10.45 „Liga Morska i Kolonialna" 

referat wygłosi p. mag. Grzeszczak Kierow­

nik biura Okr. Pomorskiego L.M.K. w 

Toruniu. ,

Gogz. 12.30 

„Marynarka Handlowa" odczyt wygłosi ko­

mandor por. dypl. rez. Jerzy Kłossowski —  

Czł. Rady Głównej L.M.K. i V-prezes 

Okr. Pomorskiego L.M.K.

Godz. 15-a Zebranie Delegatów Oddziałów 

i Kół L.M.K. Referat p. mgr. Grzeszczaka 

„Prace bieżące L.M.K. w Okręgu Po­

morskim".
Referat p. prezesa Z. Błędowskiego .Roz­

wój L.M.K. na terenie Obwodu Włocław­

skiego.

Referat p. Prezesa z Aleksandrowa „Praca 

L.M.K. jna terenie pow. Nieszawskiego".

Godz. 16.15 „Praca L.M.K. na odcinku 

młodzieżowym" referat wygłosi prof. gimn. 

matem, w Toruniu prof. Eckman.

Godz. 17.15 Współczesne zbrojenia mor­

skie" odczyt wygłosi p. komandor Kłos­

sowski.
Godz. 18.30 Zakończenie Zjazdu i Kursu.

Zjazd odbędzie się w sali Związku Rzemieślników Chrześcian 

we Włocławku, ul. Kościuszki 6.

pr zy  PRZEZIĘBIENIU, 
GRYPIE  TKATARZEI

Dzień Kupca 

Polskiego
W związku z obchedzonym do­

rocznym zwyczajem 8 grudnia 

„Dniem Kupca Polskiego", cała 

Polska będzie terenem uroczystości 

kupieckich, obchodzonych według 

programu ustalonego przez Naczel­

ną Radę Zrzeszeń Kupiectwa Pol­

skiego.

W Warszawie uroczystość roz- 
pocznie się Mszą Świętą w Ko­

ściele Katedralnym św. Jana, pod­

czas której* kazanie wygłosi ksiądz 

prałat M. Nowakowski.

O godz. 11,30 w sali Rady 

Miejskiej odbędzie się akademia, 

poświęcona propagandzie spraw 

handlu polskiego wśród społeczeń­

stwa. Na program akademii złożą 

się dwa referaty, które wygłoszą 

pp. senator Stefan Barcikowski, 

vice-prezes Naczelnej Rady Zrze­

szeń Kupiectwa Polskiego i poseł 

16) statut podatku drogewego dr Jerzy Machiejd, członek Za­

rządu Stowarzyszenia Kupców Pol­

skich.

W części koncertowej akademii 

wezmą udział pp. Mariusz Ma- 

szyński (recytacja) i Henryk Stemp- 

ka (fortepian).

1 W dniu tym również przez mia­

sto przejedzie specjalny korowód 

udekorowanych samochodów firm, 

należących do Stowarzyszenia Kup­

ców Polskich, poza tym przewidu­

je się specjalną dekorację okien 

wystawowych oraz umieszczenie 

na szybach sklepowych specjalnych 

nalepek propagujących Dzień Kup­

ca Polskiego.

Polskie Radio nada w tygodniu 

poprzedzającym Dzień Kupca Pol- 
1 skiego szereg pogadanek na aktu­

alne zagadnienia dandlu polskiego.

Oruchomlenle agencji p.-t. Osiek Rypiński
Z dniem 4 grudnia 1938 r. zo-swa, Lamkowizna, Łapinóż, Łapi- 

staje uruchomiona agencja poczto-1 nóżek, Ławy, Łosia Góra, Obórki, 

wo-teleomunikacyjna Osiek Ry- Osieczek, Osiek Osiek kol., Po- 

piński j ow. rypiński. jręba, Przerwa, Radziki Duże, Ra-

Do cbszaru pocztowego nowej dziki Małe, Smolniki, Telzowizna, 

Tomaszewo, Wólka Kretkowska, 

Wrzeszewo.

agencji zostają przydzielone miej­

scowości:
Baćka, Bielawki, Bogaczewo, 

Bolęsławice, Brzostowiec, Chorab, 

Dębowo, Jeziorki, Kadłubowe, 

Kamionka, Kiełpiny, Korczakownia, 

Kretki Duże, Kretki Małe, Kują-

Miejscowości te zostają równo­

cześnie wyłączone z obszaru pocz 

towego urzędu poczt.-telekom. Ry­

pin.

Dziś powtórzenie premiery nollepizego filmu 1938 r.

Deanna Durbin jaKO „Pensjonarka"

Rewia Firm chrześcijańskich
Stowarzyszenie Kupców Pol- Oto, gdy w roku ubiegłym 30-tu 

skich we Włocławku, ćoceniając kilku wystawców brało udział w 

znaczenie propagandy, organizuje Kiermaszu, w tym roku ilość sto­

od kilku lat Wystawę firm chrześ- isk będzie znacznie większa, 

cijańskich.

Wzorem lat ubiegłych i w roku 

bieżącym S.K.P. urządza Kiermasz wątpliwie najlepszym  -
Wystawę. Będzie ona rewią miej-' propagandy polskiego kupiectwa. .Sprawozdanie. l Kronika.^ 

scowych i poza miejscowych firm 

czysto polskich.
Kiermasz - Wystawa najlepiej włocławskiego nie I 

zilustruje dorobek handlu polskiego ‘ nego poparcia, ale przez jak naj- 

we Włocławku, dając w przekroju liczniejsze zwiedzanie stoisk prosi 
obraz zwartego wysiłku naszego!o cenniejsze, moralne poparcie, 

kupiectwa. I

Czasopisma nadesłane
„Nasze życie"

Nr. 10 treść:

List do wszystkich w sprawie 

oszczędności. Jakim echem odbiła 
się sprawa Śląska zaolzańskiego w 

Kiermasz — będzie zatem nie-. wkładzie. „O Boże jak miło sły- 

najlepszym środkiem ,ze® polską piosenkę" Do szkoły!

■ ofiar złożonych na Zakład Wy- 

Oczekuje ono od społeczeństwa , chowawczy w Pawlikowicach. 

tylko materia!-* Adm. p Wieliczka,
Zakład Wychowawczy w Pawliko- 

wicach.

UniiroMenie handlu - to drogo do dobrobytu 
= = = szerokich mas z = z

Dziś odczyt 

w świetlicy policji
Dnia 30.XI. 1938 r. o godzinie 

18 w lokalu świetlicy policyjnej 

we Włocławku przy ul. P.O.W. 

Nr. I wygłosi odczyt na temat 

•Pies towarzysz i jego tresura** 
pracownik tut. Wydz. Śl. p. St. 

Pruszkowski.

Zakup koni dla wojska

Wczorajsza premiera w „Corso" 

była zasłużonym sukcesem kina, 

które dając co najlepsze szlagiery 

zagraniczne i polskie w nowocze­

snym, przestronnym, ciepłym i do­
brze wentylowanym lokalu, zyskuje 

sobie uznanie publiczności i jej 

zaufanie. Jak widzimy z zapowia­

danych programów każdy następny 

film to szlagier.

Dziś każę nam zapomnieć o 

troskach i zmartwieniach najrozko­

szniejsza Deanna Durbin w najlep­

szym filmie sezonu p. t. „Pensjo- 

narka“ .
Bo gdy śle swój słoneczny 

uśmiech, gdy śpiewa swą radosną 

piosenkę, gdy bawi swymi kawa­
łami zdobywa tysiące sere czaro­

dziejka ekranu — Deanna Durbin.

Obok naszej ulubienicy wystę­

pują: Herbert Marshall aktor dżen­

telmen i piękna Gaił Patrick na
czele wielkiego zespołu .New-Uni-k • * 7 y’j • 7

i „ r> . .. konie, odpowiadające powyższym
versa u . o raz pierwszy ujzymy warunkomi mogą je sprowadzić na 
w tym filmie .łynny zespól h.r- niiej wymienio‘e ,p,dl 0 godl. 

monintow Cappa oarra i wspania- o • • • .ły Chór Chłopców Wiedeńskich.8 “ m'el’cowe)

(specjalnie pojechali do Ameryki). 

Piękne melodje i pieśni śpiewać 

będą wszyscy.

Program uzupełnia ciekawy ty­
godnik Pat’a i kolorówka p. t. 

„Bosco w Bagdadzie". Dla mło 

dzieży dozwolone.

Uprasza się o przybywanie na 

seansy o 4, 6, 8 i 10, w sob.
i niedziele o 2.30 p. p.

Starzy i młodzi — wszyscy mu­

szą ten jedyny film zobaczyć!

Pomorska Izba Rolnicza podaje nia, a w razie braku tegoż zaś- 
do wiadomości, że specjalna Ko- wiadczenie gminy, że koń jest 

misja Wojskowa (poza Komisją własnością sprzedającego. Sprze- 
n . \ • i •» j l  ’ • • i . I uziM«n«w*Kiego
Remontową) zamierza zakupie na dany kon winien byc zaopatrzony: yj. Cyganka 24 

terenie województwa Pomorskiego w parciankę[(użdzienicę) z powro- .
większą ilość koni (klaczy i wah-.'zem. iŁah 9 ul Ń-oT

chów w wieku od lat 4 do 12 ' 

włącznie, różnych kategorii, zdol­

nych do służby w wojsku, w ce­

nie od 350 do 550 zł.
PP. Rolnicy, którzy posiadają

Dyżur lekorskl l apteczny
Dyżur apteczny —P. Dzi*kan.w»kie<o

Redaktor: Walerian Gliniecki.

Sygnatura: III. Km. 519/36.

Obwieszczenie o licytacji rucboinoścl.
— - Komornik. Sądu Grodzkiego we Włocławku III rewiru Kazimierz

na podstawie art. ^04 k. p. c. podaje "drYubhwnej^iTdomośri, le 

• j •* • i- . ° ’2-ej w Zbijewie, gm. Przedecz, odbę-
jdzie się I-sza licytacja ruchomości, należących do Konstantego Rein- 

| harda, składających się z 200 korcy żyta w słomie, 110 sążni torfu, 

.20 korcy jęczmienia w słomie i 100 korcy owsa w słomie oszace- 

Iwanych na łączną sumę zł 4.120.
W ‘ . Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie

wyżej oznaczonym.

ni ■ • . ,-----r------® łii rewiru rvazimierz
1) piątek dnia 2.XI1.38 r. w Todcz®8ki, mający kancelarię we Włocławku ul. Reymonta Ni 35 
.1_ na nnnihun* *rt Afid L —_______________________________ ! • 1 ■ t« ... ...Swieciu. jna podstawie «|-.-604 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że

2) poniedziałek dnia 5.X11.38 r.' j .,a < gr1udn,a 1.,938f- 0 8*dz- 12-ej w Zbijewie, gm. Przedecz, odbę- 
w Brodnicy. ---------  ’ '----------------- -  -- ------------------------------------

3) wtorek dnia 6 XII.38 
we Włocławku.

4) środa dnia

Inowrocławiu.

5) piątek dnia

Chojnicach.

Przy sprzedaży
przedłożyć dowód

7.XU.38 r.

9.XI1.38 r. w

koni należy
tożsamości ko- Dnia 29 listopada 1938 r.

KOMORNIK: (—) K. Podczaaki,

Zakł. Graf. p.f. „B-CIA PIOTROWSCY**^ Włocławek, Przedmiejska 20. Telefon 11-00. 

t; Książnica Kopemikańska | 1

w Toruniu I

Wydawca: Stefan Piotrowski


